


Maszynki na linię!
Pod inkim  tytułem ukaże się w na.jlyliż- 

szych dniach iia pólkach  księgarskich książka m a­
jora B. S. Kencboka (wyd. IVurszaioa, t9J9, W. I. 
iV . ()., str. 2!>0).

Z książki tej, będącej pam iętnikiem  w ojen­
nym, obejm ującym  pobyt w Szkole Podchorą­
żych, w ypraw ę na k ijów ,, odwrót i uderzenie 

■ znad B ieprza, podajem y krótki w y jątek  z okre­
su pobytu autora u) podchorążów ce oraz k ilka  
fotograf i j.

J a k o  przeciwwagę do łagodnego dowódcy  
dostaliśm y nowego instruktora — postrach Szko­
ły sierżanta Zająca.

Ju ż  od kilkunastu dni poczta pantoflow ą  
niosła z ust do ust wieść h iobow ą: „dostaniemy 
Zająca -  ten nam dopiero da łupnia!“

l przyszedł! Zwarły w sobie, żylasty, o og­
nistych b łyskających  oczkach i złośliwie uśmiech- 
nięty.

Kazał zarządzić zbiórkę z bronią. W ypro­
wadził nas na dziedziniec koszarowy.

Maszynka pod Żytomierzem odpiera szarżę kawalerii. Z tyłu też nie jest dobrze. 
Obserwuje kapitan Wenda

Ju ż  z pierwszych słów kom endy poczuliśmy^ że dowodzi nami 
nie by le kio. Głos ostry, przejm ujący, ale znakom ity, ciacha jący  
ja k  brzytw ą; tu nie masz m iejsca na ułam kow e jakieś nawet przy­
śpieszenie łub niedociągnięcie: głos ja k  nóż, ja k  piorun uderza 
i rozkazuje, wstrząsa i gwałci w szelki opór. K iedy pada ja k a k o l­
w iek kom enda z ust tego groźnego i b łyskającego tygrysimi oczym a  
Zająca, czy to będzie zw ykłe „aść!“, „padnij!", „pdnij!", „pstań!", 
czy „na rmie broń!" — nogi same zw ierają się i odskaku ją samo 
ciało pada ja k  rażone gromem i podryw a się na „powstań!", ja kb y  
ziemia by ła jednym  w ielkim  jeżem , który nagłe podniósł naraz 
wszystkie kolce.

Przy chw ytach karabiny, ja k  piórka, wznoszą się i opadają, 
chrzęści stukot mocnego uderzenia tych 140 chłopaków , którzy  
m ają pietra przed Zającem i jego „szkołą", jedn ak chcieliby  mu 
pokazać, że musztra w naszej klasie nie w ypada znów tak źle. 
Czujem y wszyscy, że ćwiczenie, idzie lepiej, niżeli się spodziewał 
sierżant Zając, ba, nawet -nas zaskoczyło tak  dobre jego w ykona­
nie. Zasługa to nie ty lko nasza, ale i tego podoficera, który ma dar 
w ielki znakom itej komendy. Każdy żołnierz przy tak iej kom en­
dzie będzie sprawnym w ykonaw cą. Nic więc dziwnego, że my, 
mocno już w mustrze podciągnięci, zawiedliśm y zapędy .sierżanta 
Zająca.

Ale mimo wszystko dał nam szkołę. Tak, sierżant Z,ając nie 
mógł inaczej, już taki jest, musi dać szkołę i kwita. W ytarzał nas 
w błocie różnorodnymi kom endam i, zrobił z nas masę mięsa i k a ­
rabinów, jakiegoś w ielorękiego potwora, nurzającego się w pro­

chu ziemi. Niejednemu przy tym dostało się od kolegi karabinem  
lub bagnetem, bo padaliśm y w ciżbie tak, ja k  kom enda zaskakiwała. 
Przerobił z nami wszystkie możliwe zwroty, kroki, postawy, chwy­
ty — wszystko! Szukał usterek wszędzie, a sam stał z rękom a, zało­
żonymi w tył, dziarski podoficer, ten mocarz musztry i chwat nie­
ład a — Zając! Z gardła jego, ja k  z cudownego jakiegoś mechaniz­
mu, w ydobyw ał się głos wdzięczny a ostry, głos w ładczy i bezapela­
cyjny. A kiedy już ledwie dyszeliśm y od potu, błota i kurzu, wtedy 
sprawnie podniósł nas z ziemi, otrzepał na spocznij i złożył ja k  scy­
zoryk, w dwa równe szeregi. Rzucił tytko k ilka  słów: „Chciałem po­
wiedzieć dzień dobry klasie!"

T akie było powitanie nowego instruktora sierżanta Zająca 
z naszą klasą.

Odprawa przed ruszeniem na Żytomierz. Podpułkownik Dćib-Biernacki (siedzi na 
nniu) wydaje dyspozycje kapitanowi Kruszewskiemu. Obok, oparty na łasce, 

■ • kapitan Wenda Maszynki śpieszij na linię przez zniszczony most
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Troska o wykorzystanie doświadczenia wojennego 
żołnierzy, którzy wojnę przebyli, musi z natury rzeczy 
kierować się również ku utrwaleniu tego doświadczenia.

Taką najwłaściwszą formą utrwalania doświadcze­
nia wojennego jest pamiętnik wojenny lub wspomnie­
nia wojenne, bo ta forma opracowania nie wymaga od 
piszącego jakiegoś specjalnego przygotowania, co ma 
miejsce na przykład w pracach historyczno-taktycznych.

Za pocieszający objaw poczytać trzeba, że liczba 
pamiętników i wspomnień wojennych wzrasta. Nieza­
wodnie wielu wojskowych pisze je jeszcze lub napisze.

Takie pamiętniki wojenne, jak „Moja służba w Bry- 
gadzie“ generała Felicjana Sławoj-Śkładkowskiego, lub 
„Kartki z dziennika oficera I Brygady“ generała brygady 
J adeusza Kasprzyckiego — to dzieła, których przeczy­
tanie leży napewno w ambicji każdego oficera i pod­
oficera.

Jednak, jak w dziedzinie nauk społecznych, głośny

Eamiętnik robotnika Wojciechowskiego, czy pamiętniki 
ezrobotnych, tak w dziedzinie wojskowości najbardziej 

ciekawe i pouczające są wspomnienia wojenne tych, któ­
rzy zebrali doświadczenia z udziału w walce na niższych 
szczeblach dowodzenia, a nawet wprost w szeregu.

Oczywiście zupełnie czego innego oczekujemy od 
pamiętnika, pisanego przez wodza naczelnego, czy do­
wódcę wielkiej jednostki, a czego innego, gdy po pióro 
sięga dowódca niższego szczebla lub szeregowiec.

Doświadczenie wojenne, utrwalone w pamiętnikach 
lub wspomnieniach wojennych, jest wielką wartością, 
bo stanowi bezcenną skarbnicę, z której mogą czerpać 
naukę ci wszyscy młodzi żołnierze, którzy udziału w woj­
nie nie brali. To też każdy, kto ma doświadczenie wojen­
ne i jako tako włada piórem, powinien poczuwać się do 
moralnego obowiązku utrwalenia swych przeżyć. Jeśli 
nie pisM pamiętnika, bo mu to w głowie nie było, a po­
trafi dzisiaj wyłuskać ze swej pamięci coś ciekawego, 
niech opisze to w formie wspomnień wojennych lub w po­
staci krótkich opisów epizodów bitewnych.

Jeżeli nawojujemy do pisania wspomnień o wojnie — 
musimy zastanowić się nad tym, co wspomnienia te po­
winny zawierać.

Krótlko mówiąc — mają one odtwarzać rzeczywisty 
obraz wojny. Nie historię danego okresu walk, czy ja ­
kiejś bitwy, boju, potyczki, ale osobiste spostrzeżenia, 
przeżycia i odczucia, bo tylko te rzeczy mogą przynieść 
prawdziwą wartość.

Są pamiętniki lub wspomnienia, które podają wiel­
ką ilość dat, nazw miejscowości itd., gdzie autor wdaje 
się w szczegółowe opisywanie przebiegu bitew, ale nie 
podaje, co sam w tym czasie czuł, przeżywał i myślał. 
Niektóre takie opisy są nudnymi i uciążliwymi dla czy­
telnika zestawieniami różnych faktów i danych, jakąś 
księgą notarialną, w której zostało zapisane, że tego dnia

to, a owego tamto. Owszem, tego rodzaju pamiętniki 
i wspomnienia mają pewną wartość dla opracowań hi­
storycznych, ale od pamiętnika wojennego wymagamy 
czegoś więcej.

Powinien on być niejako rachunkiem sumienia żoł­
nierza i odzwierciadleniem jego wewnętrznych przeżyć, 
nie może więc przypominać buchalteryjnej książki, za­
pełnionej datamii, nazwami i suchym opisem. Wspomnie­
nie wojenne powinno tętnić życiem wojny i obraz tej 
wojny ukazywać; nie może też wpadać w nieszczery 
patos kiepskiej powieści hiistorycznej, czy malowanki ba­
talistycznej.

f  arby, użyte do odmalowania rzeczywistości wojen­
nej, muszą być prawdziwie czerwone, białe, różowe, czy 
czarne — muszą być naprawdę jaskrawe, na tyle, ile 
trzeba.

Uśmiech wojny, jak i jej groza, muszą być tak po­
dane, jak to w istocie było: śmiech powinien się perlić 
naprzemian z kroplami siepiącego, przenikliwego de­
szczu; nogi — raz wybijające t ^ t  defilady przy wej­
ściu do zdobytego miasta, muszą gdzie trzeba odpadać 
ze znużenia; oczy, roześmiane do „małanki“, muszą być 
zmęczone wtedy, gdy się nie spało, a szło cztery z rzędu 
doby, podpierając palcami zamykające się powieki, gdy 
jedynym odpoczynkiem były godziny wałki itd.

Wspomnienia wojenne mają dać rzetelną prawdę 
rzeczywistości woiennej, bo trzeba żeby pokolenie, które 
na wojnie nie było, poznało ją taką, jaka ona jest na­
prawdę — nie same cienie, jak to pokazują pacyfiści 
i ich książki — ale i cienie i światła. Bo trzeba, żeby mło­
de pokoilenie wiedziało:

że na wojnie nie umiera się przy rozwianej chorągwi, 
z pieśnią na ustach, ani przy dźwiękach Mazurka Dą­
browskiego, że ginie się często gdzieś na uboczu, po ci­
chu — przypadkowo, a niekoniecznie w wirze walki „pa­
da się na posterunku", ale, że to jest właśnie śmierć żoł­
nierska i prawdziwa;

że niezmiernie miło jest wkraczać do zdobytego mia­
sta, dostawać kwiaty zwycięstwa i zbierać uśmiechy 
dziękczynienia za to zwycięstwo;

że bardzo przykro jest i ciężko, gdy wypadnie prze­
biegać pierwszą linię i mijać poległych, nieżywych kole­
gów, z którymi, być może, przed tą właśnie bitwą żarto­
wało się, czy świadczyło się sobie wzajemnie jakimś za­
pasem „sitwy“ ;

że tylko na wojnie zdolne jest serce człowieka we­
zbrać takim uczuciem i radością, jakie budzi np. udany 
wypad i odkucie na armaty;

że wreszcie żadna inna praca nie zdoła wywołać tak 
wielkiego zadowolenia z siebie, z dobrze spełnionego obo­
wiązku, jak przebycie najcięższych przeżyć wojennych 
i że jest to rozkosz, której zaznać można tylko w bitwie 
i zwycięstwie. K e n e b o k  B ron isła w , m a jo r



Wspólna granica polsko-węgierska
W dniu 16 marca 1959 roku podała 

PAT następującą wiadomość:

„W ojska w ęgierskie dotarły do gra­
nicy polsk iej pod stacją kol. Beskid o go­
dzinie 13.25. Na spotkanie zb liżających się 
patroli w ęgierskich wyszedł patrol polski 
pod dowództwem  oficera".

Wspólna granica polsko-węgierska stała 
się faktem. Uścisk dłoni polskiego i węgierskie­
go oficera na szczytach Karpat oznacza speł­
nienie się wielkiego marzenia obu narodów, 
w świadomości których wspólna granica żyła 
jako wspomnienie wielkości historycznej, ja­
ko fundament ich potęgi. Na szczytafch Kar­
pat znowu, jak w czasach Andegawenów, 
zjednoczyły się oba braterskie ludy. Granica 
ta, wzmacniając pozycję obu narodów, jest 
również gwarancją bezpieczeństwa w Euro­
pie środkowej. Polsko-węgierski uścisk dłoni 
na Wispólnej granicy jest wyrazem nie tylko 
tysiącletniej sympatii i wspólnoty losów, ale 
i odrodzeniem dawnych ideałów obu narodów.
Na szczytach Karpat spotkały się nie tylko 
wojska obu narodów, ale także i kultury, które 
rozwijały się na wspólnym podłożu i które 
mają tyle podobieństw. Węgry powiększyły 
swoje terytorium o kraj, który zarówno ze 
wziględów geopolitycznych, jak i historycz­
nych powinien do nich należeć. Sukces ich 
przyjdą opinia polska z największą radością, 
tym większą, że przyłączenie Rusi Podkarpac­
kiej do Węgier czyni zadość nie tylko węgier­
skim, ale i naszym interesom.

Korzyści wspólnej granicy są obustronne. Racja sta­
nu Polski popierała postulat przyłączenia Rusi do Wę­
gier z dwóch względów: 1) Ruś, jako autonomiczna część 
republiki czesko - słowackiej była niebezpieczną bazą 
iredenty, godzącej w nasze stosunki wewnętrzne, co 
ustaje; 2) kraj ten, zamiast w sposób naturalny połączyć 
Polskę z Węgrami (wszystkie niemal koleje, drogi i rze­
ki biegną w kierunku Węgier), w sposób sztuczny od­
dzielał od siebie te dwa zaprzyjaźnione kraje, utorud- 
niając tym samym ściślejszą współpracę polityczną, 
a w szczególności gospodarczą.

Jeśli chodzi o Węgry, to fakt bezpośredlniego są-

Ludność karpatoruska wita w kraczające w ojska w ęgierskie
(PAT)

siedztwa z Polską ma dla nich przede wszystkim znacze­
nie polityczne. Uzyskują oni wspólną granicę z nami 
i na przestrzeni 250 km opierają się o dawną granicę 
historyczną Węgier, granicę, która z górą 1000 lat była 
najbardziej pewną i stalą granicą królestwa św. Stefana. 
Korzyści gospodarcze, jakie wypłyną dla Węgier na sku­
tek przyłączenia Rusi, są również znaczne. Omówimy 
je poniżej.

Fakt uzyskania przez Polskę i Węgry wspólnej gra­
nicy posiada doniosłe znaczenie nie tylko dla tych 
dwóch państw, lecz również dla całokształtu zagadnień 
i stosunków w Europie środkowej i południowo-wchod- 
niej. Rzesza Niemiecka, dzięki swym ostatnim posunię­
ciom, usadowiła się na dobre w basenie naddunajskim. 
3-milionowa Słowacja, nie zorganizowana jeszcze ani 
gospodarczo, ani militarnie, 10-milionowe Węgry i 15-mi- 
lionowa Jugosławia, jeśli zechcą w tym basenie odegrać 
większą i bardziej samodzielną rolę, muszą oprzeć się 
o większe państwa, zainteresowane w utrzymaniu rów­
nowagi naaidunajskiej. Do państw tych należą głównie 
Włochy i Polska. W tej sytuacji Węgry i Polska oprą się 
wzajemnie o siebie. Dla Węgier stają otworem drogi go­
spodarcze na północ. Znaczenie Gdyni wzrośnie, gdyż 
Węgrzy będą mogli korzystać z tego portu na równi z in­
nymi portami morza Śródziemnego i Północnego. Polska 
otworzy sobie drogi do Jugosławii i dalej ku Włochoin. 
Obroty handlowe z krajami południowymi mogą się 
znacznie powiększyć, gdyż Węgry, jako kraj zaprzy­
jaźniony, będą napewno sprzyjały wzajemnemu obroto- 
wi handlowemu. Węzły, zacieśniające się między wymie­
nionymi krajami na polu gospodarczym, zacieśnią się 
również w innych dziedzinach życia Włochów, Jugosło­
wian, Węgrów i Polaków.
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w  tym polityczjnym i gospodarczym koncercie 
państw Polskę czeka wielki program dziejowy. Wtłoczo­
na między 160-milionowe Sowiety i 86-milionowe Niem­
cy musi wydobyć z siebie wszystkie siły, by spełnić swo­
je przeznaczenie historyczne i geopolityczne.

Wartość zajętego ostatnio przez Węgry obszaru Rusi 
Podkarpackiej pod względem ludnościowym i gospodar­
czym ilustrują zgrubsza poniższe dane.

Z. Ludność.
Ludność Rusi w jej ostamich granicach — o po­

wierzchni około 11.000 km  ̂ — (po arbitrażu wiedeńskim) 
liczy około 550.000 głów, w tym Karpatorusinów około
400.000, Węgrów — 60.000, Niemców — 10.000, Żydów —
60.000, Rumunów — 20.000.

Czesi w liczbie kilkunastu tysięcy, jako element 
napływowy, na skutek wydarzeń ostatnich, Rus Pod­
karpacką opuścili.

Ruska ludność — to przeważnie górale, zamiesz­
kali zwartą masą na południowo - wschodnich stokach 
Karpat Połonińskich. Trudnią się oni rolnictwem, hodo­
wlą bydła i owiec, poza tym pracują w miejscowych 
lasach około wyrębu i obróbki drzewa, około spławu, 
wreszcie latem — w okresie żniw — zbierają się w więk­
sze gromady i wędrują na nizinę, gdzie najmują się do
Żniw. , , . . . /

Węgrzy stanowią przeważnie ludność ńiiejską (prze­
mysłowcy, kupcy, inteligencja zawodowa, rzemieślnicy).

Żydzi trudnią się przeważnie handlem, który w 
95**/o pozostaje w ich rękach. Poza tym wykonywają oni 
w miastach i miasteczkach niektóre wolne zawody (adwo­
kaci, lekarze) i rzemiosła (krawcy, szewcy itp.).

Rumuni mieszkają w zwartej masie w okolicach grn- 
niicy rumuńskiej, w rejonie wsi Siatina, Bila Cerkev, Niż­
na i Sredna Apsza. Trudnią się głównie rolnictwein (wa­
rzy wnictwem), hodowlą (bawoły) i tkactwem (kilimy).

Niemcy żyją rozproszeni głównie po miastach, truiL 
nią się handlem i rzemiosłem. W zwartych osiedkch 
mieszkają w dolinie rzeki Teresvy i w okręgu Cinadjevo 
(okolica Munkacza).

11. Bogactwa kraju.
L a s y  stanowią bodaj jedyne bogactwo narodowe 

Rusi Podkarpackiej. W granicach obecnych powstało 
575 tysięcy ha. Roczna produkcja drewna wynosi około 
100 — 120 tysięcy m̂ .

Serdeczne poroiłanie żołnierzy w ęgierskich i polskich
(PAT)

Płk. Belendy przed frontem  kom panii honorow ej w ojska

R o l n i c t w o .  Ruś podkarpacka jest krajem o prze­
ważnie agrarnym typie gospodarstwa. Około 66°/o ogółu 
ludności pracuje w gospodarstwach wiejskich, trudniąc 
siię na „Wierchowinie" głównie hodowlą, na równinach 
i dolinach na ogół prymitywną gospodarką rolną. Z ogól­
nego obszaru 1.273.(X)0 ha ziemi przypada na rolę za­
ledwie 225.000 ha.

S a d o w n i c t w o .  Wóbec sprzyjających warun­
ków klimatycznych, szczególnie na południowo-wschod­
nich i południowo-zachodnich stokach gór -— sadownic­
two i uprawa wina stały się ważnym czynnikiem rozwo­
ju gospodarstwa narodowego Rusi Podkarpackiej.

H o d o w l a .  Hodowla bydła rogatego, owiec, kóz 
i koni oraz świń rozpowszechniona jest na całym tere­
nie Rusi. Na równinach hoduje się rosłe bydło stepowe, 
w górach małe górsikie.

P r z e m y s ł .  Ruś Podkarpacka jest spośród kra­
jów dawnej republiki czesko-słowackiej najmniej uprze­
mysłowiona. Rozwojowi przemysłu stał na przeszko­
dzie przede wszystkim bralk odpowiednich kapitałów, 
jak również brak wykwalifikowanych sił technicznych.

P r z e m y s ł  d r z e w n y :  obejmuje 40 większych 
i mniejszych tartaków.

P r z e m y s ł  c h e m i c z n y .  Oprócz większej ilo­
ści małych przi^siębiorstw (smolarnie i dziegciarnie) 
pracują na Rusi 3 większe fabryki dla chemicznej prze­
róbki drzewa: w Swalawie — JOO robotników, w Wiel­
kim Boczkowie — 400 robotników, i w Pereczynie 
250 robotników.

H u t y  ż e l a z n e .  Przemysł hutniczy znajduje się 
w upadku. Z szeregu czynnych jeszcze pped kilkudzie­
sięciu laty mniejszych i większych hut i fabryk żelaz­
nych utrzymała się tylko jedna w Dovhe (na północ 
od Husztu), której produkcja ogranicza się do wyrobu 
siekier, pieców i garnków.

H u t y  s z k l a n e .  Niewielkie huty szklane znaj­
dują się w Swalawie i Trebuszanach nad granicą ru­
muńską.

P r z e m y s ł  r o l n i c z o - p r z e t w ó r  c z y :  obe j-
muje 585 mlłynów, 20 gorzelni gospodarczych i 60 go­
rzelni przemysłowych oraz 1 browar.

Pr Z i c m y s ł  d o m o w y  jest na Rusi Podkarpac­
kiej dość silnie rozwinięty i obejmuje następujące ga­
łęzie:

— tkactwo lniane, konopne i wełniane (kwitnie w
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całym kraju i zaopatruje około połowę ludności 
wiejskiej w bieliznę i odzież);

— przemysł garncarski w okolicy Husztu;
— przemysł drzewny (wyrób łyżek, konwi, sit, 

skrzyń, zabawek) w całym kraju;
irzemysł koszykarski w m. Iza k. Husztu i Wysz- 
:owo n/Cisą,

Pracujący głównie na eksport przemysł drzewny 
ucierpiał znacznie w kiłkumiesięcznym okresie izolacji 
komunikacyjnej, jaka trwała od arbitrażu wiedeńskiego 
do dni ostatnicłi.

III. Bogactwa mineralne.
Sól .  Kopalnie soli znajdują się w Slatinske Doły 

(nad granicą rumuńską). Produkcja roczna wynosi oko­
ło 170.000 ton o wartości około 50 milionów koron cze­
skich. Na potrzeby miejscowe (Ruś) idzie około 7.000 ton 
soli rocznie, resztę soli konsumowały pozostałe kraje b. 
republiki czesko-słowackiej.

O ficerow ie węgierscy wznoszą okrzyki na cześć Polski
(PAT)

Sól kuchenna występuje ponadto w postaci solanek 
w kilku miejscowościach. Źródła te eksploatuje ludność 
dla własnych potrzeb.

W ę g i e 1. Złoża węgla brunatnego występują na 
Rusi w wielu miejscowościach, a szczególnie w okolicach 
Dovhe, Bdlky (płnc. i płnc.-zach. Husztu) oraz w kilku 
miejscowościach nad granicą polską. Złoża te nie były 
dotychczas eksploatowane.

Większe złoża znajdują się również w okolicach Tia- 
czewa i Niżnej Apszy (nad granicą rumuńską) na przer 
strzeni około 5(X) km .̂ Według informacji prasy niemiec­
kiej część tych złóż na przestrzeni około 200 km  ̂ nadaje 
się do eksploatacji. Możliwości produkcyjne ocenia się 
na około 2.000 ton dziennie.

Ż e l a z o .  Ruda żelazna występuje w wielu miejsco­
wościach. Około 45°/o ogólnego zasobu Rusi znajduje się 
w okolicach Wielkiego Beczkowa, Irszawy ii w okręgu 
rachowskim. Zdaniem specjalistów niemieckich ruda ta 
jest wysoko wartościowa i nadaje się do wyrobu stali.

I n n e  m e t a l e .  W okolicach Husztu znajduje się 
srebro, ołów i cynk. W okolicach m. Kwasy, Łuhy (płnc. 
Rachowo) i Slatinske Doły znaleziono złoto. W czasach 
dawniejszych wydobywano złoto w okolicach Tiaczewa, 
eksploatacja okazała się jednak nie opłacalna.

N a f*t a. Naftę znaleziono w kilku miejscowościach, 
głównie nad granicą polską (Jasina, Użok, Łuh) oraz 
w okolicy Munkacza (Drahobratowo). Eksploatacja jest

jednak bardzo trudna z powodu znacznej głębokości 
złoży.

W okolicach Jasiny prowadzi się od 6 lat wiercenia 
próbne w poszukiwaniu ropy — dotychczas bez pozy­
tywnego rezultatu. Jeden z szybów, znajdujący się w 
bezpośrednim sąsiediztwie miastecżka, dowiercono na 
głębokość około 1300 metrów.

W a p n i a k i .  Wapno wydobywa się w okolicach 
Swaławy, Pereczyna, marmur w m. Nowosełycy k;)ło 
Neresnycy (wsch. Huszt), kaolin w m. Dubrynicze koło 
Pereczyna.

Ź r ó d ł a  m i n e r a l n e .  Źródła mineralne wystę 
pują na Rusi bardzo obficie (około 80), z czego tylko 
część jest wykorzystana. Na szczególną uwagę zasługują 
wody mineralne w m. Polana (okręg Swalawa), Swala- 
wa. Kwasy (rej. Rachowo), Rachowo i Biła Cerkiew.

—o—

Jak z tego krótkiego przeglądu wynika — ^vartość 
gospodarcza i możliwości eksploatacyjne Rusi Podkar- 
pacKiej są bardzo duże. Należy tu jeszcze podkreślić, że 
szereg gałęzi gospodarczych i przemysłowych, jak np. 
Slatinske kopMnie soli, tartaki i fabryki, oparte o prze­
róbkę drewna, zawiesiły lub bardzo znacznie ograniczy­
ły w ostatnich czasach swą pracę (1 — 2 dni w tygodniu), 
co spowodowało zupełne lub częściowe bezrobocie kilku 
tysięcy, zatrudnionych w nich robotników, nie mówiąc 
już o związanym z ograniczeniem pracy w przemyśle 
drzewnym zahamowaniu wyrębów w lasach, które sta­
nowią niemal jedyne źródło dochodu większości karpa- 
toruskich górali.

Obecnie po przyłączeniu tego kraju do Węgier, zli­
kwidowanie jego granicy południowej, oraz ściślejsza 
współpraca gotspodarcza między obu sąsiadami przy­
czynią się z całą pewnością do rozbudowy gospodarstwa 
i przemysłu na Rusi, a tym samym do podciągnięcia 
ubogiej ludności rusfkiej na wyższy poziom kultury ma­
terialnej. Wspólna granica polsko-węgierska jest rów­
nież początkiem szczęśliwszej ery dla Rusi Podkarpac­
kiej i ludności tego kraju.

NOTATKI HISTORYCZNO-WOJSKOWE

JAK POWSTAŁA NAZWA „CZOŁG**?
Czołg jest — jak wiadomo — bronią nową, która po raz pierw­

szy ukazała się na zachodnim terenie wojny światowej. Ten opan­
cerzony i uzbrojony wóz - wieżyczka na taśmach gąsienicowych 
przeznaczony w pierwszym rzędzie do łamania najtrudniejszych 
przeszkód terenowych, wprowadzony został do boju przez Angli­
ków pod niewinną (podobno umyślnie tak dobraną) nazwą „tank“ 
czyli„zbiornik", rezerwuar. Tę nazwę, nic nie mówiącą, starano się 
później w różnych armiach „zlokalizować" to znaczy przystoso­
wać do języka danego narodu. Wprowadzono jednak tylko nazwy 
tak zwane opisowe, przeważnie złożone (na przykład w armii nie­
mieckiej). Polska jest jedynym krajem, który ma na określenie 
tej nowoczesnej broni nazwę czysto swojską, rodzimą i to — rzecz 
szczególiia — staropolską. Jak się to stało? Oto w roku 1918, jeszcze 
przed oficjalnym utworzeniem wojska polskiego, jeden z żołnierzy 
Legionów, później oficer wojska polskiego, zajmujący się historią 
wojskowości,*) zaproponował w ówczesnym warszawskim „Kurie­
rze Polskim", by na oznaczenie „tanka" użyć nazwy dawnych 
polskich maszyn oblężniczych (znanych już w średniowieczu), 
„czołg", gdyż nazwa ta dobrze oddaje w języku polskim charakte­
rystyczny sposób posuwania się tanków w terenie. Wkrótce nazwy 
tej używać zaczęła Połstka Agencja Telegraficzna (wówczas „War­
szawska Agencja Telegraficzna") w swoich komunikatach z działań 
wojennych na Zachodzie. Kiedy w wojsku polskim powstały pierw­
sze formacje czołgów, nazwa ta używana była już wyłącznie i sta­
le przez oficjalne słownictwo wojskowe. Czy została wprowadzo­
na specjalnym rozkazem i w jakim terminie, tego dziś ustalić nie 
możemy. B.

9 Kapitan artylerii Gustaw Baumfeld.
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Święto narodowe Węgier
Na dzień węgierskiego święta narodowego, obchodzonego 15 

marca, przypadły tego roku wydarzenia dziejowe niezwykłej wagi.
W dniu tym bowiem wojska węgierskie rozpoczęły marsz w kie­
runku granicy polskiej, aby już następnego dnia na punkcie gra­
nicznym Klimiec podać dłonie żołnierzom polskim.

W chwili tak ważnych wydarzeń dzień święta narodowego 
wśród kolonii węgierskiej w Polsce minął w radosnym naprężeniu 
i oczekiwaniu na ustalenie wspólnej granicy polsko-węgierskiej.

W przeddzień święta, to jest 14.111, poseł węgierski minister 
de Hory podejmował herbatką przedstawicieli rządu polskiego 
i wojskowości.

W dniu 15.111 przed południem w kościele pp. kanoniczek od­
prawione zostało uroczyste nabożeństwo, na którym obecna była 
cała kolonia węgierska Warszawy, z posłem ministrem de Hory 
na czele.

O godzinie 18 w udekorowanej emblematami o barwach naro­
dowych polskich i węgierskich sali stołecznej rady miejskiej od­
była się uroczysta akademia dla uczczenia święta narodowego 
Węgier, zorganizowana staraniem Towarzystwa Polsko-Węgierskie­
go im. Aleksandra Petófiego.

Na akademię przybyli poseł węgierski w Warszawie de Ho­
ry z attache wojskowym pułkownikiem Lengyel i członkami po­
selstwa, prof. dr A. Diveky, przedstawiciele wojska. Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, prezes Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego Br. Hełczyński, władze miejskie stolicy, prezesi towarzystw 
polsko-węgierskich i inni. Poza tym salę wypełnili po brzegi za­
proszeni goście.

Na wstępie orkiestra Kolejowego Przysposobienia Wojskowego 
wykonała hymny węgierski i polski.

Akademię zagaił dr Oskar Zsolnay, prezes Towarzystwa Wę­
gierskiego im. Petófiego w Warszawie. Mówca zaznaczył, iż 15 
marca 1848 roku, dzień proklamowania przez Kossutha i Petófiego 
wolności Węgier, jest radosnym świętem węgierskim. Lecz , przez 
ostatnie 20 lat radość ta w sercu każdego Węgra łączyła się z głę­
bokim smutkiem z powodu krzywdy, jaką narodowi węgierskie­
mu wyrządził traktat w Trianon. Węgrzy nie upadali jednak na 
duchu, wierzyli, że nadejdzie chwila, gdy krzywda ich będzie na­
prawiona.

— Tylko Polacy — mówił między innymi dr Zsolnay — rozu­
mieli nas dobrze. W naszej cichej walce o pełną wolność to zrozu­
mienie oddawało nam cenne usługi. Naród polski na znak protestu 
nigdy ine uznawał traktatu w Trianon i czynnie podtrzymywał 
naszą wiarę. Tak się też stało — ciągnął dalej mówca — że Bóg 
pozwolił nam wszystkim tu obecnym, iż z okazji dzisiejszego świę­
ta mamy sposobność tak uroczyście przeżyć historyczną chwilę 
spełnienia wspólnych marzeń, nie — nie marzeń, lecz z naszego 
tysiącletniego braterstwa płynących elementarnych życzeń i ma­
my sposobność dać tak uroczyście wyraz uczuciom, które do' głę­
bi wzruszają w tej chwili serca milionów po obu stronach Kar­
pat, kiedy wojska węgierskie zbliżają się do tysiącletniej wspólnej 
granicy Polski i Węgier, aby rzucić się w objęcia na szczytach 
Karpat oczekującej bratniej armii polskiej".

W tej chwili zerwała się burza oklasków i okrzyków na rzecz 
wspólnej granicy i przyjaźni obu narodów, a orkiestra odegrała 
hymn narodowy węgierski.

Prezes Zsolnay zakończył swe przemówienie okrzykiem na 
cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Marszałka Śmigłego-Ry­
dza i narodu polskiego, powtórzonym kilkakrotnie przez zebra­
nych przy dźwiękach polskiego hymnu narodowego.

Krótki zarys historii Węgier i przyjaznych stosunków polsko-- 
węgierskich dał wicemarszałek dr. K. Polakiewicz,. Mówca podkre­
ślił, że gdy 25 lat temu Józef Piłsudski w sierpinu 1914 roku wy­
ruszył w bój o niepodległość Polski, do tego wojska bez ojczyzny 
i bez własnego rządu zgłosiło się 400 ochotników Węgrów, bojowni­
ków o wspólną sprawę, którzy stali się pierwszymi żołnierzami Pol­
ski odrodzonej, a ich zasługa wojenna, ofiara życia i krwi, złączyła 
nierozerwalnymi węzłami naród polski i węgierski. Obok więzów 
wspólnej wiary, wspólnych królów i bohaterów, należy uwypuklić 
jeszcze jeden fakt historyczny, niespotykany gdzieindziej. Oto gra­
nica, dzieląca oba narody na przestrzeni tysiąca lat, nie była gra­
nicą krwawiącą, nie była zarzewiem walk, ani tamą, dzielącą są­
siadów. Góral polski i węgierski wierzy dziś tak, jak i przed wie­
kami, że św. Wojciech i św. Stefan postanowili pod karą bożej 
klątwy, że kto by znieważył granicę polsko-węgierską — temu 
biada.

Na zakończenie odbyła się część koncertowa, w której wzięli 
udział pp.: J. Hupertowa, Nina Stokowska, sekstet cygański, W. 
Małcużyński, Br. Bardziński i orkiestra KPW. ze

Akademia była serdeczną manifestacją przyjaźni polsko-wę­
gierskiej, która już w następnym dniu miała być wzmocniona zbra­
taniem się wojsk polskich i węgierskich na wspólnej granicy.

MANIFESTACJA PRZYJAŹNI POLSKO-WĘGIERSKIEJ NA 
OTWARCIU WYSTAWY SZTUKI WĘGIERSKIEJ W KRAKOWIE

W dniu 19 marca bieżącego roku w gmachu Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie odbyło się uroczyste otwar­
cie wystawy sztuki węgierskiej, zorganizowanej przez królewski 
rząd węgierski pod protektoratem regenta Mikołaja Horthy de 
Nagybanya i Pana Prezydenta Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mo­
ścickiego.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
reprezentował rektor prof. F. Pautsch, węgierskie ministerstwo 
oświaty dr Tibor Gerevich, prof. uniwersytetu. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych p. Aleksy Wdziekoński, władze wojewódzkie wice­
wojewoda Małaszyński. W imieniu poselstwa węgierskiego w War­
szawie w uroczystości brał udział dr Adorian Diveky, oraz konsul 
Inó Ludwik Dyduch i rotmistrz Mikołaj Schabi.

Uroczystość rozpoczął przemówieniem wiceprezes Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych prof. dziekan dr Walter, który 
między innymi powiedział:

„Nie jest to następstwem zwykłego przypadku, że dzieła twór­
czego artyzmu narodu węgierskiego rozpoczynają swój wjazd do 
Polski od Krakowa, w którym zrodził się zaczątek wielkiej idei Ja ­
giellonów za sprawą królewskiej krwi węgierskiej, a w którym na 
królewskim wzgórzu spoczywa wielki monarcha Stefan Batory.

Niespożyte pragnienie zachowania swej odrębności w chwi­
lach największych klęsk i upadku narodowego wycisnęło swe zna­
mię również na niezawisłości sztuki węgierskiej. Tkwiła ona swy­
mi korzeniami w narodowym podłożu, czerpiąc tematy z bohater­
skich porywów i czynów, w które tak obfituje historia narodu wę­
gierskiego., Sztuka węgierska nie starzała się nigdy, lecz szła z prą­
dem czasu, biorąc to, co najlepsze na swój pożytek i rozkwit,
0 czym dziś naocznie przekona nas ta wystawca.

Węgierska twórczość plastyczna, której źródłem jest głębokie 
poczucie narodowe, żyje nadal i rozwija się w warunkach nie­
zwykle dla sztuki sprzyjających, bo wśród powszechnego uznania 
jej za ostoję spójności i godności narodowej.

Dziś mamy sposobność, dzięki staraniom obu narodów, prze­
konać się naocznie o roli sztuki dla narodu węgierskiego, o jej 
sławie i wielkości. Mamy w naszych salonach wszechstronny prze­
gląd działalności sztuki węgierskiej, wykazujący ciągłość duchową 
kultury węgierskiej"

Następnie przedstawiciel Ministerstwa Wyznań Religijnych
1 Oświecenia Publicznego prof. Fryderyk Pautsch mówił o związ­
kach sztuki węgierskiej z polską.

W imieniu Towarzystwa Polsko-Węgierskiego przemówił w ję­
zyku połskim i węgierskim prof. Jan Dąbrowski, oświadczając 
swą radość, że moment otwarcia wystawy sztuki węgierskiej łączy 
się z uzyskaniem wspólnej granicy.

„Wzajemne wpływy sztuki polskiej i węgierskiej —  ̂ mówił 
profi Dąbrowski — występowały od wieków średnich, zaś pełny 
rozkwit przyniosły czasy odrodzenia. W murach Krakowa widzimy 
kute w węgierskim marmurze pomniki sztuki. Dziś podziwiamy 
przeniesione do nas przez króla Zygmunta bezpośrednio z Węgier 
zabytki sztuki, zaś na południowych stokach Karpat spotykamy 
się z odblaskiem sztuki polskiej, przede wszystkim zaś krakowskiej. 
Nie przerwały tych związków czasy późniejsze, jak świadczą o tym 
nazwiska artystów, działających aż do XIX wieku w Polsce i na 
Węgrzech.

Cieszymy się, że organizatorem wysta\^ jest tak znakomity 
uczony i wierny przyjaciel Polski, jak prof. Tibor Gerevich, świet­
ny historyk sztuki, zwłaszcza włoskiej i polskiej. Pod jego ręką 
odkopano wspaniałe zabytki przeszłości dawnych Węgier na tere­
nie samej stolicy, jak i w Ostrzyhomiu. Tym serdeczniej witamy go 
w Krakowie".

Następnie przemawiali bardzo serdecznie na temat zbliżenia 
kultury polsko-węgierskiej przedstawiciele poselstwa węgierskiego 
prof. Adorian Diveky oraz w języku francuskim komisarz wy­
stawy, prof. Tyberiusz Gerevieh, który oświadczył, iż plastycy wę­
gierscy starali się zawsze dotrzymać kroku w pochodzie kultury 
artystycznej, a często znajdowali się w jej awangardzie.

Po przemówieniach orkiestra wojskowa odegrała hymny wę­
gierski i polski, a blisko tysiączna rzesza publiczności z wielkim 
zainteresowaniem zwiedzała tę najstaranniej urządzoną w Polsce 
wszystkich cudzoziemskich wystawę.
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P ie r w s i  o s a d n i c y  
w o j s k o w i

Zamieszczając ciekaw y artykuł, poruszający a k ­
tualne zagadnienie osadnictwa w ojskow ego, prosim y  
o nadsyłanie swoich wniosków, spostrzeżeń i uwag, do­
tyczących sposobu przeprow adzenia a k c ji osadniczej, 
oraz trudności napotykanych przy je j  realizacji.

Interesow ałyby nas również głosy tych podofice­
rów, którzy ob ję li już nadane im działki. W interesie 
pp. podoficerów  leży uregulowanie tej spraw y na pod­
stawie materiału dostarczonego czynnikom  kom petent­
nym przez osoby tą ak c ją  zainteresowane.

REDAKCJA

Idea osadnictwa wojskowego, którą niedawno tak 
żywo zajmował się ogół społeczeństwa, a zwłaszcza pod­
oficerowie zawodowi, wciełiła się częściowo w czyn, za 
początkowując wytrwały, jak można przypuszczać, roz­
wój osadnictwa. Wykonawcami idei osadniczej stali, się 
ći najdziełniejsi spośród podoficerów zawodowycli, któ­
rzy nie zawahali się przed gruntowną zmianą dotych­
czasowego trybu życia i nie obawiali się całkowicie zmie­
nionych warunków bytu, a poszli odważnie nâ  nowe 
posteruniki służby. To też słusznie przysługuje im za­
szczytny tytuł pierwszeństwa w spełnieniu obowiązku 
obywatelskiego na jednym z ważniejszych odcinków ży­
cia narodowego, społecznego i państwowego.

Wprawdzie ilość pierwszych osadniików nie jest tak 
duża, jak byśmy pragnęli, lecz nie w tym tkwi waga 
zagadnienia, natomiast wierzyć powinniśmy, że przykład 
pierwszych ochotników, jako pionierów osadniczych 
stanie się początkiem szerokiej akcji, zmierzającej do 
osadzenia na roli — szczególnie w zagrożonych częściach 
Kraju — obywateli pewnych i świadomych swych zadań. 
Musi się to stać wbrew trudnościom, jakie zachodziły tak 
w czasie przygotowania akcji osadniczej, jak po przy­
stąpieniu do jej realizacji. Zasadnicze trudności wynika­
ły z ograniczeń, dotyczących osób, uprawnionych do na- 
ł)ywania ziemi z parcelacji, przy czym ograniczenia te 
stały się główną przyczyną przyznania małej iłośoi dzia­
łek i w następstwie tego osadzenia zbyt szczupłego zastę­
pu osadników. Jak przypominamy sobie z dyskuisji, pro­
wadzonej przez całą niemal prasę, oraz z przebiegu obrad 
w izbach parłamentarnych, istniejący w tej sprawie 
przepis zabraniał nabywania ziemi przez żołnierzy za­
wodowych i stanu spoczynku i to nie tylko z parcelacji 
rządowej, łecz również prywatnej. Przepis ten na skutek 
solidarnej postawy całego społeczeństwa polskiego zo­
stał zmieniony okólnikiem. Ministerstwa Rolnictwa i Re­
form Rolnych z dnia 5. XI. 1937 roku. Jednak moHi- 
wość nabywania ziemi tak z parcelacji rządowej, jak 
prywatnej, dopuszczono z tym zastrzeżeniem, że może to 
nastąpić tylko w wyjątkowych przypadkach, uzasadnio­
nych specjalnymi okolicznościami.

Ilość działek, którą przydzielono w wykonaniu wy­
danego okólnika, była bardzo mała, a zwłaszcza z par­
celacji rządowej; a z parcelacji prywatnej, choć była 
ona kilkakrotnie wyższa, zaszedł zupełny brak kandy­
datów, ze względu na uciążliwe warunki finansowe.

Dalsze trudności wyłoniły się po przvstąpieniu do 
nadziału ziemi. Głównymi przyczynami, które powstrzy­
mały niektórych kandydatów od objęcia wyznaczonych 
działek, jak stwierdza z nich wielu, były liche zabudo-

OD RED A KCJI
Dzielimy się z naszymi Czytelnikami milą wia­

domością. Oto w związku z wydaniem morskiego 
numeru „Wiarusa“ otrzymaliśmy od Szefa Kierow­
nictwa Marynarki Wojennej list, w którym Pain 
kontr-admiral wyraża nam słowa uznania za pro­
pagandę idei morskiej w wojsku i społeczeństwie. 
Słowa uznania tak autorytatywnej osobistości na­
szego wojska będą dla nas zachętą do dalszych na 
tym polu wysiłków.

PO ZAPOZNANIU SIĘ Z NR 7 „WIARUSA“, 
POŚWIĘCONYM MARYNARCE W O JEN N EJ 
Z OKAZJI J E J  DOROCZNEGO ŚWIĘTA, 
Z PRZYJEMNOŚCIĄ STWIERDZIŁEM, ŻE PI­
SMO TO Z CAŁYM ZROZUMIENIEM PODNOSI 
WŚRÓD SW YCH CZYTELNIKÓW ID EE MORZA 
I MARYNARKI W O JEN N EJ. UM IEJĘTNIE DO­
BRANA TREŚĆ I WYSOKI POZIOM PISMA 
ŚWIADCZĄ O RZETELNYM WYSIŁKU REDAK­
C JI  I J E J  WSPÓŁPRACOWNIKÓW.

ZA TE WYSIŁKI, ZMIERZAJĄCE DO U- 
ŚWIADOMIENIA SZERSZEGO OGÓŁU W SPRA­
WACH MARYNARKI W O JEN N EJ, RED AKCJI 
„WIARUSA“ SERDECZNIE DZIĘKUJĘ, JA K  
RÓWNIEŻ ŻYCZĘ DALSZEGO POMYŚLNEGO 
ROZWOJU I D ALSZEJ OW OCNEJ PRACY DLA 
OGÓLNEGO DOBRA SIŁY ZBRO JNEJ PAŃ­
STWA.

j ,  ŚW IRSKI KONTR-ADMIRAL

wania osad, zwłaszcza w województwie tarnopolskim, 
poza tym były one ciasne, wykonane niedbale oraz zacho­
dził brak studzien; działki nieurodzajne lub małe, wy­
noszące około 5 ha i uniemożliwiające założenie gospo­
darstwa, wystarczającego na utrzymanie rodziny; ni­
czym nieusprawiedliwiona okoliczność, że kwota zadat­
kowa wynosiła 10*’/o ceny działki, podczas gdy dla osad­
ników cywilnych tylko 5«/o; brak u niektórych wymaga­
nej kwoty lul3 możności przygotowania się finansowe­
go skutkiem zbyt późnego zatwierdzenia podoficerów 
jako nabywców osad (niepewność co do otrzymania pra­
wa nabycia).

Braki finansowe dały się odczuć w ogóle, gdyż pod­
oficerowie jako osadnicy musieli poczynić wydatki na 
zakup inwentarza żywegO' i martwego.

Na inne przyczyny, które stanęły na przeszkodzie 
w objęciu działek, złożyły się sprawy rodzinne, brak na 
miejscu szkół dla dzieci, oraz nieprzewidziane wypadki, 
jak choroba, śmierć itp. Także pewna część kandydatów, 
stając wobec konieczności zmiany dotychczasowych wa­
runków życiowych, nie wykazała należytej odwagi i cof­
nęła się w ostatniej chwili przed decyzją poświęcenia 
się pracy na roli. Brak odwagi i zdecydowanej woli od­
bił się szkodliwie na akcji osadniczej pod wieloma wzglę­
dami, a przede wszystkim uniemożliwił objęcie działek 
przez innych podoficerów, którzy na nie reflektowali, 
a tylko na skutek za dużej ilości zgłoszonytch kandyda­
tów nie zostali zakwalifikowani przy nadziale z parce­
lacji rządowej (ilość kandydatów do ziemi z parcelacji
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rządowej była potrójna w stosunJku 
do możliwości); spowodował utratę 
tych działek, co stało się niepowe­
towaną szkodą, szczególnie w Ma- 
łopolsce Wschodniej, gdzie osadnic­
two wojskowe ma specjalne zadanie 
do wykonania. Poza tym — z uwa­
gi na niewątpliwą oczywistość, że 
zadanie podoiicera jako osadnika 
nie ogranicza się wyłącznie do pra­
cy na roli oraz działalności społecz­
nej i kulturalnej, lecz że jest on po­
wołany równocześnie do spełnienia 
innych ważnych obowiązków z za­
kresu obrony kraju — trzeba jak 
najkategoryczniej stwierdzić, że 
rezygnacja z działek w decydującej chwili, powodują­
ca zmniejszenie ilości osadników, była czynem wysoce 
nieobywatelskim. Szkodliwość tego czynu uwypukla się 
szczególnie w zestawieniu jej ze wspomnianym zadaniem

W zagrodzie osadnika w ojskoroego ro poro. 
krzem ienieckim

zapewniłoby jako kierownikom (do­
wódcom) posiadanie dobrych współ­
pracowników oraz wypróbowanych 
i zdyscyplinowanych wykonaw­
ców.

Nadanie ziemi ochotnikom z lat 
1918— 1920 musiałoby odbyć się na­
turalnie poza ramami ilościowymi 
działek, ustalonymi dla wysłużo­
nych podoficerów zawodowych. 
Możliwość nadania ziemi ochotni­
kom w najbliższym czasie istnieje, 
uwzględniając plan parcelacyjny 
na lata 1939— 1940, obejmujący 
227.690 ha ziemi.

podoficera - osadnika. Zadanie jego jako kierownika (do 
wódcy) zostało omówione dokładnie w prasie wojsko­
wej i było z ogromnym zamteresowaniem dyskutowane 
przez podoficerów zawodowych. Sprawa ta jest ciągle 
na czasie, a jej aktualność zwiększyła się obecnie jeszcze 
bardziej przez wysunięcie żądania (w czasie obecnej 
sesji sejmowej) nadania ziemi ochotnikom z lat 1918— 
1920. Żądanie to jest słuszne i będzie napewno spełnio­
ne, tym bardziej, że odpowiada ono woli Pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, który w 1920 roku, po 
wezwaniu obywateli do armii ochotniczej, tak oświad­
czył w odezwie Rady Obrony iPaństwa z dnia 5 łipca: 
„Żaden żołnierz po zwycięskiej wojnie do domu wracają­
cy, nie zostanie bez warsztatu pracy czy to na roli, czy 
w mieście“.

Ilość ochotnik<>w, pozostająca bez pracy, jest bardzo 
duża i, jak podaje prasa, wynosi około 30.009. Z ilości tej 
przypada prawdopodobnie wielu na ludność wiejską, 
gdyż, jak wiemy, młodzież wiejska brała liczny udział 
w wojnie 1918— 1920 r. Przedstawia ona obecnie najwar­
tościowszy skład ludności wiejskiej, należy do obywa­
teli najbardziej wypróbowanych i wytrwałych, zapra­
wionych w walkach, trudach i niewygodach, nadaje się 
zatem szczególnie do akcji osadniczej. Osadzenie jej 
na roli byłoby bardzo celowe i korzystne dla stanu po­
siadania ziemi i obrony kraju, a podoficerom - osadnikom

Przy osadzaniu tak wysłużonych podoficerów za­
wodowych jak i odhotników należałoby cały zapas ziemi, 
podlegającej parcelacji w Małopolsce Wschodniej, prze­
znaczyć zasadniczo tylko na osadnictwo wojskowe, ce­
lem wyrównania strat, poniesionych tam przy przepro­
wadzaniu poprzednich parcelacyj, w czasie których po­
minięto żywioł polski.

Podobnego potraktowania domaga się również wo­
jewództwo wołyńskie, gdzie trzeba koniecznie wzmocnić 
dotychczasowe osadnictwo oraz miejscową ludnoiść 
polską.

Dalsza akcja osadnicza nie może się spotkać z taki­
mi brakami, jakie zaszły przy organizowaniu osadnic­
twa podoficerów zawodowych. Braki, jakie się ujawni­
ły przy zakładaniu osad przez podoficerów, muszą byc 
bezwziględnie usunięte, jeżeli chcemy, by zapoczątkowa­
na akcja dała pożądane wyniki. Znajomość braków i bo­
lączek to wstęp do ich uzdrowienia i usunięcia, dlatego 
konieczne jest celem poznania trudności, odczuwanych 
przez osiadłych na roli kolegów, utrzymanie z nimi ści­
ślej łączności. Przyczynić się to może do przyjścia im 
z pomocą i ulżenia w początkowych trudnościach czy to 
przez działanie bezpośrednie nas samych, czy też przez 
orientowanie naszych władz przełożonych.

Ponadto utrzymanie łączności będzie miało duże 
znaczenie dla poczucia moralno - duchowego tych, któ­
rzy odeszli na nowe posterunki służby narodowej, spo­
łecznej i państwowej.

S . K .

W ybudowany przez osadników  w ojskow ych  „Dom Ludowy" w osa­
dzie K rechow ieckiej pow. rówieńskiego

Gospodarstwo osadnika w ojskow ego w pow iecie w łodzim ierskim
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Dni wielkich przemian
Przeżyliśmy znowu szereg dni o historycznym znaczeniu, 

dni, które zmieniły mapę Europy i ustanowiły nowy układ sił. 
Dla k ażd ej, kto interesował się głębiej polityką zagraniczną i uwa­
żnie śledził bieg wypadków, wydarzenia, jakie się rozegrały mię­
dzy 10 a 16 marca, nie mogły być zaskoczeniem. Natomiast tem­
po procesu rozpadu Czecho-Słowacji, a przede wszystkim bezprzy­
kładna w historii kapitulacja uzbrojonych od stóp do głów Cze­
chów, nie mogły się łatwo pomieścić w naszych głowach i sercach, 
dla których walka o wolność jest dogmatem, jaki każdy Polak 
przynosi z sobą na świat.

Przemiany, jakie zaszły na naszej granicy południowej, mają 
i mieć będą dla życia Polski olbrzymie znaczenie. Zniknęły z na­
szego sąsiedztwa Czechy, na ich miejsce mamy dalszy ciąg wy­
równanej granicy Wielkich Niemiec, wzmocnionych potencjałem 
wspaniałego przemysłu czeskiego i ich doskonałego, najbardziej 
nowoczesnego uzbrojenia, na które tyle pieniędzy łożyła Anglin, 
a przede wszystkim Francja. Teraz ta broń może się w każdej chwili 
zwrócić przeciwko jej fundatorom.

Na dalszym odcinku mamy nowego — jeśli chodzi o niepodle­
głość, której dotychczas nigdy nie posiadał — sąsiada — Słowację. 
Powstanie niepodległego państwa słowackiego witamy z radością, 
albowiem z narodem słowackim żyjemy w odwiecznej przyjaźni. 
Nowonarodzonej republice możemy tylko życzyć, by była faktycz­
nie niepodległa i niczym nieskrępowaną wolą wybrała sobie praw­
dziwych i niezawodnych przyjaciół.

Najbardziej jednak ważkim momentem jest bezspornie od­
zyskanie historycznej, odwiecznej granicy z braterskim i dzielnym 
narodem węgierskim. Nigdy nie przestaliśmy werzyć, że zniknie 
z mapy sztuczny twór, zwany Rusią czy też Ukrainą Podkarpac­
ką, a na jego miejsce, na szczytach Karpat, podadzą sobie dłonie 
rozdzieleni niesprawiedliwością historyczną, żołnierze polscy i wę­
gierscy.

A teraz odtwórzmy przebieg wypadków w tych historycz­
nych dniach.

W piątek 10 marca prezydent republiki czecho-słowackiej dr 
Hacha usuwa ze stanowisk: premiera rządu słowackiego dr. Tiso, 
ministra gospodarki Prażyńskiego, ministra komunikacji i pracy 
Durczańskiego i ministra sprawiedliwości dr. Yanco. Zostaje wpro­
wadzony w Słowacji stan oblężenia, wojska i żandarmeria czeska 
wkraczają tłumnie do Słowacji. Te niespodziewane zarządzenia 
rządu centralnego w Pradze są spowodowane niepodległościowymi 
żądaniami Słowaków, wspieranymi przez gabinet dr. Tiso. Żandar­
meria i wojska czeskie przystępują do rozbrojenia „gwardii ks. 
Hlinki“ (słowacka organizacja wojskowa), co doprowadza do krwa­
wych incydentów i do aresztowania niepodległościowych działa­
czy słowackich. Centralny rząd Czecho-Słowacji oświadcza, że stoi 
nadal na gruncie autonomii Słowacji, a prezydent dr Hacha mianu­
je dotychczasowego wicepremiera rządu słowackiego, Siraka, pre­
mierem. O ile dzięki posiłkom wojska i żandarmerii Czesi są pa­
nami położenia w miastach, o tyle wieś nie poddaje się zarządze­
niom Pragi.

Sobota 11 marca upływa na naradach przywódców słowac­
kich oraz porozumiewaniu się z Pragą. Wprawdzie nowomianowa- 
ny wicepremier dr Sidor wzywa do zachowania spokoju, ale jedno­
cześnie zapewnia społeczeństwo słowackie przez radio, że wojska 
i żandarmeria czeska zostaną wycofane ze Słowacji. Pomimo to 
w całym kraju trwają demonstracje i utarczki. Zbiegły za granicę 
przed aresztowaniem minister Durczański nawołuje z radio wie­
deńskiego naród słowacki „do obrony Słowacji i do obrony granic 
słowackich przez gwardię Hlinki oraz do boju o wolność Słowacji".

W dniu 13 marca zaczynają się mnożyć zwiastuny nadciąga­
jącej burzy. Cała prasa niemiecka, jak na komendę, jak w dniach 
wrześniowych ubiegłego roku, rozpoczyna gwałtowny atak na 
Czechy, przytaczając liczne i mnożące się wypadki napadów 
i gnębienia mniejszości niemieckiej, oraz panoszącej się anarchii. 
Żądania niepodległościowe Słowacji doznają poparcia przez prasę 
Trzeciej Rzeszy. Były premier dr Tiso udaje się do Berlina na au­
diencję u kanclerza Hitlera. Działacze słowaccy, którzy zbiegli 
za granicę, wykorzystują radio wiedeńskie i tą drogą zachęcają 
Słowaków nie tylko do oporu, ale do ogłoszenia niezależności. 
W międzyczasie nowozaprzysiężony rząd Słowacji, z premierem 
Sidorem na czele, zarządza zwolnienie wszystkich aresztowanych 
przez Czechów posłów, komendantów różnych stopni gwardii ks. 
Hlinki, starostów oraz urzędników.

Dzień 14 marca jest dniem rozpadu Czecho-Słowacji. Na sku­
tek konferencji z kanclerzem Hitlerem w dniu poprzednim, dr 
Tiso zwrócił się telefonicznie do rządu słowackiego^ żądając zwo­
łania sejmu w Bratysławie. Posiedzenie sejmu rozpoczęło się o go­
dzinie 10 dnia 14.III. Na zakończenie posiedzenia o godzinie 15 
sejm słowacki proklamował niepodległość Słowacji. Tworzy się 
nowy rząd z dr Tiso na czele, który chwilowo pełni jednocześnie 
obowiązki głowy państwa. Dr Tiso wydaje orędzie do narodu sło­
wackiego. Praga godzi się̂  z biegiem wypadków i uznaje niepodle­
głość Słowacji. Jednocześnie rozpoczyna się drugi akt dramatu. 
Węgry, powołując s>£ę na słate nńpaści wojsk czeskich i „siozy“

na graniczne posterunki węgierskie, wysyłają ultimatum do Pragi, 
żądając wycx)fania -się wojsk czeskich w ciągu 12 godzin z Rusi 
Podkarpackiej. Nie czekając na odpowiedź, w pościgu za pro­
wokującymi granicznymi oddziałami czeskimi, wojska węgierskie 
przekraczają rano granicę Rusi Podkarpackiej i kilkoma kolumna­
mi rozpoczynają marsz w głąb kraju, ku granicy Rzeczypospolitej.

W związku z wypadkami, rozgrywającymi się w Czecho- 
Słowacji, Polska wydaje zarządzenia wzmocnienia oddziałami woj­
skowymi granicy między Rzeczpospolitą a Rusią Podkarpacką.

W południe dnia 14.III.1939 roku bierze swój początek „oficjal­
ny", trzeci akt dramatu, tym razem już tyko Czech. Prezydent dr 
Hacha i minister spraw zagranicznych Chvalkovsky wyjeżdżają 
na zaproszenie Hitlera do Berlina.

W nocy z 14 na 15 marca zapadają w Berlinie decyzje, prze­
sądzające los Czech. Oto tekst podpisanej przez prezydenta Hachę 
kapitulacji, nie znającej precedensu w historii.

„Kanclerz Hitler przyjął dziś w Berlinie, w obecności ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy von Ribbentropa, czesko-słowackie- 
go prezydenta dr. Hachę i czesko-słowackiego ministra spraw za­
granicznych Chvalkovsky ego na ich życzenie. Przy spotkaniu tym 
poddano zbadaniu z całą szczerością poważną sytuację, jaka po­
wstała w ostatnich tygodniach na dotychczasowym czesko-słowac- 
kim obszarze państwowym. Z obu stron dano wyraz jednomyślnie 
przekonaniu, że celem wszystkich wysiłków musi być zapewnienie 
spokoju, porządku i pokoju w tej części Europy środkowej. Czesko- 
słowacki prezydent oświadczył, że służąc temu celowi i dla osią­
gnięcia ostatecznego uspokojenia, kładzie los narodu i kraju cze­
skiego w pełnym zaufaniu w ręce kanclerza Rzeszy Niemieckiej. 
Kanclerz przyjął to oświadczenie i dał wyraz swej decyzji, iż 
weźmie naród czeski pod opiekę Rzeszy Niemieckiej i zabezpieczy 
mu rozwój autonomicznego życia narodowego w myśl jego 
odrębności".

(—) A dolf Hitler, (—) Dr Hacha,
(—) Fon Ribbentrop, (—) Dr C hoalkoosky

Berlin, 15 marca 1939.

Kanclerz Hitler wydał do narodu niemieckiego odezwę, w któ­
rej przypomina, że zaledwie przed kilku miesiącami Niemcy zmu­
szone były wziąć w obronę mieszkających w zwartych obszarach 
rodaków swych przeciw terorystycznemu reżimowi Czecho-Słowa­
cji, a już w ostatnich tygodniach ujawniły się te same zjawiska 
na obszarze, na którym żyje obok siebie tyle narodowości. Dopro­
wadzić to musi do reakcji na ponawiane ataki na wolność i życie 
grup narodowościowych. Odłączyły się one teraz od Pragi. Czecho­
słowacja przestała tym razem istnieć.

Dalej odezwa mówi, że od niedzieli w wielu miejscowościach 
zaszły straszliwe ekscesy, których ofiarą padli znowu liczni Niem­
cy. Z gęsto zamieszkałych niemieckich wysp językowych, które 
wspaniałomyślność niemiecka pozostawiła ubiegłej jesieni przy 
Czecho-^owacji, zaczyna znów płynąć w kierunku granic Rzeszy 
masa uciekinierów, pozbawionych mienia. Dalsze trwanie takiego 
stanu rzeczy doprowadzić musiałoby do zniszczenia porządku na 
tym terenie, na którym Niemcy zainteresowane są życiowo, a któ­
ry ponad 1000 łat należał do Rzeszy Niemieckiej. Aby ostatecznie 
usunąć ten stan, zagrażający pokojowi — głosi odezwa i aby 
stworzyć warunki, potrzebne dla nowego uporządkowania stanu 
rzeczy na tym obszarze, poistanowiłem z dniem dzisiejszym, by 
wojska niemieckie wkroczyły do Czech i Moraw. Rozbroją one ban­
dy terorystyczne i chroniące je czeskie siły zbrojne, wezmą w obro­
nę życie wszystkich zagrożonych i zabezpieczą tym samym fun­
damenty, na których opierać się będzie zasadnicze załatwienie kwe­
stii, które w sposób sprawiedliwy odpowiadać będzie duchowi 
tysiącletniej historii i praktycznym koniecznościom narodów nie­
mieckiego i czeskiego.

Ludność Czech dowiedziała się o utracie swej niepodległości 
przez radio, które wzywało ją do spokoju, a wojsko i policję do nie- 
stawiania oporu wkraczającym do nowet prowineii Rzeszy woj­
skom niemieckim.

Praga została obsadzona przez zmotoryzowane oddziały nie­
mieckie o 10 rano 15.III — tegoż dnia właściwie cały obszar Czech 
został zajęty przez wojska niemieckie, a kanclerz Hitler spędza 
noc z 15 na 16. III na historycznym Hradczynie, zamku „Zlatej 
Prahi".

Władze w Czechach sprawują dowódcy wojsk okupacyjnych, 
do urzędów i t. p. czeskich przydzielono komisarzy niemieckich.

Tymczasem dalej na wschód rozgrywają się wypadki miłe 
naszemu sercu. Polska jest pierwszym państwem, które uznaje nie­
podległość Słowacji, a nasz poseł dr Chałupczyński pierwszym 
posłem, który zjawił się w Bratysławie.

Wojska węgierskie, staczając utarczki z ukraińskiriii „siczow- 
cami" i rozbrajając wojska czeskie, posuwają się poprzez, zamieć 
śnieżną ku granicy polskiej, którą osiągają wreszcie o godzinie 
13,25 dnia 16. III. Na przełęczy Tucholskiej następuje historyczne 
potkanie, zbratanych od wieków wojsk polskich i węgierskich. 
Granica polsko-węgierska staje się faktem, który pod osłoną ba­
gnetów naszego wojska będzie trwał wieki. Stawia ona u boku 
dwa narody rycerskie, dzielne i wierne. Wielki to dzień w historii 
Rzeczypojfpolitej i Węgier.
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Ciągnifc artyleryjski

Z obcych wojsk
SZWECJA

• Rząd szwedzki zamierza w najbliższej przyszłości 
wnieść do parlamentu projekt ustawy, mocą której 
wszyscy obywatele szwedzcy, a nawet cudzoziemcy za- 
mieszujący Szwecję w wieku od 18 do 70 roku życia, 
będą w wypadku wojny lub w okresie zagrożenia po­
ciągnięci do prac, związanych z obroną przeciwlotniczą 
państwa.
STANY ZJEDNOCZONE A. P.

Przewodniczący komisji morskiej parlamentu podał 
prasie, że Stany Zjednoczone, gotowe są utrzymać nadal 
przewagę liczebną swej marynarki wojennej w stosunku 
do floty japońskiej. .

Ze swej strony czynniki marynarki wojennej opubli­
kowały, że powiedzenie to nie jest oparte na realnej 
podstawie, gdyż Amerykanie nie znają rozmiaru kon­
strukcji morskich Japonii.

Tym nie mniej marynarka wojenna Stanów Zjedno­
czonych stałe wzrasta. Budżet ostatni tej marynarki 
wzrósł w porównaniu z budżetem zeszłorocznym o prze­
szło 160 milionów dolarów i wynosi obecnie przeszło 720 
milionów.

Rozpoczęta ma być w roku bieżącym budowa: 2-ch 
pancerników, 2 krążowników, 8 niszczycieU, 8 łodzi pod­
wodnych, 2 lotniskowców i 1 okrętu warsztatu. Prezydent 
Rossevelt, miał wyrazić życzenie, aby nowobudowane 
pancerniki miały po 45.000 tonn wyporności.
SZWAJCARIA

W Szwajcarii istnieje tylko służba milicyjna z bar­
dzo skróconymi czasokresami służby w szeregach. Tym 
niemniej rezerwa utrzymywana jest różnymi sposobami 
w dużej gotowości i sprawności wojskowej. Ciekawa 
jest zasada, mająca na celu utrzymanie masy rezerwi­
stów na odpowiednim poziomie wyszkolenia strzeleckie­
go. Każdy rezerwista do ukończenia 48 roku życia obo­
wiązany jest wybić z karabina odpowiednią ilość punk­
tów na strzelnicadh — przy użyciu 36 pocisików. O ile 
nie osiągnie wymaganego minimum, musi strzelanie po­
wtórzyć, a nawet odbyć trzecie strzelanie. Oczywiście, 
Że wszyscy starają się wykonać swój obowiązek przy 
pierwszym strzelaniu. Przy bardzo wysokim poziomie 
strzelectwa procent wypełniających trudne warunki mi­
nimalne przy pierwszym strzelaniu jest bardzo duży 
i stale wzrasta. W ubiegłym roku na 506 tysięcy rezer­
wistów wypełniło warunki przy pierwszym strzelaniu 
przeszło 83®/o. W drugim strzelaniu — 31 tysięcy strzel­
ców, 10 tysięcy przy trzecim i tylko około 8 tysięcy nie 
wypełniło warunków przepisowych.

NIEMCY
1. Rozbudowa marynarki wojennej. Przysitąpiono 

do budowy drugiego pancernika o wyporności 35.000 
tonn, który otrzyma imię: „Admirał von Tirpitz“ — to 
jest nosić będzie nazwisko słynnego organizatora mary­
narki niemieckiej z czasów przedwojennych.

2. Naprzeciw słynnej linii fortyfikacji francuskich, 
zwanych linią Maginota, Niemcy pośpiesznie wznoszą 
własne linie fortyfikacyjne, nazwane linią Zygfryda.

Rozbudowa tych fortyfikacji odbywa się w tempie 
wyjątkowo szybkim.

Oficjalne enuncjacje generalnego inspektora tych 
prac, według źródeł francuskich, zawierały szereg cyfr, 
naświetlających rozmiar wysiłku niemieckiego w tym  
kierunku, a mianowicie: w okresie letnim 1938 roku pra­
cowało nad niemieckimi fortyfikacjami ogółem 338 ty­
sięcy robotników, przy czym zużyto już na te linie prze­
szło 1,5 miliona ton cementu orąz 300.000 metrów kubicz- 
nych drzewa.

3. W wojsku niemieckim utworzone zostały specjal­
ne oddziały przeciwpanceme zmotoryzowane przy dy­
wizjach piechoty.

Oddział taki składa się z: dowództwa, plutonu łącz­
ności i 3-ch kompanii przeciwpancernych.

Każda kompania posiada 4 plutony, po 3 działka 
przeciwpancerne o kalibrze 37 mm.
FRANCJA

Zwiększenie szybkości czołgów oraz ich coraz sil­
niejsze opancerzenie było asumptem do poszukiwań 
przez francuskie zakłady uzbrojenia Schneider, nowego, 
bardziej silnego działka przeciwpancernego.

Francuskie czasopismo wojskowe „La France Miti- 
taire“, podaje szereg szczegółów technicznych o nowo- 
wynalezionym działku, a mianowicie:

kaliber działka 45 mm, waga pocisku 1,5 kilograma, 
szybkość początkowa 800 metrów, zdolność przebija­
nia — 30 milimetrów stali o uodpornionej powierzchni na 
odległość 1.150 metrów.
ANGLIA

Wojsko angielskie posiada karabin pirzeciwpancerny 
o kalibrze 14 mm. Długość tego karabina wynosi 1 m 63 
cm, a waga 16 kilogramów 300 gramów.

Karabin jest pięciostrzałowy i zewnętrznie przypo­
mina c. k. m. Szybkość — 9 strzałów na minutę, zdolność 
przebijania pocisku jest taka, że na 500 m przebija nor­
malny pancerz i razi obsługę. Karabin jest zaopatrzony 
w lunetę celowniczą.

Anglia intensywnie szkoli lotnictwo rezerwowe
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Masze sprawy

Fundacja naszych domów wypoczynkowych
Sprawa domów wypoczynkowych dla nas, dysku­

towana od szeregu lat na lamach „Wiarusa", staje się na­
reszcie rzeczą aktualną. Pismo Pana Ministra w tej spra­
wie nie nasuwa już żadnych wątpliwości, że z okresu 
dyskusji nasze domy wypoczynkowe weszły w okres 
budowy.

Nie negując wartości całokształtu przeprowadzonej 
w tej materii dyskusji, musimy przyznać, że na przy­
spieszenie tej akcji wpłynął niemało zeszłoroczny prób­
ny obóz wypoczynJkowy zorganizowany dla nas przez 
Redakcję „Wiarusa". Ogromna jak na próbny obóz frek- 
^ęnęj^  ̂ uczestników, duże zadowolenie z życia w obozie, 
opinia wszystkich uczestników — dotarła niewątpliwie 
do władz przełożonych i spowodowała pozytywną ich 
decyzję w tej sprawie. *

Nie ulega wątpliwości, że wszystkie uchwały pod­
oficerów, które zostały powzięte, aby odpowiedzieć na 
ankietę, powzięte zostały jednomyślnie i w tym sensie, 
że dalsza akcja nie napotyka już na żadne trudności.

Jedną z najważniejszych odpowiedzi, które dali 
koledzy, będzie opodatkowanie się na rzecz fundacji, 
gdyż da ono sprawie podstawy materialne. Prawdopo­
dobnie wffiyscy koledzy opowiedzieli się za opodatko­
waniem się w wysokości 50 groszy od każdego członka 
fundacji.

Aby fundacja mogła rozpocząć swą działalność 
w tych rozmiarach, jakie są potrzebne dla podoficerów, 
kwota wpływająca z opodatkowania nie będzie za duża. 
Przeciwnie będzie raczej skromna. Biorąc jednak pod 
uwagę, że władzom przełożonym będzie równie dobrze 
zależeć na tym, aby podoficer był stale w pełni swych 
sił fizycznych — będą mogły przyjść w okresach po­
czątkowych z pomocą materialną fundacji w takich roz­
miarach, aby dała ona pełny skutek w postaci odpowied­
niej rozbudowy ośrodków wypoczynkowych.

Ogół podoficerski niewątpliwie wypowiedział się 
za tym, aby członkami fundacji byli podoficerowie za­
wodowi w stanie czynnym, jak i w stanie spoczynku, 
o ile nie zgłoszą swegó wystąpienia z fundacji i z chwilą 
opuszczenia szeregów czynnych podoficerów zawodo­
wych. Byłoby bowiem niesłuszne, aby podoficer, pła­
cący przez cały swój okres służby wojskowej składki, 
z chwilą przeniesienia w stan nieczynny, był pozbawio­
ny dobrodziejstwa odpowiedniego wypoczynlku w ośrod­
ku, do którego istnienia się walnie przyczynił.

Trudniejsza nieco jest sprawa należenia do funda­
cji w charakterze członków, podoficerów nadtermino­
wych, gdyż premia, jaką otrzymują nie zawsze pozwo­
liłaby im na opłacanie normalnych składek członkow­
skich. Ustalać zaś inne normy dla zwykłych, a inne nor­
my dla nadzwyczajnych przypuśćmy członków, było­
by o tyle niesłuszne, że w ośrodku wypoczynkowym 
powinni wszyscy mieć jednakowe prawa, a więc i jedna­
kowe obowiązki.

Trudna natomiast była odpowiedź na pytanie, jaka 
ilość podoficerów względnie rodzin reflektowałaby na

Eobyt w danym ośrodku wypoczynkowym. Zależne to 
ędzie bowiem od tego, gdzie on będzie, co jest ważne ze 

względu na odległości, w jakiej będzie pensjonat, czy 
letni obóz, no i co najważniejsze czy ze względów służbo­
wych będzie mógł urlop wykorzystać w lecie, czy w zi­
mie. Odpowiedź na to pytanie da dopiero życie.

Jeśli chodzi o pogląd, jakim powinien być ośrodek 
wypoczynkowy dla nas, to najlepszą odpowiedź da frek­

wencja w podoficerskim domu wypoczynkowym w Rab­
ce, który jest pensjonatem. Moim więc zdaniem, budowa 
ośrodków wypoczynkowych powinna iść w kierunku 
budowy pensjonatów, które dają największe możliwości 
należytego wypoczynku.

Gdzie mają stanąć te ośrodki? Na to jest jedyna 
odpowiedź: mają stanąć w takich miejscowościach, któ­
re by dawały możność całorocznego wypoczynku, więc 
góry. Polska jednakże posiada takie miejscowości tylko 
na południu. Dojazd zaś do gór powiedzmy na przykład 
z Mołodeczna łub z Polesia wziględnie z Gdyni jest dość 
kosztowny dla podoficera i jego rodziny. Trzeba więc 
pomieścić bodaj po jednym ośrodku nad jeziorami na Su- 
walszczyźnie i nad morzem.

O samowystarczalności tych dwóch ośrodków nie 
może jednak być mowy, gdyż sezony w tych ośrodkach 
ograniczyłyby się tylko do lata, a jeśli chodzi o morze, 
to zaledwie do 3—4 miesięcy. A jednak byłoby wskazane, 
żeby nawet ewentualność dopłacania do tych ośrodków 
nie była przeszkodą dla ich zorganizowania. Jako przy­
kład stawiam oficerski dom wpoczynkowy w Cetnie- 
wie i podobny mu na Suwalszczyźnie, który jest potrzeb­
ny i utrzymywany.

Zasadniczym ośrodkiem wypoczynkowym dla nas 
i naszych rodzin byłyby okolice Rabki, ze względu na 
dzieci. Jeśli nawet sama Rabka ze względu na koszty za­
kupu odpowiedniego terenu nie byłaby brana pod uwa­
gę, to jednak jej najbliższe okolice powinny być wzięte. 
Następnie dalsze Karpaty w kierunku wschodnim, aż do 
Woroehty, w zupełności nadają się na pomieszczenie 
podoficerskich ośrodków wypoczynkowych tak w lecie 
jak i w zimie.

Najważniejszą zaś sprawą w kwestii podoficerskich 
domów wypoczynkowych jest to, aby były fundacją sa­
modzielną, a nie wcieloną do już istniejącej fundacji ofi­
cerskich domów wypoczynkowych. W tym kierunku 
zmierza zresztą decyzja Pana Ministra, która mówi, że 
administracja fundacji będzie spoczywać w rękach ko­
mitetu, który będzie miał do dyspozycji wyznaczonych 
podoficerów administratorów. To, że będzie nasza fun­
dacja wzorowana na fundacji oficerskich domów wy­
poczynkowych, jest zupełnie naturalne, ale nie jest to 
jednoznaczne z połączeniem obu fundacyj.

Tak więc po szeregu lat szukania drogi do rozwią­
zania tak palącej kwestii, jaką jest sprawa zorganizowa­
nia należytego wypoczynlku dla ogółu podoficerskiego, 
dzięki próbie zeszłorocznej, uczynionej przez redakcję 
naszego pisma, i dzięki decyzji Pana Ministra doszliśmy 
do konkretnego rozwiązania tego problemu. Będziemy 
mogli we własnych ośrodkach wypocząć, aby z nowymi 
siłami stanąć do pracy. A to mam wrażenie jest najważ­
niejsze, bo człowiek jest tylko człowiekiem i zużywa 
się, bo zużyje się także i żelazna maszyna. Należyte 
ośrodki wypoczynku powstrzymają proces naszego zu­
żywania się. Wojnicki, st. sierż.
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W kwaterze głównej Tuchaczewskiego
Dosyć już dawno ukazała się w języku niemdeckim ks'iążka, 

na której okładce widnieje orzeł biały na czerwonym tle.
Jej autor, ukrywający się pod pseudonimem „Agricola", za­

jął się „Cudem nad Wisłą", który uważa za „najcięższą godzinę 
Polski". Książka poświęcona jest pamięci Marszałka PiłsudskiegOi. 
Tytułowi swemu odpowiada całkowicie, zajmując się główną ope­
racją 1920 roku. Jako materiał miał autorowi posłużyć pamiętnik 
a raczej dziennik rosyjskiego oficera dyplomowanego. W istocie 
rzeczy autor opiera się na dobrych i znanych źródłach historycz­
nych. Nie pragnął jednak ze swej książki uczynić dzieła z zakresu 
historii wojny polsko-bolszewickiej. Nie! W kilkunastu krótkich 
rozdziałach obok przebiegu całej akcji, podanej ogólnie, pragnął 
oddać nastrój owych czasów, oczywiście nastrój, panujący 
w wyższych dowództwach rosyjskich, głównie w dowództwie Tu­
chaczewskiego, który dowodził siłami frontu zachodniego, skiero­
wanymi na Polskę i Warszawę.

Opowiemy więc pokrótce, jak według Agricoli przedstawia­
ło się na przykład położenie w głównej kwaterze Tuchaczewskiego 
w Mińsku w dniu 13 sierpnia.... Mińsk! Kawał to drogi od naszych 
wojsk w sierpniu! Kamieniew, który dowodził całością wojsk boł- 
szewickich, skierowanych na Polskę, proponował Tuchaczewskie- 
mu przeniesienie kwatery głównej do Białegostoku, ale Tuchaczew- 
ski nie widział w tym oddaleniu od swoich wojsk i od nieprzyjacie­
la żadnego niebezpieczeństwa. Mamy tu na myśli nie osobiste nie­
bezpieczeństwo Tuchaczewskiego, lecz niebezpieczeństwo dla tak 
odległego dowodzenia, które, jak wiemy, związane jest najściślej 
z łącznością z własnym wojskiem i ze znajomością położenia nie­
przyjaciela... A o tvm położeniu — znowu jak wiemy — przeważnie 
napływają wiadomości z frontu.

Więc po upalnym dniu 13 sierpnia 1920 roku zapadł w Miń­
sku wieczór... Szef sztabu rozpostarł mapę i poczyna pr/edstawiać 
l>ołożeuie... Gdzieś za oknem słychać starą pieśń ludową rosyj­
ską... ktoś śpiewa przy akompaniamencie harmonii... Tuchaczew- 
ski podchwytuje melodię i nuci ją sobie cicho... Szef sztabu uwa­
ża, że 15 i 4 armie stoją pod Warszawą... Na prawym skrzydle 
Gaj też się szczęśliwie posuwa ze swoim III korpusem kawalerii... 
Jeżeli tak dalej wszystko pójdzie, Polacy się na warszawskim przy­
czółku mostowym nie utrzymają. Jeżeli IV armia z tym korpusem 
uzyska przeprawę przez Wisłę, wówczas... „Nie dam i pięciu kopie­
jek za Warszawę" tak uważa szef sztabu.

Ale szef sztabu ma mola, co mu duszę gryzie. I powiada głoś­
no: „Jeżeli dokument o mającym nastąpić natarciu znad Wieprza 
miałby się okazać prawdziwym — wówczas położenie przedstawia 
mi się czarno"....

Szef sztabu myśli — i jakże słusznie! — o dokumencie, który 
znaleziono przy zabitym polskim oficerze, z którego to dokumentu 
wynikało ni mniej ni więcej, jak natarcie znad Wieprza. Ale Tu- 
chaczewski uważa, że oddziały nieprzyjaciela przed XII armią so­
wiecką są stwierdzone. Tuchaczewski wstał i podszedł do okna. 
Widocznie nie bardzo się przejmuje tym, co trapi szefa sztabu, 
który się zgadza, że jednostki polskie są stwierdzone, ale powiada 
Tuchaozewskiemu: „W czasie wojny śwTatowej aż nadto wiele wi­
dzieliśmy takich wypadków, że jednostki stwierdzone w pewnym 
miejscu dziś, nazajutrz lub pojutrze znajdowały się o sto lub
0 dwieście kilometrów na północ od tych miejsc".

— Tak, zdarzało się to — przyznaje Tuchaczewski — ale w 
tym wypadku uważam to za nieprawdopodobne. Dowódca XII 
armii nie wierzy w to również. Rozmawiałem z Jegorowym (dowód­
ca czerwoinego frontu południowo-zachodniego), który jest tego sa­
mego zdania.

— Towarzyszu Michale Nikołajewiczu, a gdyby się jednak 
okazało, że' ten dokument jest prawdziwy? Mamy jeszcze meldu­
nek wywiadowczy, potwierdzający wiadomości z dokumentu.

— Zdecydowaliśmy przecież dziś rano skierować odwód fron­
tu do Łukowa W razie c.'.ego stworzymy dalsze odwody, ale na­
prawdę nie widzę żadnego niebezpieczeństwa" — tak sądzi Tuoha- 
czewski. X

Ale szef sztabu nie był p tym tak bardzo przekonany. Właś­
nie wczoraj rozmawiał telefbnicznie z Moskwą, z Kamieniewym 
(wódz wojsk, skierowanych pirzeciw Polsce). Kamieniew bynajmniej 
sobie tego fatalnego dokumebtu o spodziewanym natarciu nie lek­
ceważył. Zwrócił z naciskiem uwagę na to, że gdyby coś niespo­
dziewanego zaszło na południu, wówczas wysunięte tak bardzo 
prawe skrzydło bolszewickie znajdzie się w położeniu fatalnym...
1 szef sztabu wszystko to powiedział Tuchaczewskiemu. Ale ten 
uważa, że Kamieniew jest zawsze bardzo ostrożny, a przeniknąć 
położenia z Moskwy nie można.

Szef sztabu czuje ciągle niepokój pomimo pewności, jaką ma 
Tuchaczewski. I wyznaje mu to.

— Będziecie Michale Nikołajewiczu — powiada — śmiać się 
ze mnie... Dziś mamy jednak trzynastego (przypomina feralną ja ­
koby trzynastkę, a dodajmy, że Wielki Marszałek uważał ją  za 
szczęśliwą cyfrę!). Takie mam uczucie, że się coś niespodziewane­
go nasuwa, że grozi nam niebezpieczeństwo. Nasze prawe skrzydło.

moim zdaniem, jest wysunięte za daleko. Gdzie jest IV armia pol­
ska, którą mieliśmy przed sobą w rejonie Brześcia? Obawiam się, 
że ją Piłsudski ściągnął na południe. Jeżeli stoi ona teraz nad Wie­
przem, wzmocniona paru dywizjami z południa i ruszy przeciw na­
szej grupie mozyrskiej i lewemu skrzydłu XII armii — wyrzuci 
nas. A wtedy IV i XV armie znajdą się w ciężkim położeniu, nie 
mówiąc już o korpusie kawalerii Gaja. Gdybym był na miejscu 
Piłsudskiego i miał wojsko do rozporządzenia, natarłbym na nasze 
słabe skrzydło z południa.

Tuchaczewski się roześmiał.
— Trzynasty! Jesteście, towarzyszu — mówi do swego szefa 

sztabu — bardzo nerwowi i w obawie. Wyśpijcie się porządnie. Wa­
sze nerwy wymagają spokoju. Wszędzie widzicie Piłsudskiego, jak­
by był duchem. Powtarzam wam, towarzyszu: ostatni opór, jaki 
nam Polacy postawią, to warszawski przyczółek mostowy. Będzie 
to opór ostatni i krótki. Sami przecież czytaliście meldunki na­
szych agentów, głoszące o panice w Warszawie. Rząd polski robi 
przygotowania do przeniesienia się do Poznania. Według mej oce­
ny w dniu 17, najpóźniej dnia 18 obwołamy Polską Republikę so­
wiecką w Warszawie.

Szef sztabu prosi Tuchaczewskiego, aby mu wybaczył jego 
uwagi, które dowodzą ostrożności i rozwagi, co przecież uważa 
za swój obowiązek i dodaje:

— Nie zapominajcie, Michale Mikołajewiczu, że w międzycza­
sie stosunek sił zmienił się na naszą niekorzyść. Gdyśmy rozpo­
czynali ofensywę, byliśmy dwa razy tak silni, jak Polacy. A dziś 
Polacy są silniejsi od nas. Nasze oddziały znajdują się w bezustan­
nym marszu i są bardzo wyczerpane. Nie mamy kolei na naszych 
etapach, a Polacy mają koleje żelazne aż do frontu. Z XII i XVI ar­
mii naszych nie wyciągniemy sił, które by coś mogły znaczyć. 
Przez cały dzień dzisiejszy zadaję sobie bezustannie pytanie, gdzie 
jest ta IV armia polska? Michale Nikołajewiczu! Jeżeli Piłsudski 
z 5—6 dywizjami uderzy na lewe skrzydło naszej XVI armii — je­
steśmy zgubieni!

Na dworze zapadał już zmierzch. Tuchaczewski stoi przy ok­
nie i spogląda w tę noc nadchodzącą... Gwiazdy poczynają migo­
tać na ciemnym niebie.

— Czy nie macie więcej nic? — zapytuje Tuchaczewski i po 
chwili zostaje sam. Po kilku minutach zabrzmiał telefon. To Ka­
mieniew wzywa Tuchaczewskiego do telefonu...

Dnia 17-go dowiedział się Tuchaczewski, że obawy jego sze­
fa sztabu były słuszne, że dokument, znaleziony przy naszym za­
bitym oficerze nie zasługiwał na lekceważenie, że pewność siebie 
Tuchaczewskiego była niczym nieusprawiedliwiona. Dnia 18-go wy­
dał Tuchaczewski rozkaz do odwrotu. Panika poczęła robić swoje 
w oddziałach sowieckich.

Ratuj się, kto może! — oto okrzyk, który się rozległ w wojsku 
sowieckim zamiast okrzyków ku czci... Polskiej Republiki Sowiec­
kiej.

Wiemy o tym. Zajrzyjmy jednak do kwatery głównej Tu­
chaczewskiego i zobaczmy, co się tam dzieje.

Przez ulice Mińska maszeruje wojsko bolszewickie, dążąc na 
dworzec kolejowy. Złożone jest z młodych ludzi, którzy załadują 
się zaraz i ruszą w kierunku Brześcia.

Tuchaczewski ze swoim szefem sztabu siedzą, jedząc kolację, 
przy stole. Wtem rozlega się ostro i wielokrotnie dzwonek telefo­
niczny. Szef sztabu melduje się komuś telefonicznie, ale po wysłu­
chaniu zaledwie paru zdań, oddaje słuchawkę Tuchaczewskiemu, 
mówiąc:

— Tak się stało, jak się tego obawiałem!
— Co się stało? — woła głośno Tuchaczewski i chwyta gniew­

nie słuchawkę.
— IV armia polska skupiła się nad Wieprzem i zwija nasz 

front z południa na północ.
Nieprzytomnie spogląda Tuchaczewski na swego szefa sztabu.
Tuchaczewski rozpoczyna rozmowę telefoniczną. — Co się sta­

ło? — Im dłużej mówi, tym bardziej twarz jego nabiera ponurego 
wyrazu.

Dlaczego dowódca grupy mozyrskiej nie meldował mi 
o tym wczoraj? — zapytuje Tuchaczewski.

Następuje milczenie. Tuchaczewski bębni nerwowo palcami po 
stole i mówi: — Wezwijcie mnie za trzy godziny jeszcze raz do 
telefonu... Z kim mówił? Siadł i pochylony nad mapą wpatruje 
się w warszawski przyczółek mostowy.

A więc dokument, znaleziony przy zabitym oficerze polskim 
zawierał wiadomości prawdziwe. Tuchaczewski poczyna teraz 
mówić:

— Piłsudski natarł znad Wieprza w kierunku północnym. 
Stało się to jeszcze wczoraj wieczorem. Grupa mozyrska nie sta­
wiała oporu... Niesłychane jest to zachowanie się dowódcy tej gru­
py... 36 godzin trwają natarcia polskie, a grupa nie daje o sobie 
znaku życia.

Szef sztabu również spogląda na mapę i odzywa się głosem, 
w którym brzmi irytacja:
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- -  Zawsze wskazywałem lia fo, źe nasze lewe skrzydło jest 
słabe i stąd płynęły moje obawy...

Tuchaczewski podrażniony przerywa:
— Nie jest to nasza wina. Gdybym był na czas zawiadomiony, 

można by temu zaradzić. Można by lewe skrzydło XII armii skrę­
cić ku południowi... Wszystkie odwody można by rzucić do wal­
ki... Ale teraz te wszystkie wywody nie pomogą. Oddziały polskie 
już osiągnęły linię kolejową Warszawa — Siedlce. Rozpoczynają 
rulować lewe skrzydło XII armii, która dała się zaskoczyć, na­
rażona na sztych przez grupę mozyrską. Dowódca XII armii są­
dzi, jak mi o tym słusznie mówił, że natarcie połskie jest lokalne 
i że zamierza je, gdy wrażenie zaskocz.enia minie, zlikwidować. 
Także Budienny zostawił nas na łasce losu... Gdyby wykonywał to, 
co miał nakazane, nie byłoby tego natarcia znad Wieprza.

Szef sztabu uważa, że to rzecz daremna stwierdzać czyją- 
kolwiek winę. Trzeba działać. Myśli przy tym o prawym skrzydle 
wojsk bolszewickich, które wtłoczone pomiędzy wojsko połskie 
i granicę Prus Wschodnich, jest po prostu w położeniu rozpaczli­
wym. Tuchaczewski ciągle spogląda na mapę. Gdy do niedawna 
był tak siebie pewny i pewny swego ^zwycięstwa — teraz ma twarz 
popielatą. I nagle wybucha bolesnym śmiechem: — Cud nad Wisłą! 
Nagle się opanował i począł wydawać zarządzenia szefowi sztabu.

— Niech się pan połączy z łV armią i korpusem kawalerii 
Gaja. Należy powstrzymać dalsze natarcia na Wisłę. Niech się przy­
gotują do odwrotu.

Sam zaś połączył się z 111 i XV armiami. Otrzymał on stam­
tąd dziwne i niezrozumiałe odpowiedzi. Wszędzie oddziały czerwo­
ne trwały w ciężkiej walce z oddziałami polskimi. Nastrój praw­
dziwej paniki przeniósł się z XII armii, która stawiała słaby opór

na m armię. A tyinczasetti szef sztabu wrócił i melduje, źe nic 
z rozmowy z IV armią i korpusem kawalerii... Nikt nie odpowiada. 
Natomiast melduje się XII armia. To mówi jej szef sztabu. Przed­
stawia położenie jako bardzo poważne. Panika! Armia trzaśnięta 
jest w skrzydło. Nie może być mowy o stawianiu Polakom oporu. 
Armia jest już w odwrocie. Dalsze napływające wiadomości nie 
były lepsze; owszem, gorsze... Odwrót i to bezładny... Artyleria i ta­
bory zostają. Sztaby nie mogą uzyskać połączenia z oddziałami...

Tuchaczewski przypomina sobie rok 1914. „Cud nad Marną" 
powtarza się nad Wisłą. Zapytuje się swego szefa sztabu: — Myśli 
pan, że wszystko jest stracone?

— Nie widzę, Michale Nikołajewiczu, żadnego wyjścia... Mu­
simy wydać rozkazy o odwrocie natychmiast... Prawe skrzydło mo­
żemy uważać za stracone.

Stopniowo położenie się wyjaśniło. Ale jak!
XII armia i'resztki grupy mozyrskiej cofają się w nieporząd­

ku, ścigane przeiz oddziały połskie.
III armia chwieje siię.
XV armia jakoś się trzyma, ale oddziały polskie nacierają z 

wielką siłą i nie wiadomo, czy ta armia ,.nie puści".
IV armia i korpus kawalerii są nie do osiągnięcia. Nie można 

z nimi nawiązać łączności pomimo użycia wszystkich środków.
A więc wielkie nadzieje stopniały jak lód. Po całym gmachu 

sztabu Tuchaczewskiego, z ust do ust, z pokoju do pokoju, z kory­
tarza na korytarz szerzy się wiadomość o katastrofie, o wielkiej 
katastrofie, że Piłsudski przełamał na południu skrzydło, 
że armie uciekają w jjopłochu. Po niełada walce z sobą wydał Tu­
chaczewski dnia 17 sierpnia przed północą rozkazy do odwrotu 
wszystkich sił bolszewickich.

Duch i technika w wojnie nowoczesnej
Celem wojny jest zmuszenie nieprzyjaciela do podporządko­

wania się naszej woli. Środkami zaś tego — jak mówił marszałek 
Foch, jest łączne życie wielkości moralnych i materialnych.

Jakież są środki moralne, a jakie materialne?
Do moralnych wielki filozof wojny Clausevitz zalicza talent 

wodza, oraz cnoty i duch wojska. Do materialnych — resztę, a więc 
stany liczebne, uzbrojenie, zaopatrzenie, warunki terenowe itp.

Jaki jest wpływ każdego z tych czynników?
Rozpatrzmy to bardziej szczegółowo.

Przestrzeń. Normalny zasięg ognia karabinów w początku 
ubiegłego stulecia wynosił kilkaset metrów, a artylerii nie przekra­
czał paru kilometrów. Dziś ogień artylerii sięga na dziesiątki kilo­
metrów, a może przekraczać i setkę (np. ostrzeliwanie przez Niem­
ców Paryża). Nie ma miejsca, do którego by nie dotarło lotnictwo 
nieprzyjacielskie, wskutek czego obszary tyłowe nie zapewniają do­
statecznego bezpieczeństwa, co powoduje, że nerwy żołnierza, nie­
zależnie od tegO', czy znajduje się on w pierwszej linii, czy też da­
leko od niej, wszędzie są mocno szarpane.

Długotrwałość bitwy. Za czasów Napoleona boje trwały jeden 
lub kilka dni, dziś zaś tygodnie, miesiące. Podczas nich na żołnie­
rzy spadają całe lawiny różnego rodzaju pocisków, które nawet 
wówczas, gdy nie zabijają, potworną detonacją wywołują wielką 
grozę, którą potęgują chmury gazów i niepowstrzymanie sunące 
cielska czołgów. Już więc choćby z tego powodu wytrzymałość 
nerwów żołnierzy walczących musi być większa niż dawniej.

Odosobnienie żołnierza. Ongiś żołnierze szli do boju w zwar­
tych kolumnach, ramię przy ramieniu, i to dodawało im odwagi. 
Dowódca mógł łatwo dopilnować swoich podwładnych i zmusić 
ich do walki. Dziś żołnierz walczy w luźnej tyralierze, często nawet 
nie widząc sąsiada i niewidziany przez dowódcę. Wywołuje to 
w człowieku poczucie osamotnienia i zmniejsza wpływ osobisty 
dowódcy. O ile przeto więcej musi mieć człowiek walczący hartu 
ducha, by w tych warunkach utrzymać się na płaszczyźnie obo­
wiązku.

Działanie nowoczesnej broni. Za czasów napoleońskich uży­
wano głównie szabli, bagnetu i granatu; amunicji miano znikome 
ilości. Dziś działania szablą i bagnetem należą raczej do rzadkości. 
W>;starczy przypomnieć, że straty od nich w różnych okresach 
wojny światowej wynosiły zaledwie od 2 do 10 procent strat ognio­
wych, przy obecnym zaś zwiększeniu potęgi i ilości broni palnej 
procent ten jeszcze bardziej się zmniejszy. Żeby zilustrować, na 
jak potężne działanie broni palnej narażał się żołnierz w czasie 
wielkiej wojny, przypomnijmy, że w niektórych bitwach na Za­
chodzie na jeden kilometr frontu przypadało około 150 dział i moź­
dzierzy, a na jednego zabitego około tony pocisków. Łamano więc 
ducha żołnierza i ogniem ziejących karabinów maszynowych, 
i ciężkich miotaczy min, i artylerii wszelkich kalibrów z pociskami

0 wadze do jednej tony, i miotaczami płomieni, oraz gazami bojo­
wymi, i wreszcie morderczym ogniem czołgów czy samymi ich 
masami, tudzież ogniem broni maszynowej lotnictwa lub jego 
bombami.

O ile jednak metody walki i wyposażenie techniczne nowo­
czesnych wojsk są ogólnie znane i jasne, o tyle określenie stopnia 
przygotowania moralnego wykracza poza dziedzinę wiedzy ści­
słej. Albowiem wartości moralne — jak mówił Clausevitz „o ile 
należą do najważniejszych na wojnie, o tyle unikają wszelkiej mą­
drości książkowej, gdyż nie można ich ani ująć w liczby, ani kla­
syfikować, ale trzeba je dostrzec i odczuć". Dlatego przygotowanie 
duchowe narodu można nazwać zadaniem o wielkiej ilości niewia­
domych, a od jego rozwiązania będzie zależał wynik przyszłej 
wojny. Nic bowiem nie pomoże najlepsza i obficie zaopatrzona tech­
nika, jeśliby żołnierz i cały naród nie chciał się bić, albo nie umiał 
wytrwać o kwadrans dłużej od przeciwnika. Mocno podkreślał to
1 Wielki Marszałek Piłsudski, mówiąc, że czynników moralnych nie 
da się zastąpić wartościami technicznymi.

Przygotowanie zatem moralne narodu powinno iść w parze 
z przygotowaniem technicznym sił zbrojnych. Pod względem tech­
niki wojennej stoimy na równi z państwami przodującymi w Euro­
pie, ale nie ulega też wątpliwości, że w naszych ogólnych warun­
kach pod względem wartości moralnych musimy ich prześcignąć.

O jakież tu chodzi wartości? — O wartości, o których mówi­
liśmy na wstępie: wartości dowódców, cnoty wojska i społeczeństwa 
i o ich ducha.

Co do zdolności dowódców, to jak wykazała już nieraz histo­
ria, nic nie pomogą nawet największć, gdy brak silnego ducha 
u walczących.

Z cnót żołnierskich najważniejsze, to karność, niepokonana 
wola zwycięstwa, wiara w wodza, odwaga i wytrwałość, inicjaty­
wa, uczciwość i sumienność w wykonaniu każdego zadania, ufność 
w swe siły i w sprawę, za którą się walczy. We wszystkich pań­
stwach wojskowo przodujących, cnoty te są krzewione w całym na­
rodzie, bo przecież on dzisiaj wojnę prowadzi.

O duchu zbiorowym wojska — według Clausevitza — głów­
nie stanowią wiara w zwycięstwo i zapał. Ale tu musimy wprowa­
dzić pewną poprawkę do tez tego filozofa wojny, poprawkę wy­
wołaną biegiem czasu i odmiennym obliczem dzisiejszej wojny. 
W wojnach bowiem dzisiejszych znacznie może większą rolę od­
grywa wytrwałość i niepohamowany upór w przeprowadzaniu za­
mierzeń, niż zapał. Trudno szukać wiecznego zapału w żołnierzu, 
który o głodzie, chłodzie i wszelkich brakach będzie zmuszony ty­
godniami i miesiącami tkwić w okopach, nękany nierlstannym 
ogniem i innymi najbardziej wyrafinowanymi środkami walki.

Dlatego poza ideologią wojskową powinniśmy może najwięcej 
rozwijać karność, męstwo, pewność siebie, inicjatywę i wytrwa­
łość, rzetelność i uczciwość, cnoty zresztą tak bardzo potrzebne 
i w życiu codziennym.

W pokoleniu, które wychowujemy, powinniśmy je podnosić 
do największej potęgi.
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dawane i z innych dziedzin. Plut. Biały W ładysław  żałuje, że tak 
późno zabrał się do rozwiązywania konkursów oświatowych, które 
są najlepszą lekcją historii i literatury. Plut. P aczkow ski Andrzej 
wyraża naszej Redakcji serdeczne uznanie za wzbudzanie i pod­
trzymywanie wśród podoficerów zainteresowań wybitnie kultural­
nych. Plut. Buzarewicz Ja n  w długim liście podkreśla ważność 
urządzania przez naszą Redakcję konkursów oświatowych, które 
interesować musiałyby nie tylko podoficera, ale każdego Polaka, 
pragnącego znać historię swojego narodu. Plut. Ł okietek  W ładysław  
przypuszcza, że wszyscy koledzy podoficerowie uznają tak, jak on 
ważność i konieczność urządzania konkursów oświatowych przez 
„Wiarusa". Chcąc dokładnie poznać i opisać osoby, podawane w ta­
kich konkursach, trzeba bardzo dużo przestudiować i przemyśleć, 
a to rozwija i pogłębia wiedzę o Polsce i jej wielkich synach. Plut. 
R ychlicki Piotr trafnie przyrównywa konkurs oświatowy do haczy­
ka, przyciągającego człowieka do książki, zmuszając tym samym 
do pracy nad sobą. Kapr. Jaku bow sk i T. przyznaje się do debiutu 
w rozwiązywaniu konkursów oświatowych, które, a zwłaszcza ostat­
ni, zainteresowały go bardzo, przez co zmusiły do szperania i wer­
towania wielu książek, co w dużej mierze przyczyniło się do po­
głębienia jego wiadomości o wielkich Polakach XIX wieku. Kapr. 
Perliński Kazim ierz dziękuje Redakcji za ogłoszenie ostatniego kon­
kursu oświatoM'^go, który przyniósł mu wiele przyjemności i za­
dowolenia. Kapr. T aracha Stanisław, nowy prenumerator „Wiaru­
sa", pisze z żalem, że to już czternasty konkurs oświatowy, a on 
dopiero po raz pierwszy bierze w nim udział. Kapr. N owak Jan , 
przesyłając rozwiązanie czternastego konkursu „Wiarusa", prze­
syła naszej Redakcji życzenia owocnej pracy nad podniesieniem 
wartości podoficera polskiego. Kapr. Kulka Piotr prosi Redakcję 
„Wiarusa" o częstsze ogłaszanie konkursów oświatowych. Skome- 
rowa Maria, dziękując za ogłaszanie konkursów oświatowych, pro­
si o następne. P odborączyńska M. dziękuje Redakcji za wznowie­
nie konkursów oświatowych na łamach naszego pisma. H arokówna 
Gertruda przypuszcza, że wszyscy Czytelnicy tak, jak ona, przyj­
mą czternasty konkurs„Wiarusa" z wielkim entuzjazmem i z ocho­
tą wezmą się do rozwiązania go. Maria Dudkówna cieszy się ze 
wznowienia przez naszą Redakcję konkursów oświatowych, które, 
jak pisze, przyczynią się do pogłębienia wiedzy o historii i kultu­
rze Polski. R ybczyński Zdzisław  z niecierpliwością czeka na następ­
ny konkurs oświatowy, który zmusi go do sięgania w przeszłość 
i poznawania wielkich postaci polskich.

Wyróżnieni w konkursie:
C horążow ie: Jaruga Jerzy, Wieczorkiewicz St., Antas Piotr, 

Krupka Jan.
St. sierżanci: Krzemień Stanisław, 7,a gól Józef. D-ybus Tade- 

itsz, Ziołowicz Antoni, Pietroniec Rudolf, Janik Kasper, Trzmiel 
Andrzej, Mazurek Leon, Bijak Władysław, Sojka Stanisław, Pa­
cek Franciszek, Spłocharski Czesław, Stróżyński Jan, Banel Fełiks, 
Pawlak Leopold, Jabłonowski Ignacy, Kaczmarek Józef, Wełna Jan, 
Kolasa Władysław, Kijak Józef, Wiśniewski Franciszek, Klimaj 
Władysław, Zajączkowski Władysław, Podgórski Józef, Wilczew­
ski Henryk, Zerynger Kazimierz, Łobodziński Stanisław, Grześko­
wiak Mieczysław, Weźranowski Feliks, Kopczyński Bronisław, Mol- 
czyk Józef.

St. ogniomistrze: Woźniak Franciszek, Kalinowski Franciszek, 
Koston Józef, Szestakowski Bronisław, Derlęga Franciszek.

St. wachm istrze: Sebastyański Stanisław, Molęcki Stanisław, 
Kurtyka Mieczysław, Witkowski Tadeusz, Kiciński Ludwik, Kuja­
wa Ludwik.

St. m ajstrzy w ojskow i: Kiczak Władysław, Zubel Antoni, Brze­
ski Leon.

Sierżanci: Koszela Władysław, Szarewic? Antoni, Skowera Wła­
dysław, Zboralski Józef, Laskowski Stefan, Kurdzielewicz Antoni, 
Jędras Stanisław, Juchniewicz Józef, Wenzel Jan, Staszczyk Wła­
dysław, Krajewski, Kliszczewicz Franciszek, Tryjankowski Jó­
zef, Wolski Wojciech, Kondracki Jerzy, Kijawski Andrzej, Ja­
błonowski Czesław, Kawicki Wincenty, Kogut Wojciech, Saguc- 
ki Józef, Babula Jan, Dąbrowski T., Przędziński St., Szymański A., 
Uryć Piotr.

Album 29 plansz cyklu  Artura Grottgera — I ll-c ia  na­
groda konkursu oświatowego

T eka  z 20 barwnym i reprodukcjam i 
M ieczysława W odnickiego W ojsko Pol­
skie  — Il-gu nagroda konkursu oświa­

towego
W achmistrze: Dębkowski Józef, Korzeniowski Antoni, Ma­

słowski Tadeusz, Pędziwiatr Roch, Wołosz Władysław.
Ogniomistrze: Mikołajek Antoni, Niziołek Stefan, Czomehajło 

Kazimierz, Tabaka Tadeusz, Pawlaczyk Stanisław, Bojko Jan.
Bosman  Krawiec Jan.
Młodsi m ajstrzy w ojskow i: Szulc Bernard, Żurawski Leon, 

Przybyło Tomasz.
Plutonowi: Siwiecki Stanisław, Leszczyński Wiktor, Tauduł 

Alojzy, Buzarewicz Jan, Kurowski Ignacy, Krach Julian, Robak 
Jan, Długołęcki Kazimierz, Towpasz Włodzimierz, Pietrzykowski, 
Gotfryd Jan, Rychlicki Piotr, Dończyk Franciszek, Brzozowski 
Zygmunt, Boczarski Zygmunt, Głogowski Józef, Łokietek Włady­
sław, Lefik Leon, Krukowski Aleksander, Śmiglarz Walerian, Ły- 
piak Józef, Rosada Marian, Czekański Wacław, Kuflik Józef, Bom 
Jan, Lewicki Ryszard, Paczkowski Andrzej, Dudek, Biały Włady­
sław, Pasieczny Stanisław, Kukla Władysław, Bartczak Zygmunt, 
Poliszkiewicz Mikołaj, Gabrysiak Kazimierz, May Wojciech, Ci­
chy Joachim.
, K aprale: Gełeta Michał, Łukasiewicz Romuald, Nowak Jan, 
Kulka Piotr, Słowziaz Konrad, Szymanowicz Adam, Wolański Zy­
gmunt, Jakubowski T., Janik Edward, Matulewicz Jan, Czerpiński 
Bolesław, Laskowski Hieronim, Kubina Bronisław, Wróbel Stani­
sław, Leszczyński Stanisław, Cichy Florian, Krych Stanisław, Plu­
ta Józef, Borkowski Leopold, Dobkowicz Władysław, Kacprzak 
Antoni, Kuncewicz Antoni, Jarczyński Jan, Jakidiowski, Kawał- 
kiewicz Tadeusz, Taracha Stanisław, Gołębiewski Wacław, Poliński 
Kazimierz.

Szeregowiec Wróż Wiktor.
Marynarz Drewnikowski Zygmunt.
Rodziny podoficerów  — cyw ilni: Rybczyński Zdzisław, Gzej- 

nicki Zbigniew, Bandałówna Bronisława, Słupek Stanisław, Skowe- 
rowa Maria, Pytszewa Helena, Grabowska Franciszka, Cliylak Alek­
sander, Wojciechowska Zofia, Dudkówna Maria, Flisińsfci Roman, 
Wierzba Tadeusz, Jakubowski Marian, Szefczyk Zbigniew, Haro­
kówna Gertruda, Pacek Mirosław, Korzeniowska Julia, Kiwała Mi­
chał, Główczek Kazimierz, Salamonówna Irena, Piotrowski Józef, 
Florczakówna Krystyna, Paterakowa Gena, Hojdenówna Stefcuiia, 
Dudzik Józef, Łabużek Piotr, Wittych Juliusz, Tomczykówna Kry­
styna, Gazdówna Halina, Urzędowska Irena,  ̂Putrym Helena. Pod­
borączyńska M., Kluźniakówna Halina, Molińska Zdzisława, Świer- 
czyńska Maria, Tyszkówna Ala, Czarnecka Alina, Szymoniakówna 
Irena, Wo,jtaszek Jan, Kosuba Tadeusz.

Bez podania stopnia służbowego Stanisław Gunkiewicz, 
Kraków.
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Z e  ś w i a t a
w  Rzymie ogłoszony został szczegółowy program uroczystości 

20 rocznicy założenia stronnictwa faszystowskiego.
W dniu 23 marca król i cesarz Wiktor Emanuel III dokona 

inauguracji nowej izby „związków faszystowskich i korporacyj". 
Izba ta zastąpi dotychczasową izbę deputowanych. Król wygłosi 
mowę tronową.

W niedzielę, dnia 26 marca, Mussolini wygłosi przemówienie 
wobec członków dawnych faszystowskich oddziałów szturmowych 
na forum Mussoliniego.

Jak donosi poważny dziennik ateński „Vradini“ Stolica Apo­
stolska po raz pierwszy od wielu wieków oficjalnie zawiadomiła 
ekumenicznego prawosławnego patriarchę Konstantynopola o do­
konanym wyborze nowego Papieża.

Pismo greckie sądzi, że nie 
idzie tu o zwykłą kurtuazję, lecz o 
pierwszy krok na drodze ku pełne­
mu porozumieniu między obu odła­
mami chrześcijaństwa.

Pod przewodnictwem króla Ka­
rola II zebrała się rumuńska rada 
gabinetowa, w której wzięli udział 
także członkowie rady koronnej, 
szef sztabu głównego i inspektoro­
wie armii. Dotychczas nie ukazał 
się komunikat oficjalny, jest jednak 
oczywiste, że przedmiotem obrad 
była sytuacja, wytworzona na sku­
tek ostatnich wypadków na terenie 
Europy środkowej.

W Waszyngtonie powstał Naro­
dowy Komitet Czechosłowacki pod 
przewodnictwem b. prezydenta re­
publiki czecho-słowackiej Edwarda 
Benesza.

W skład komitetu wchodzą 
między innymi Franciszek Soukup, 
prezes senatu b. Czecho-Słowacji 
oraz Jan Masaryk, syn Tomasza,
Masaryka, ostatni poseł b. Czecho- 
Słowacji w Londynie.

Wszystkie organizacje emigra­
cji b. czecho-słowackiej w Stanach 
Zjednoczonych zgłosiły akces do 
komitetu.

Departament handlu w Wa­
szyngtonie zalecił wszystkim ame­
rykańskim eksporterom wstrzymać 
wysyłanie towarów do b. Czecho- 
Słowacji do chwili wyjaśnienia sy­
tuacji. W razie gdyby ładunki znaj­
dowały się już na pełnym morzu, 
departament zaleca zatrzymać je 
w portach europejskich.

Kanclerz Hitler roita się z gen. Syrow ym  na zamku  
praskim  na H radczynie PAT

Jak donosi rzymski korespondent dziennika holenderskiego 
„De Tijd“, Adolf Hitler przesłał za pośrednictwem swego repre­
zentanta w Watykanie do nowoobranego Papieża pismo odręczne, 
w którym w słowach pełnych szacunku składa byłemu nuncjuszowi 
w Berlinie a dziś Namiestnikowi Chrystusowemu życzenia z okazji 
jego obioru.

Węgrzy obchodzą teraz dziewięćdziesiątą rocznicę walk o wol­
ność, kiedy to młodzież węgierska pod wodzą Jokai’a i Petofiego 
wyruszyła na ulice Pesztu, rozpoczynając okres zmagań o wyzwole­
nie polityczne

Ten okres historii Węgier obfituje w wiele pamiątek, odno­
szących się także do Polski. Jedną z nich jest udział generała Hen­
ryka Dembińskiego, który był naczelnym wodzem węgierskiej armii 
środkowej, w tak zwanym „wiosennym pochodzie wojennym". 
Komitet polsko-węgierski pod przewodnictwem posła do> parlamen­
tu Dela Usetty upamiętnił akcję H. Dembińskiego przez odsłonię­
cie w Eger tablicy pamiątkowej w dniu 15 beżącego miesiąca.

i ojczyznę każdy musi być gotów złożyć w ofierze życie" — mówił 
prezydent. „Żyć możemy tylko w wolnej i niepodległej Łotwie".

W związku z odzyskaniem granicy polsko-węgierskiej w ciągu 
dnia 17.HI bieżącego roku przybywały do poselstwa Rzeczypospo­
litej w Budapeszcie liczne delegacje stowarzyszeń społecznych i mło­
dzieży, by złożyć na ręce posła Orłowskiego wyrazy wdzięczności 
i podzięki dla rządu i społeczeństwa polskiego za ich stanowisko 
w sprawie odzyskania Rusi Podkarpackiej.

W maju bieżącego roku zostanie otwarta w Belgii międzyna­
rodowa wystawa wodna w Liege. Ze względu na oryginalność wy­
stawy Belgowie liczą na wielki napływ turystów. W tych dniach 
król Leopold położył kamień węgielny pod budowę pawilonu tu­
rystyki wodnej.

Pawilon polski na światowej 
wystawie w Nowym Jorku jest 
na ukończeniu. Polska wystawi o- 
koło 11 tysięcy eksponatów ze wszy­
stkich dziedzin kultury, sztuki, go- 

. spodarki i techniki.
Oficjalne otwarcie pawilonu 

polskiego nastąpi 3 maja bieżącego 
roku.

W związku z tą uroczystością 
na statku „Batory", odpływającym 
z Gdyni 22 kwietnia bieżącego roku, 
uda się do Stanów Zjednoczonych 
delegacja rządowa z ministrem prze­
mysłu i handlu Antonim Romanem 
na czele.

Agencja Havasa donosi z No­
wego Jorku, że profesor Albert Ein­
stein ogłosił o odkryciu przezeń no­
wego wytłumaczenia siły ciążenia 
z elektrycznymi i magnetycznymi 
własnościami materii.

W Lizbonie opublikowany zo­
stał tekst traktatu przyjaźni i nie­
agresji między Hiszpanią i Portuga- 
lią.

Pakt zawarty został na prze­
ciąg 10 lat i może być odnawiany.

Sygnatariusze tego traktatu 
wyrzekają się wszelkich aktów wro­
gich, mogących naruszyć całość te­
rytorialną obu państw, zobowiązują 
się nie udzielać żadnej pomocy e- 
wentualnemu napastnikowi na jed­
nego z kontrahentów i nie zezwolić, 
aby jakakolwiek agresja mogła być 
skierowana przeciwko jednemu z sy­
gnatariuszy poprzez terytorium dru­
giego.

Kontrahenci zobowiązują się poza tym nie wchodzić w żadne 
układy i pakty, wymierzone przeciw stronie przeciwnej.

Według oświadczenia kół rządowych. Stany Zjednoczone po­
stawią obecnie produkcję samolotów i wyszkolenie pilotów na sto­
pie wojennej. Nowy program umożliwi wyszkolenie 20 tysięcy stu­
dentów rocznie.

W odpowiedzi na noty niemieckie, zawiadamiające o ustano­
wieniu protektoratu Czech i Moraw, komisarz Litwinow ogłosił de­
klarację, w której zaznacza, że nie może uznać inkorporacji Czech 
i Moraw do Rzeszy Niemieckiej.

Dnia 17.HI bieżącego roku w południe odbyła sdę> na placu 
św. Wacława w Pradze wielka parada niemieckiej armii okupacyj­
nej, w której uczestniczyły wszystkie rodzaje broni.

W Rydze, na otwarciu wystawy pod nazwą „Praca i odpoczy­
nek", prezydent Ulmanis wygłosił krótkie przemówienie, wzywa­
jąc naród do pracy i karności oraz miłości ojczyzny. „Za wolność

Biskup- sufragan Chicago, mgr. Sheil, otrzymał tytuł admirała 
amerykańskich linij lotniczych, jako wyraz wdzięczności za wiel­
kie zasługi, położone przezeń w dziedzinie propagandy lotnictwa 
wśród młodzieży chicagowskiej.
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z Po l s k i
z racji obchodu imienin Naczelnego Wodza, Marszałka Edwar­

da Śmigłego-Rydza prowadzona jest zbiórka funduszów na wyku­
pienie domu Marszałka Piłsudskiego w Wilnie. W domu tym spę­
dził Marszałek Piłsudski swe lata młodzieńcze.

Rada gminna w Postawach nadała obywatelstwo honorowe 
premierowi generałowi Sławoj-Składkowskiemu. Pan premier oby- 
wmtelstwo przyjął i równocześnie ofiarował bibliotece gminnej kilka 
egzemplarzy książki „Strzępy meldunków" z własnoręczną dedy­
kacją oraz odbiornik radiowy dla świetlicy.

Polska izgłosiła oficjalnie swój udział 
w międzynarodowej wystawie polarnej 
w Bergen w roku 1940. Prezesem komitetu 
został prof. A. B. Dobrowołski, znany ba­
dacz okolic podbiegunowych.

Pod przewodnictwem honorowego 
prezesa Związku Powstańców Śląskich wo­
jewody Grażyńskiego odbyło się dnia 19.
III. b. r. w sali „Domu Powstańca Śląskie­
go" w Katowicach uroczyste zebranie za­
rządu głównego Związku Powstańców 
Śląskich przy udziale delegatów b. oddzia­
łów bojowych Zaołzia oraz uczestników 
walk z Czechami z r. 1919—1920, na któ­
rym przyjęto deklarację bojowników Za­
olzia, wyrażającą gotowość solidarnej i ser­
decznej współpracy dla dobra Rzeczypo­
spolitej w ramach związku.

Inspektor armii generał dywizji inż.
Leon Berbecki mianowany został genera­
łem broni.

Generał Leon Berbecki położył w o- 
statnioh latach wielkie zasługi dla rozbu­
dowy naszego lotnictwa, dla organizacji 
naszej obrony przeciwlotniczo - gazowej 
i dla rozszerzenia w masach społeczeństwa 
połskiego idei lotniczej.

W ubiegłym roku generał Berbecki 
odznaczony został Wielką Wstęgą Orderu 
Odrodzenia Polski.

Termin podróży ministra Becka do 
Londynu został ustalony na d^ień 3 kwie­
tnia b. r.

Minister Beck zabawi w Londynie 1
trzy dni. '  i

----- i
Sejmowa komisja wojskowa uchwaliła )

projekt ustawy o krzyżu i medalu ochotni- i 
czym za wojnę, wprowadzając kilka po­

W dniu 19 m arca, ja k o  ro rocznicą imienin Pierw­
szego M arszałka Polski J ó z e fa  Piłsudskiego, 
M arszałek Edward Śmigły-Rydz złożył w imie­
niu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i w ła­
snym w iązankę kw iatów  na stopniach pałacu  

Belw eder skie go

prawek, zaproponowanych przez powołaną do rozpatrzenia tego 
projektu podkomisję.

Krzyż ochotniczy otrzymają ochotnicy, którzy w walkach 
o niepodległość Ojczyzny polegli lub byli ranni; zostali odznaczeni 
krzyżem „virtuti militari" lub „krzyżem walecznych", służyli czyn­
nie 3 miesiące, w tym oo najmniej 2 miesiące w oddziałach, wał­
czących na froncie.

Medal ochotniczy będzie nadany ochotnikom, których czas 
służby wynosi co najmniej 1 nriesiąc.

W dniu 15 bieżącego miesiąca wszedł w życie układ handlo­
wy z Sowietami, na podstawie którego będziemy mogli wysyłać do 
ZSRR iza 18 milionów zł wyrobów włókienniczych, za 15 milionów 
żelaza i stali, za 7 milionów cynku, za 2 miliony maszyn tkackich, 
za 200.000 zł tanich ubrań robotniczych, wyrabianych w Brzezinach, 

i....... .............  ̂ , Ponadto umowa obejmuje także pew­
ną ilość obrabiarek i innych maszyn.

W „Monitorze Polskim" ogłoszono za­
rządzenie ministra spraw wewnętrznych 
z 8 bm. o zmianie nazwy wsi Podgradowi- 
ce, w gminie Rakowienice w powiecie wol- 
sztyńskim na wieś Drzymałowo.

Jak wiadomo, Podgradowice były 
wsią, gdzie spędził ostatnie lata swego ży­
cia Drzymała i gdzie po śmierci znalazł 
miejsce wiecznego spoczynku.

W cerkwi prawosławnej w Warszawie 
odprawione zostało nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. patriarchy Mirona, premiera 
rządu rumuńskiego.

W nabożeństwie wzięli udział mini­
ster Beck i minister Świętosławski, podse­
kretarze stanu, generąlicja i wyżsi urzęd­
nicy państwowi. Po nabożeństwie amba­
sador Kumunii przyjmował kondolencje od 
obecnych.

W dniach 26 bm. odbędzie się w War­
szawie uroczystość uczczenia 10-tej roczni­
cy zorganizowania sądownictwa pracy. O- 
drębne sądy pracy zajmują się, jak wiado­
mo, wyłącznie zatargami, ^wynikającymi 
ze stosunków między pracodawcami i pra­
cobiorcami.

W Warszawie bawił minister handlu 
zamorskiego Wielkiej Brytanii Robert S. 
Hudson z małżonką.

Angielscy goście byli podejmowani 
w czasie pobytu w Warszawie przez mini­
stra przemysłu i handlu.

Z Warszawy minister Hudson wyje­
chał do Moskwy, skąd uda się z wizytami 
do Helsinek i Sztokholmu.

18 m arca b. r. — w dniu imienin M arszałka Edw arda Śmigłego- 
Rydza, minister spraw w ojskow ych  gen. dyw. K asprzycki, dokonał 
przeglądu oddziałów  w ojskow ych, przybyłych  z hołdem  dla Pana 

M arszałka do G. I. S. Z.

Dnia 16. III. 1939 r. M arszałek Edw ard Śmigły-Rydz przy jął dele­
gacje gmin m iejskich  i w iejskich  w ojew ództw a tarnopolskiego, 
które w ręczyły Mu dyplom y obyw atelstw a honorowego swoich 
gmin, oraz delegację dyw izji tarnopolskiej, która w ręczyła Mu 

odznaki swoich pułków
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Śpiewactwo w Polsce
W mchu muzycznym i w rozwoju kultury muzycznej w Pol­

sce odegrało śpiewactwo rolę bardzo poważną. W czasach, kiedy 
warunki materialne społeczeństwa polskiego były nad wyraz cięż­
kie i kiedy ucisk zaborców zabijał w zarodku wszelką próbę 
kulturalnego podniesienia się wzwyż, w owych czasach, kiedy nie 
możn.r było marzyć o tworzeniu drogich orkiestr symfonicznych, 
ani o prawidłowym kształceniu poważnych muzyków na wielką 
skalę, wtedy to właśnie śpiewactwo polskie, zespolone w licznych 
chórach, było prawie że jedynym ośrodkiem, gdzie polska myśl 
muzyczna mogła się jako tako rozwijać i kształcić.

Po latach zupełnego upadku ducha, jakie przyszły po nie­
szczęśliwych powstaniach 1831 i 1863 roku, najprędzej do życia 
obudziło się śpiewactwo wielkopolskie. Tam, gdzie ucisk był naj­
cięższy, tam, gdzie polskość najsilniej była zagrożona wyjątkowy­
mi ustawami, mającymi na celu zgnębienie ducha i języka pol­
skiego, tam najprędzej zrozumiano, jak wielkie znaczenie w krze­
pieniu serc zw^ątpionych ma pieśń polska. Polskość skupiła się 
wówczas głównie obok dwóch czynników: kościoła i pieśni. I trze­
ba przyznać, że kościół z ruchem pieśniarskim w Wielkopolsce 
energicznie współdziałał. Księża byli propagatorami śpiewactwa 
i im w dużej mierze należy przypisać zasługę zorganizowania po­
czątków tego ruchu. Dopiero później zjawili się świeccy działa­
cze, między którymi przede wszystkim wymienić należy B. Dem­
bińskiego, dobrego kompozytora, twórcy „Pieśni o ziemi naszej" 
do słów Wincentego Pola, kantaty na sola, chór i orkiestrę. W cią­
gu niewielu lat cała Wielkopolska pokryła się gęstą siecią towa­
rzystw śpiewaczych, które wyrastały jak grzyby po deszczu nawet 
w najmniejszych miasteczkach i osadach, szerząc kult pieśni Oj­
czyzny. Towarzystwa te złączyły się w silny organizacyjnie zwią­
zek śpiewaczy, który ma niepospolite dla kultury polskiej znaczenie.

Równocześnie z Wielkopolską zaczął się ruch śpiewaczy w Ma- 
'łopolsce, zostającej pod zaborem austriackim i w Kongresówce. 
I tu i tam powstało całe mnóstwo kół śpiewaczych, a na czoło ak­
cji wysunęli się znakomici działacze, którzy dali swą wiedzę i pra­
cę dla krzewienia szczytnej idei. Z całego mnóstwa tych propaga­
torów szlachetnego kunsztu śpiewaczego wymienić należy dwóch 
mężów, których nazwiska zapisały się złotymi zgłoskami w histo­
rii pieśniarstwa polskiego. Byli to Piotr Maszyński, działający przez 
wiele lat w Warszawie i Jan Gall, związany serdecznymi nićmi 
ze Lwowem. Obydwaj oddali największy wysiłek pracy twórczej 
i organizacyjnej na usługi śpiewactwa i obydwaj ofiarowali uko­
chanej przez siebie dziedzinie muzycznej trud swego życia. Za­
równo Maszyński, jak i Gall starali się o podniesienie muzycznego 
poziomu chórów, a przez opracowanie setek dobrych pieśni pol-
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Chór żołnierski

skich dali tym chórom wartościowy materiał do śpiewania, czym 
sobie zdobyli wiecznotrwałą zasługę.

Za przykładem tych starszych przodowników pracy na ni­
wie śpiewaczej poszły całe szeregi młodych działaczy, którzy swe 
talenty oddali na usługi śpiewactwa, ucząc, tworząc i prowadząc. 
Łachmanu, pracujący w Warszawce, krakowianin Wallek Walew­
ski, w Poznaniu Barwicki, na Śląsku znakomity Stoiński i wielu, 
wielu innych.

W chwili powstania Polski niepodległej praca w dziedzinie 
chóralnej poszła w zdwojonym tempie. Już teraz nie chodzi o utrzy­
manie dotychczasowego terenu posiadania, ale o rozpowszechnie- 
niie idei śpiewactwa wśród najszerszych warstw. Poszczególne 
związki śpiewacze, dotychczas istniejące w różnych dzielniicach, 
zwarły się w wielkim, potężnym i stale rosnącym w siłę Ogólno­
polskim Zjednoczeniu Związków Śpiewaczych z siedzibą w War­
szawie. Na czele Zjednoczenia stoi znakomity działacz, b. minister 
Poniński, a obok niego pracuje cały sztab pomocników, gorąco 
idei śpiewactwa oddanych, z majorem dr. Niezgodą na czele. Zjed­
noczenie wydaje własny organ, dobrze redagowany miesięcznik 
„Chór", a prace organizacyjne Zjednoczenia obejmują nie tylko 
Polskę, ale sięgają też do zrzeszeń tych milionów Polaków, któ­
rych dola wygnała z Polski i kazała im szukać pracy na obczyźnie. 
Ta część działalności Zjednoczeniia nosi już charakter nie tylko mu­
zyczny, ale też wybitnie społeczny.

Możemy bez przesady stwierdzić, że na polu śpiewactwa w 
wolnej Polsce dokonano rzeczy wielkich. W kraju, który ucho­
dzi za niemuzykalny, skupiło się w szeregach śpiewaczych prawie 
milion ludzi. A to jest ilość bardzo pokaźna jak na nasze stosunki. 
Co więcej, z małych, skromnych zaczątków zrodziło się cały szereg 
chórów bardzo dobrych, stojących na wysokim poziomie artystycz­
nym. Jeżeli do niedawna garnęli się do pracy w chórach przeważnie 
ludzie mali, skromni, rekrutujący się z warstw róbotndozych i rze­
mieślniczych — zwłaszcza w Wielkopolsce i na Śląsku — to teraz 
zaczynają dzięki usilnym staraniom i zabiegom organizatorów 
szukać radości i pokrzepienia we wspólnej pieśni także ludzie, na­
leżący do warstw wyższych, oświeconych. Dzięki nim podnosi się 
też ogólny poziom tych chórów.

Nie można również pominąć milczeniem faktu, że najlepsi 
współcześni kompozytorzy polscy oddali swój talent na usługi pie­
śniarstwa i piszą całą masę utworów na chóry. Spośród najlepszych 
ze starszego pokolenia trzeba tu wymienić w pierwszym rzędzie 
autora „Roty", Feliksa Nowowiejskiego, który włada po mistrzow­
sku chórami i wydał mnóstwo bardzo ciekawych i wartościo­
wych pieśni chóralnych. To samo można powiedzieć i o młodszych 
kompozytorach naszych, którzy swymi dziełami wzbogacają ten 
rodzaj twórczości. Należy tu wymienić spośród wielu Raczkow­
skiego, Rutkowskiego, K. Sikorskiego, Szeligowskiego, Cz. Marka, 
L. Kamieńskiego, Prosnaka, T. Mayznera, a zwłaszcza St. Wiecho- 
wicza, działającego w Poznaniu, który napisał szereg kapitalnych 
utworów chóralnych niezwykle wartościowych i świetnych pod 
względem technicznego opanowania mas chóralnych.

Jeśli mimo tych w^ysiłków, jakie w dziedzinie śpiewact,wa 
poczyniliśmy w ostatnich latach, nie stoimy na takim poziomie, 
na jakim znajduje się Estonia lub Łotwa, albo z zachodnich państw 
Niemcy lub Włochy, jeśli nie mamy dotychczas wielkiego stałego 

chóru oratoryjnego, jeśli nie ma w Polsce w dużych skupiskach 
wielkich chórów nauczycielskich lub akademickich, to winne te­
mu są oczywiście z jednej strony zaniedbania czasów ubiegłych, 
z drugiej trudne warunki materialne życia polskiego. Z każdym ro­
kiem jednak widać i na tym polu postęp, a idea śpiewactwa coraz 
bardziej się szerzy. Wystarczy choćby wskazać postępy, jakie 
dokonały się w wojsku głównie dzięki rozumnej akcji Wojskowep 

Instytutu Naukowo-Ośwdatowego. Ile już mamy chórów podofi­
cerskich i żołnierskich i jakie są one dobre! Musimy mieć wiarę, 
że tak, jak na innych polach, tak i na odcinku śpiewactwa w nie­
długim czasie wybijemy się na jedno z pierwszych miejsc w do­
robku kulturalnym świata.
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S p o r t
BOKS POLSKI PRZED MISTRZOSTWAMI EUROPY

Obrońców zaszczytnego tytułu mistrza Europy czekają w tym 
roku bardzo ciężkie i odpowiedzialne przeprawy.

Drużyna polska musi obronić nie tylko zdobyte stanowisko, 
ale przez osiągnięcie dobrych wyników ułatwić starania o powie­
rzenie nam najbliższej organizacji mistrzostw Europy w 1941 r.

Ani jedna ani druga sprawa nie będzie łatwa.
W Dublinie w kwietniu b. r. zmierzymy się z zawodnikami 

14 państw: z Anglią, Irlandią, Niemcami i Włochami na czele. Te 
cztery wymienione państwa i my wystawiamy pełne 8-osobowe 
drużyny. Pozostałe państwa reprezentowane będą przez mniejszą 
ilość bokserów, ale o takiej klasie, że mogą i mistrzom zagrozić! 
Drużyna nasza może się wprawdzie ostatnio poszczycić doskona­
łymi wynikami, z których najcenniejsze jest wysokie zwycięstwo 
nad drużyną węgierską, tym nie mniej jednak o zdobycie tytułu 
będziemy musieli stoczyć zażartą walkę, a najgroźniejszymi na- 
sizymi przeciwnikami będą Niemcy i Włochy. Walka nie będzie 
łatwa i wymagać będzie dużej wytrzymałości ze względu na ilość 
walk w stosunkowo krótkim czasie. W ocenie naszej drużyny, po­
cieszającymi faktami są doskonałe końcówki bokserów polskich. 
Tak dzięki treningowi nasz słaby punkt zamienił się w naszą siłę. 
Poza tym duże rezerwy równorzędnych zawodników stanowią so­
lidną podstawę stałości formy. Ostatnie pomyślne, jednoczesne wy­
stawianie dwóch drużyn, stan ten stwierdziły. Nazywają nas naro­
dem bokserów i czują respekt przed silą polskich pięści.

Uzyskanie organizacji mistrzostw Europy w 1941 r. będzie też 
trudnym orzechem do zgryzienia. Równocześnie z nami kandydują 
Niemcy i Dania. Te silne finansowo państwa, oferują tak dogodne 
warunki, że konkurować z nimi będzie trudno pod tym względem. 
Nasi delegaci będą musieli stoczyć ciężką dyplomatyczną walkę 
przy „zielonym stoliku". Za nami będzie przemawiać nasiz tytuł 
mistrza Europy, prawdopodobne dobre wyniki polskich bokserów 
i obiecane poparcie wszechwładnego sekretarza E. I. B. A. Kankow- 
skyego. Musimy sprawę postawić ostro, bo jest rzeczą poprostu nie­
zrozumiałą, aby państwo, które potrafiło zdobyć tytuł mistrza 
Europy, dotychczas mandatu organizacji mistrzostw nie otrzymało.

Jak wiemy, zdobywcy indywidualnych tytułów mistrzow­
skich wyjeżdżają do Ameryki, aby stoczyć tam wałki z miejsco­
wymi doskonałymi bokserami. Wycieczka jest bardzo miła i pou­
czająca, ale czy celowa dla Polskiego Związku Bokserskiego. Czy 
nie zagrozi nam za przykładem Chmielewskiego nowa strata.

Warto się nad tym zastanowić. T. K.

Z POLSKIEGO KOMITETU OLIMPIJSKIEGO
Na posiedzeniu Polskiego Komitetu Olimpijskiego ustalono 

między innymi wysokość preliminarza budżetowego Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego na 42.000 złotych na rok 1939. Po stronie wy­
datków przeznaczono 34.000 zł na przygotowania przedolimpijskie 
10-ciu związków państwowych. Uchwalono zwrócić się do kilku 
wybitnych osobistości w Toruniu, Poznaniu, Krakowie, Lwowie, 
Katowicach, Łodzi, Wilnie, Grodnie, Lublinie, Przemyślu i Brze­
ściu z prośbą o objęcie stanowisk kierowniczych w wojewódzkich 
względnie regionalnych komitetach olimpijskich oraz o powołanie 
składów tych komitetów.

Ślubowanie członków kadr olimpijskich odbędzie się 3 maja 
w Warszawie (43 osoby), Poznaniu (15 osób). Katowicach (31 osób), 
Toruniu (12 osób), Wilnie (5 osób), Lwowie (6 osób), Krakowie 
(8 osób) i Łodzi (5 osób). W skład jeździeckiej grupy w Grudziądzu 
wchodzi 10 osób.

Uchwalono rozpisać konkurs na slogan-hasło, propagujące 
udział Polski w olimpiadzie w Helsinkach.

Postanowiono zatwierdzić uchwałę zarządu Polskiego Związku 
Piłki Nożnej, który zawiesił trzech zawodników (Góra, Matias, 
Piec II) w prawach członków kadry olimpijskiej.

WKS „ŚMIGŁY"
Boks w wojsku rozwija się coraz bardziej. Ten najbardziej 

męski sport zyskuje popularność w środowisku, któremu właśnie 
najbardziej jest potrzebny. Znaczny wzrost zainteresowania bok­
sem skłonił władze do organizowania częstych imprez pięściarskich.

Na terenie Wilna istnieje sekcja pięściarska WKS „Śmigły", 
która skupia wartościowy element pięściarstwa wojskowego. Ta 
sekcja współdziała z pułkami, szkoli nowe kadry pięściarstwa 
i przygotowuje je do dorocznych mistrzostw garnizonu wileńskiego.

W bieżącym roku posunięto się o jeden jeszcze etap naprzód. 
Dla początkujących pięściarzy zorganizowano eliminacje pod naz­
wą „Pierwszy krok bokserski" w małej sali okręgowego Orodka 
Wychowania Fizycznego. W wyniku trzydniowych walk mistrzami 
zostali: w wadze lekkiej — kapral Kurzajew, w wadze półśred- 
niej — Bryk Władysław, w wadze średniej — kapral Szusterowski, 
w wadze półciężkiej — Daszkiewicz.

W związku z mistrzostwami OK, w Wilnie odbyły się zawody 
bokserskie o mistrzostwo kadry garnizonu wileńskiego.

W wyniku trzydniowych walk mistrzami kadry garnizonu wł 
leńskiego zostali: w wadze piórkowej — plutonowy Piątek Jan,

W wadze lekkiej — Dębski Czesław, w wadze półśredniej — kapral 
Iwańczyk, w wadze średniej — Bryl, w wadze półciężkiej — kapral 
Osipowicz, w wadze ciężkiej — kapral Jakubowski.

Nowi mistrzowie pięści garnizonu wileńskiego startować będą 
na mistrzostwach bokserskich III okręgu Związku WKS.

„I KROK PIĘŚCIARSKI"
25.11 bieżącego roku WKS Równe przeprowadził finał zawo­

dów podoficerskich pod nazwą „I krok pięściarski".
W wadze piórkowej mistrzostwo zdobył Krauze, bijąc na pun­

kty Milczarka. W wadze lekkiej Rogoziński pokonał przez k. o. 
Skotnickiego. W wadze średniej lepszy technicznie Lazurek wy­
punktował Adamowicza. W I średniej Drzewiński zmusił w 2-ej 
rundzie Kowala do poddania się. W II średndej Hutnik z Sałatą 
i w I półciężkiej Figiel z Mroczkiem przegrali przez k. o. W II 
półciężkiej sędzia przyznał zwycięstwo na punkty Grabarczykowi 
nad Starorypińskim. W ciężkiej Mendel po zaciętej walce zwycię­
żył na punkty Słowika.

Zawody wzbudziły duże zainteresowanie wśród kadry zawo­
dowej. Zawodnicy otrzymali nagrody honorowe oraz tytuły mi­
strzów i wicemistrzów.

Sędziowali: w ringu plutonowy Kowalczyk, na punkty plu­
tonowy Liszka.

Z X OKRĘGU ZWIĄZKU WKS
W dalszym ciągu rozgrywek o mistrzostwo X okręgu Związku 

WKS o , nagrodę przechodnią im. podpułkownika dyplomowanego 
Mariana Straży ca, ufundowaną przez WSKS Pancerni Żurawica, 
został rozegrany mecz bokserski w dniu 5.III.1939 roku w Jarosła­
wiu między drużynami WKS Jarosław i WKS Rzeszów.

Mecz ten zakończył się zwycięstwem WKS Jarosław w sto­
sunku 9:7 punktów.

Zawody stały na dość wysokim poziomie. Najlepszymi pię­
ściarzami obu drużyn byli: Runge (Rzeszów) oraz Telewczuk (Ja­
rosław).

W myśl regulaminu WKS walczono od wagi piórkowej do 
ciężkiej.

Wyniki były następujące:
Waga piórkowa: Runge (Rzeszów) wygrywa przez techniczny 

k. o. w 2-im starciu z Czarneckim (Jarosław).
Waga lekka: Bogoń (Rzeszów) wygrywa po zaciętej walce 

na punkty z Lizakiem (Jarosław).
Waga półśrednia: Fiołka (Jarosław) pokonał na punkty Ra- 

czuka i(Rzeszów).
Waga średnia: Konieczny (Jarosław) wygrywa walkowerem 

z powodu nadwagi przeciwnika.
II waga średnia: Sokołowski (Jarosław) zremisował po za­

ciętej walce z Raubem (Rzeszów).
Waga półciężka: Baran (Jarosław) wygrywa w 2-im starciu 

przez k. o. z Krajewskim (Rzeszów).
II waga półciężka: Kwiecień (Rzeszów) wygrywa walkowerem.
Waga ciężka: Telewczuk (Jarosław) pokonał przez techniczny 

k. o. Wyszyńskiego (Rzeszów).
Sędziował w ringu i na punkty mgr. Tauber z Przemyśla.
Zdecydowanym faworytem rozgrywek o mistrzostwo X okrę­

gu Związku WKS są Pancerni, którzy bronią tytułu mistrza.
Rozryw ki finałowe odbędą się dnia 19.III.1939 roku w Okrę­

gowym Ośrodku Wychowania Fizycznego w Przemyślu.

Kapral Haratyk Jan (WKS Bielsko) mistrz narciarski Związku 
Wojskowych Klubów Sportowych święci dalsze triumfy. W mistrzo­
stwach narciarskich Śląska zdobył mistrzostwo w kombinacji kla­
sycznej po raz czwarty z rzędu.

Dzielnemu podoficerowi - narciarzowi Redakcja składa gratu­
lacje i życzy dalszych sukcesów.

Uczestnicy m aiki fin ałow ej WKS m Równem
Fotografow ał plutonowy Liszka
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Wielki konkurs Wiarusa
Pragnąc za pośrednictwem korpusu podoficerskiego, 

którego chęci do współudziału w życiu społecznym są 
znane, rozpowszechnić i ułatwić zrozumienie idei oszczę­
dności, „Wiarus" przystępuje do zorganizowania konkur­
su, mającego na celu propagandę książeczek premiowa­
nych PKO serii Vl-ej, będących idealną formą systema­
tycznego oszczędzania.

Warunki konkursu przewidują:
1) Czas trwania konkursu od dnia 25 marca do dnia 

20 czerwca 1939 roku.
2) Prawo udziału w konkursie każdego abonenta 

„Wiarusa".
3) Każdy podoficer, biorący udział w konkursie, ma 

możność uzyskania nagrody za największą liczbę otwar­
tych książeczek premiowanych PKO serii VI-ej. W wy­
padku, gdyby kilku podoficerów miało tę samą liczbę 
książeczek, nagrody przyznane zostaną przez komisję 
konkursową.

4) Dla tyeh podoficerów, którzy otworzyli tylko jed­
ną książeczkę premiowaną PKO, oraz dla tych, którzy 
nie wytrzymali konkurencji zwycięzców konkursu, wylo­
sowane zostaną wartościowe premie.

W IELKI KONKURS ,,WIARUSA"
ustala ruchomą tabelę nagród, które w miarę rozwijania 
się akcji propagujących książeczlki premiowane PKO, 
to jest zwiększania się liczby książeczek, otwartych za 
pośrednictwem podoficerów, będą ilościowo i wartościo­
wo zwiększane.

W obecnym stanie zwycięzca konkursu otrzyma 
w nagrodę M O T O C Y K L

Drugą nagrodą będzie kilkudniowa wycieczka mor­
ska dla dwóch osób z rodziny, organizowana przez Pol­
skie Biuro Podróży „Orbis" do ANTWERPII I LONDY­
NU, ewentualnie do SZTOKHOLMU I KOPENHAGI.

Dla wszystkich podoficerów, objętych punktem 
4-tym warunków konkursu, wylosowane będzie 20 war­
tościowych premii, które podawać będziemy w każdym 
z następnych numerów „Wiarusa", aby nagrodzony mógł 
wybrać jedną, która mu najwięcej odpowiada.

U W A G A
Każdy numer „Wiarusa" będzie podawał nazwiska 

podoficerów, którzy w sumie tygodniowych wyników 
uzyskali najlepsze rezultaty.

TECHNIKA KONKURSU
Każdy podoficer, biorący udział w konkursie, może 

sam otworzyć książeczkę premiowaną PKO serii VIej, 
jak również może otworzyć ją swym najbliższym z ro­
dziny oraz znajomym. W tym celu niezbędną rzeczą jest 
zapoznanie się z „Postanowieniami o wkładach oszczęd­
nościowych premiowanych serii Yl-ej", (które ogłaszamy 
na innym miejscu), aby przez niewłaściwe udzielanie 
informacyj nie narazić na przykrości tych, którzy nam 
zaufali. (Postanowienia o książeczkach premiowanych 
Yl-ej serii wysłane będą również do korpusów podofi­
cerskich, wysyłane też będą na żądanie przez Wydział 
Ekonomiczny PKO, Warszawa, ul. Jasna 9).

Pierwsza wpłata zł 5.— otrzymana od osoby, dla któ­
rej książeczka jest przeznaczona — powinna być doko­
nana na konto czekowe PKO Nr 151.

Na „dowodzie wpisu" należy podać swoje imię i naz- 
wiśko oraz miejsce zamieszkania.

Na odwrocie „dowodu wpisu" należy wypełnić do­
kładnie i czytelnie wszystkie rubryki.

Blankiety nadawcze na konto czekowe PKO Nr 151 
zostały już wysłane do ogniśk (kasyn) podoficerskich 
łącznie z materiałem informacyjnym, dotyczącym ksią­
żeczek premiowanych PKO Y1 serii. Można je również 
zamawiać w Wydziale Ekonomicznym PKO.

Redakcja nasza nie wątpi, iż pożyteczny cel konkur­
su zainteresuje wszystkich abonentów. Dokonując czy­
nu, przyczyniającego się do wzmożenia gospodarczego 
państwa, uczestnicy konkursu stają się w środowiskach 
swoich propagatorami tej idei. Również i cenne nagro­
dy powinny zachęcić wszystkich podoficerów i ich ro­
dziny do udziału w konkursie.

W skład komisji konkursowej, której zadaniem bę­
dzie czuwać nad sprawiedliwym podziałem nagród, wej­
dą, obok członków Redakcji, delegat PKO, oraz jeden 
z podoficerów garnizonu warszawskiego. Przewodnictwo 
komisji obejmie naczelny redaktor „Wiarusa".
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Wyjątki z „postanowień o wkładach oszczędnościowych
premiowanych serii VI “
(Przepisy do wielkiego konkursu Wiarusa

WYDAWANIE KSIĄŻECZEK I PRZYJMOWANIE WKŁADÓW

Książeczki premiowane VI serii dzielą się na trzy grupy: 
A, B i C.

Do grupy A zalicza się książeczki wydane w styczniu, kwiet­
niu, lipcu i październiku.

Do grupy B zalicza się książeczki wydane w lutym, maju, 
sierpniu i listopadzie.

Do grupy C zalicza się książeczki wydane w marcu, czerwcu, 
wrześniu i grudniu.

K ażda osoba fizyczna lub prawna może posiadać dowolną ilość 
książeczek prem iow anych. Książeczek na nazwiska fikcyjne lub na 
kilka nazwisk łącznie otwierać nie wolnp. Małoletni może posiadać 
książeczki premiowane, jak również otrzymywać należny kapitał 
i premie, o ile nie sprzeciwi się temu jego ustawowy zastępca.

K siążeczka prem iow ana może być wystawiona na nazwisko 
ty lko jedn ej osoby, którą może być wpłacający lub osoba przezeń 
wskazana. Prawo dysponowania wkładem przysługuje wyłącznie 
właścicielowi, t. j. tej osobie, na której nazwisko książeczka została 
wystawiona.

Przy składaniu zgłoszenia na otwarcie książeczki premiowa­
nej winna być wniesiona w kładka  za m iesiąc bieżący, który jest 
jednocześnie pierwszym miesiącem trzymiesięcznego okresu dla 
danej książeczki.

Dalsze wkładki można wnosić za okazaniem książeczki pre­
miowanej zarówno w kasach PKO, jak i we wszystkich jej zbior­
nicach (urzędach i agencjach pocztowych). Wkładki mogą być 
wpłacone również z góry jednorazowo.

Wkładca jest obowiązany wnosić regularnie po złotych 15.— 
w okresach trzymiesięcznych; w^spomnianą kwotę wolno wpłacać 
7v ratach m iesięcznych po zł 5.—.

Okresy trzymiesięczne dla poszczególnych książeczek liczy 
się poczynając od miesiąca, w którym książeczka została otwarta. 
Dla książeczek otwartych w styczniu pierwszy okres trzymiesięcz­
ny obejmuje styczeń, luty i marzec, dla otwartych w lutym — luty, 
marzec i kwiecień itd.

W kładki za dany okres trzym iesięczny winny być wniesione 
najpóźniej ostatniego dnia trzeciego m iesiąca okresu. Opóźnienie 
we wnoszeniu w kładek  pow oduje utratę praw a do otrzym ania 
premii.

Je ż e l i  we wnoszeniu w kład ek  powstanie źaległość przekracza­
ją ca  6 m iesięcy, wówczas książeczka zostaje umorzona.

WYPŁATA KAPITAŁU

Po upływie 38 okresów trzymiesięcznych (9 i ‘A lat) od dnia 
otwarcia książeczki i po wniesieniu 114 wkładek miesięcznych 
PKO wypłaci wkładcy na jego żądanie i za uprzednim zwrotem 
książeczki kwotę zł 600.— (złotych sześćset).

Na żądanie wkładcy książeczka może być zlikw idow ana przed  
upływ em  terminu, z tym, iż likw idacja nie może nastąpić w cze­
śn iej ja k  po upływ ie roku od chw ili otw arcia książeczki. Częścio­
we wypłaty z książeczki premiowanej nie są dokonywane.

Jeżeli likwidacja następuje w pierwszych trzech latach od 
dnia otwarcia książeczki, wkładca otrzymuje wniesioną sumę po po­
trąceniu kosztów PKO w kwocie zł 1 gr 50 i po gr 50 za udział 
w każdym losowaniu, do którego książeczka została uprawniona, 
najwyżej jednak za cztery losowania.

LOSOWANIE 1 WYPŁATA PREMl J

Losowanie premij za systematyczność odbywa się publicznie 
w gmachu PKO w Warszawie w obecności komisji, składającej się 
z delegatów PKO, delegata Ministerstwa Skarbu i notariusza:

dla serii VI A w dniach 25 stycznia, 23 kwietnia, 23 lipca i 23 
października,

dla serii VI B w dniach 23 lutego, 23 maja, 23 sierpnia i 23 li­
stopada,

dla serii VIC w dniach 23 marca, 23 czerwca, 23 września i 23 
grudnia.

Premie za system atyczność otrzym ują drogą losowania ksią­
żeczka, na które wniesiono wszystkie należne w kładki najpóźniej 
ostatniego dnia w miesiącu poprzedzającym  m iesiąc łosowania.

Premie za systematyczność w oszczędzaniu wynoszą zł 50.—, 
100.—, 250.— i 500.—.

O wylosowaniu prem ij PKO zaw iadom i listownie posiadaczy  
książeczek, na które padły  premie.

Premie będą wypłacane właścicielom książeczek na ich pisem­
ne żądanie, skierowane bezpośrednio do PKO w Warszawie wraz 
z książeczką.

Przez w ylosow anie prem ii za system atyczność książeczka nie 
traci sw ej ważności i bierze udział w następnych losow aniach pod  
w arunkiem  regularnego w płacania dalszych w kładek.

Niezależnie od prem ii za system atyczność będą rozlosowane 
prem ie za w ytrwałość pomiędzy te książeczki, od otwarcia których 
upłynęło 9 i V2 lat i na które wniesiono wszystkie należne wkładki 
w takim terminie, iż biorą one udział w ostatnim, t. j. 38 losowaniu 
premii za systematyczność.

Pomiędzy uprawuiiooe książeczki zostaną rozlosowane pre­
mie W' stosunku 20 na 1000 książeczek uprawnionych do losowania. 
Właścicielom w^ylosowanych książeczek wypłaca się kwotę zł 10()0.— 
zamiast należnego im kapitału zł 600.—.

POŻYCZKI POD ZASTAW KSIĄŻECZEK

PKO może udzielić posiadaczowi książeczki oszczędnościowej 
premiowanej VI serii pożyczki pod je j zastaw do w ysokości SÔ /̂o 
wniesionych w kładów  na warunkach przez PKO ustalonych, o ile 
od chwili otwarcia książeczki upłynęło co najmniej trzy lata 
i wkładca nie zalega z uiszczaniem wkładek.

UMORZENIE ZAGINIONEJ KSIĄŻECZKI

O zagubieniu lub kradzieży książeczki należy bezzwłocznie 
pow iadom ić PKO iv Warszawie w celu przeprowadzenia postępowa­
nia amortyzacyjnego drogą obwieszczenia. Nowa książeczka wza- 
mian zaginionej wydana będzie po upływie l miesiąca od daty 
obwieszczenia, na żądanie wkładcy i po pisemnym stwierdzeniu 
przez niego, że książeczka nie została w międzyczasie odnaleziona.

PRZEPISY OGÓLNE
W kłady złożone na książeczki oszczędnościowe PKO są Wolne 

od za jęcia  (sekwestru) do w ysokości zł 2.500.—
PKO zapew nia właścicielom  książeczek oszczędnościow ych  

bezwzględną tajem nicę co do posiadania w kładów  i ich wysokości.
W sprawach zmian i sprostowań zapisów w książeczkach 

(zmian nazwiska, adresu, zapisu rachunkowego itp.) należy zwracać 
się osobiście do zbiornic (urzędów pocztowych) lub kas PKO z ksią­

żeczką i dokumentami, uzasadniającymi dokonanie zmiany.
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O ś w i a t a  i k u l t u r a
z CYKLU „NASI PISARZE" 

Leon Rygier, ur. w r. 1875, 

Poeta i powieściopisarz. Utwo­

ry wydane: „Z motywów gre­

ckich", „Poezje seria I", 

„Z motywów japońskich", 

„Wieść o archaniele", „Gem­

ma", „Hańba dusz", „Dwa 

światy", „Zatrute siewy".

Leon Rygier

Książki nadesłane
Major B. Kencbok. „MASZYNKI NA LINIĘ“. Warszawa, WINO 
1939, str, 4 nlb +  240.

Studia nad odtworzeniem jakiejś epoki dziejowej, zwłaszcza 
pod względem je j atmosfery wewnętrznej, nie mogą się opierać 
tylko na suchych wiadomościach urzędowych, gdyż te stanowią 
niejako sam szMelet bez ciała i unerwienia.

Akt urzędowy jest bowiem niewystarczającym źródłem dla 
zrozumienia i ujęcia żywej rzeczywistości i niepełnym źródłem 
wiadomości o faktach. To dopiero osiągamy, korzystając z doku­
mentów opisowych, jak: luźne noty, własne dzienniki, a głównie 
pamiętnik, to jest całkowite opracowania własnych działań lub ob- 
serwacyj, sporządzonych z pamięci na podstawie własnych not 
i dzienników, albo i innych źródeł.

Pamiętnik, zawierający rozwinięty opis wydarzeń, odsłania 
nam życie w pełni — takie, jakie ono pulsowało w swoim czasie 
u ludzi. Wprawdzie jako źródło poznania nosi ono zawsze charak­
ter subiektywny, tym niemniej stanowi przyczynek historyczny, 
z którego (irogą analizy naukowej da się wyłuskać rzeczywistość 
i obiektywną stronę zjawiska.

Z tego widzimy, że dla wyświetlenia prawdy pamiętniki po­
siadają ogromne znaczenie i w imię tej prawdy spada poważny 
obowiązek na powołanych do tego — spisywania ich.

Oczywiście dla nas będą miały największe znaczenie te, które 
traktują o okresie powstawania naszej peiństwowości i ustalaniu 
granic orężem. Okres ten bowiem jest wyjątkowo ciekawy i zawi- 
kłany i wiele zjawisk pozostaje do dziś niewyjaśnionych, tak w 
dziedzinie militarnej, jak i przemian społeczno-obyczajowych.

Toteż ukazanie się pracy majora Kencboka „Maszynki na 
linię", stanowiącej pamiętnik, osnuty na tle wojny z roku 1920, 
w której autor brał udział jako młody oficer 1 dywizji legionów, 
przynosi cenny nabytek do poznania tych bogatych dziejów.

Autor, stosownie do treści, podzielił pracę na kilka części, 
z których najważniejsze: wyprawa na Kijów, odwrót, uderzenie 
znad Wieprza.

W słowach prostych prowadzi opowiadanie, poczynając 
chwili wstąpienia do Szkoły Podchorążych w 1919 roku, po ukoń­
czeniu której wkrótce wyrusza na front, z przydziałem do 1 dy­
wizji Legionów (1 pułk piechoty Legionów) w kompanii ciężkich 
karabinów maszynowych. Ważniejsze walki, w których bierze ko­
lejno udział, przedstawiają się: walka o Żytomierz, pod Boryspolein 
(wyprawa na Kijów), Złodziejówka, Sucha Wola (odwrót), Drohi­
czyn, Bielsk, Białystok (ofensywa), walki z Litwinami, Lida i inne.

Jeśli chodzi o działania wojenne, nie rozwodzi się wiele nad 
stroną operacyjną czy taktyczną, raczej podkreśla to, co go w nich 
uderzyło jako charakterystyczne. Stąd opis każdej walki daje 
nam innego rodzaju uwagi i spostrzeżenia. Tak naprzykład akcja 
pod Złodziejówką, dokąd podąża część 1 pułku piechoty na po­
moc 6 pułkowi piechoty Legionów, uderza niezwykle uciążliwym 
i forsownym marszem, dającym się wyjątkowo odczuć żołnierzo­
wi. W opisie walki pod Suchą Wolą wykazuje błąd dowódcy, z po­
wodu którego oddział został narażony na zgubę. W walkach od­
wrotowych podkreślono cnoty żołnierskie, dzięki czemu żołnierz

nie dał się rozi>ić i był zawsze gotów do. walki. W Białymstoku 
dano groźny obraz wałki ulicznej z ogromną przewagą wroga. 
I wiele innych. Wśród tych scen od czasu do czasu ukazują się 
dzielne postacie dowódców: Dąb-Biernacki, Kruszewski, Kozicki, 
Wenda i inni.

W akcjach tych otrzymuje się podniosły obraz hartu oficerów, 
podoficerów i szeregowców. Taki prosty wiejski chłopak Kaczor 
pozostanie dodatnim typem szeregowca, wytrzymałego na trudy 
żołnierskie i walecznego w potrzebie.

Pobyt w Szkole Podchorążych daje autorowi okazję do snu­
cia refleksyj na tematy wychowania i wyszkolenia żołnierskiego — 
zagadnienie, które w nim nurtuje stale na froncie i wyraża się 
w licznych uwagach i spostrzeżeniach na kartkach pamiętnika.

Okazyj po temu nastręcza się wyjątkowo dużo ze względu 
na specyficzne warunki polskiej wojny ruchowej, przynoszącej 
również częstą zmianę stanów psychicznych żołnierza. Autor, mło­
dy, niedoświadczony oficer, a posiadający ambicję, by stać się 
dobrym dowódcą, zdaje sobie sprawę, że jest rzeczą najważniej­
szą na froncie mieć wpływ na żołnierza i urobić go sobie odpô  
wiednio. Stąd doświadczalnie bada jego psychologię i stale go ob­
serwuje, traktując jednocześnie z sercem jako towarzysza broni. 
Skutkiem takiego postępowania, opartego na zaufaniu i zrozu­
mieniu, szeregowiec daje z siebie ostatnie wysiłki, by stanąć na 
wysokości zadania.’

Uwagi i spostrzeżenia z dziedziny wychowania żołnierskiego, 
tak licznie rozrzucone w całej pracy, stanowią może najgłębszą 
treść pamiętnika, dając zarazem chlujDne świadectwo wysiłku my­
ślowego oficera polskiego w okresie największych zmagań o wy­
walczenie niepodległości.

Będąc jako subiektywne, a więc słuszne czy niesłuszne, po­
zostają o tyle oryginalne, że autor, wychowany w polskiej szkole 
wojskowej, nie jest obarczony żadnymi naleciałościami i mentalno­
ścią wojsk obcych. Z tego względu jego psychikę możemy do pew­
nego stopnia uważać jako przekrój psychiki młodego oficera pol­
skiego z wojny 1920 roku.

Czytając ten pamiętnik uczestnik wojny znajdzie zapewne 
niejedną scenę podobną, jaką sam przeżył, a która mu nasunie 
wspomnienia wielkich chwil.

Praca wydana wyjątkowo estetycznie, na pięknym papierze 
i zawiera szereg oryginalnych zdjęć fotograficznych z frontu. 
Okładkę kolorową projektował Boisse.

P. G.

GIMNAZJUM I LICEUM W DOMU

Wyszedł spod prasy Nr 4 czasopisma nowego typu pod tytu­
łem „Tygodnik Naukowy — Szkoła dla samouków". Warszawa, 
Nowy Świat 7 m. 40. Czasopismo to, przeznaczone dla eksternów 
i nauczycieli prywatnych jako źródło informacyj i materiału, oraz 
dla uczniów gimnazjalnych i licealnych, jako pomoc pozaszkolna, 
jest niezbędną lekturą dla każdego, kto przerabia kurs szkoły śred­
niej ogólnokształcącej. „

W numerze 4-tym znajdujemy przede wszystkim całkowity 
program czteroklasowego gimnazjum nowego ustroju wraz z lektu­
rą, wykazem podręczników oraz informacjami i wskazówkami dla 
eksternów - samouków. W artykule „Co mówią ci, którzy zdobyli 
maturę jako eksterni" mamy szereg cennych wskazówek na temat 
przygotowania do matury.

Profesor Habdank Dunikowski daje dalszy ciąg szkicu histo­
rycznego „Francja a Polska". Prof. A. Gołembiowski kończy swój 
świetnie pod względem metodycznym opracowany wykład pod ty­
tułem „Rozkładanie wielomianów na czynniki", „Orzeczenie i orzecz­
nik" tworzą dalszy ciąg „Gramatyki polskiej dla dorosłych". Ci, 
którzy składają w bieżącym miesiącu egzamin maturalny dawne­
go ustroju, otrzymują „Repetitorium z logiki". F. Grędziński pro­
wadzi dalej „Równanie kwadratowe" i „Geometrię analityczną". 
„Łacina w 6 miesięcy" zawiera tabelkę bezokoliczników oraz wzór 
pięciołamowego rozbioru tekstów. Prof. Mydlarz daje dokończenie 
„Roli bogów w Eneidzie".

Z języków obcych podano „Wzorowe wypracowanie matural­
ne z języka francuskiego" prof. W. Breymannowej oraz uwagi me­
todyczne z języka niemieckiego. Wreszcie bogaty dział informa­
cyjny pod tytułem „Rozmowy z Czytelnikami" zainteresuje nie­
wątpliwie nie tylko tych, którzy otrzymują tam odpowiedzi na 
swoje zapytania.
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Głosy prasy
Ubiegły tydzień pod względem obfitości i wagi wy­

darzeń dawno nie miał sobie równego. Rozpad Czecho- 
Słowacji, włączenie Czech i Moraw do Niemiec, powsta­
nie niepodległej Słowacji i protektorat nad nią Niemiec, 
likwidacja Rusi Podkarpackiej i osiągnięcie wspólnej 
granicy Polski z Węgrami — wszystko to głośnym echem 
odhiło się w prasie całego świata i Polski. Wydarzenia 
te zaskoczyły cały świat, w Polsce natomiast zostały 
przyjęte ze spokojem.

Wprowadzeni na właściwą drogę przez Marszałka 
Józefa Piłsudskiego i ufni we własne siły, kierowane 
wolą Wodza Narodu Marszałka E. Śmigłego-Rydza, ze 
spokojem patrzymy w przyszłość. Nas nic nie zaskoczy. 
Cokolwiek się stanie, zastanie nas przygotowanych 
i zdecydowanych. Oto źródło naszej siły i spokoju.

„Ilustrowany Kurier Codzienny" piszg:
Prócz potęgi niemieckiej w Europie środkowo - wschodniej 

jest tylko jedna realna i niezależna siła, która stanowi klucz skle­
pienia i od której zależeć będzie przyszłość polityczna tego rejonu, 
zaczynającego się nad Renem, a kończącego się na wschodnich 
rubieżach Rzeczypospolitej. Siłą tą jest Polska...

Odrodzona po półtorawiekowej niewoli, zahartowana w wal­
ce z najazdem bolszewickim i z wszystkimi złymi sąsiadami, przy­
sposobiona do bytu mocarstwowego przez swego Wielkiego Nau­
czyciela — staje dziś Polska u progu nowego okresu, nowych 
rozstrzygnięć i  nowych egzaminów dziejowych.

Polska musi być silna i  coraz silniejsza. Nie wolno więc 
przede wszystkim marnować energii narodowej, nie wolno roz­
praszać sił na małe i w gruncie rzeczy nic nie znaczące, ciągłe 
spory wewnętrzne — nie wolno rozbrajać psychicznie narodu, któ­
ry znajduje się na szlaku wielkich przeznaczeń, na który czyhają 
także wielkie niebezpieczeństwa.

Patrząc na tragedię czeską, jesteśmy dumni, że naród pol­
ski jest narodem rycerskim o wielkich tradycjach bojowych i hi­
storycznych.

W „Gońcu Warszamskim“ czytamy:
Szczególnie wielkie obowiązki spadają na polskę. Wtłoczona 

między 86-milionową Rzeszę i 160-milionowe Sowiety, dwa kolo­
sy ludnościowe, gospodarcze i militarne, Polska w najbliższych 
latach musi się zdobyć na kolosalny wysiłek moralny, gospodarczo- 
finansowy i militarny, aby w szybkim tempie przetworzyć się 
na potęgę atrakcyjną dla narodów i państw sąsiednich.

Wszystko dla siły i obrony państwa! Wszystko dla potęgi 
polskiego wojska! Wszystko dla rozbudowy naszego wielkiego 
przemysłu obronnego!

Oto hasła, które muszą się stać nakazem chwili i naszą ewan­
gelią narodową. Inne zagadnienia muszą ustąpić na plan drugi, 
a właściwie muszą być przystosowane do obrony państwa.

Cały naród polski musi ze wszystkimi swymi siłami moralny­
mi i materialnymi stać do dyspozycji wojska.

„Wieczór Warszawski* pisze o jednomyślności opinii 
polskiej:

Panuje świadomość własnej siły. Na plan pierwszy sytuacji 
wewnętrznej wybija się konieczność jak  najrychlejszej mobili­
zacji wszystkich sił narodowych. Zjednoczenie narodu staje się 
palącą potrzebą chwili.

W „Robotniku* czytamy:
Liczyć należy na własne przede wszystkim siły i na własną 

wolę obrony.
I tu właśnie znajdujemy źródła optymizmu prawdziwego, 

twórczego. W Polsce istnieje zdecydowana wola obrony; istnieje 
w masach robotniczych, w masach chłopskich, w masach pracow­
niczych, istnieje zatem w narodzie.

„Czas** znajduje wskazania dla cbwili obecnej, po­
zostawione w testamencie Wielkiego Marszałka:

„Zachować spokój... dla którego dostateczną podstawę sta­
nowi wiara we własne siły“ — mówił ówczesny Naczelnik Pań­
stwa w dniu 28 listopada 1922 r., otwierając nowoobrany Sejm 
Rzeczypospolitej.

„Chcemy żyć i wzmacniać się w pokoju... Ale gdybyśmy na 
przykład zostali zaatakowani, umielibyśmy się bronić. To leży 
w mojej naturze — i to jest także w naturze narodu polskiego"— 
oświadcza Pierwszy Marszałek Polski w wywiadzie korensponden- 
towi paryskiego dziennika „Le Matin" w r. 1926.

Motyw wiary we własne siły, służenie wyłącznie polskiej 
racji stanu, pokojowość polityki polskiej, wstręt do wszelkiej 
agresji, niezłpmna wiara w instynkt obronny narodu — powta­
rzają ąię w wypowiedziach Józefa Piłsudskiego, stale złotą nicią

snując się przez jego mowy i pisma, stanowiąc niejako testament 
polityczny dla nas. Jego współczesnych i dla przyszłych pokoleń.

„Gazeta Polska* tak analizuje źródła słabości i upad­
ku Gzecho-Słowacji:
• j  „Zarówno paryska, jak  monachijska Czecho-Słowacja miała 
jedną cechę wspólną: powstawała, jako przedmiot układu sił mię­
dzynarodowych i w ciągu 20 lat swojego istnienia nie umiała stać 
się samodzielnym podmiotem politycznym. Była w roku 1919 da­
rem zachodnich mocarstw zwycięskich w wojnie światowej i stała 
się w roku 1938 podarkiem konferencji monachijskiej. Ani przed 
dwudziestu laty, ani w ostatnich miesiącach nie narodziła się 
w gruncie rzeczy jako samodzielne państwo, nie przeszła wojenne­
go chrztu krwi i żelaza. Powstała dzięki zręczności dyplomatycz­
nej i w następstwie dyplomatycznego pomysłu, a nie z wielkiej 
ofiary własnej siły narodowej i wielkiego egzaminu starcia tej 
siły z siłami innymi. Zeszła z karty europejskiej tak, jak  na nią 
weszła, przez pokoje i przedpokoje kancelarii dyplomatycznych. 
Je j narodziny nie były wielką ofiarą narodową ani własnym zwy­
cięstwem, a koniec nie wywołał tragicznego wstrząsu, choćby aktu 
rozpaczy. Nie było wielkości na początku, ani na końcu".

Jakże iuna od czeskiej była geneza powstania Pań­
stwa Polskiego, będąca równocześnie źródłem jego siły:

„Ani świadomości narodowej Polaków, ani w rzeczywi­
stości historycznej odbudowanie państwa polskiego nie było dzie­
łem ani podarunkiem obcych. Tworzenie własnej siły zbrojnej 
na długo przed wojną, walki Legionów, lata 1919—20 i wreszcie 
zwycięstwo nad bolszewicką armią wyraziły wolę naszego narodu 
do wolności, nadając mu od pierwszych chwil niepodległego bytu 
charakter samodzielnego podmiotu dziejów, powracającego po 
stuleciu niewoli z triumfem na europejską arenę. Ten chrzest krwi 
i żelaza, przez który Józef Piłsudski przeprowadził Polaków i wśród 
którego odrodziła się Polska, wyznaczył zarazem w sposób przemoż­
ny i decydujący je j dalsze dzieje.

Polska Marszałka Piłsudskiego, przekazana nam w spadku, 
wierna Jego testamentowi, w myśł wskazań Naczelnego Wodza 
E. Śmigłego - Rydza, kroczy po własnej drodze istotnej samodziel­
ności, siły i wielkości państwowej".

W tym samym piśmie, w artykule poświęconym 
Wodzowi Naczelnemu, czytamy:

Cudzoiziemcy, odwiedzający Polskę, stwierdzają nie od dziś 
zê  zdumieniem, że stanowi ona jeden z rzadkich już dzisiaj ośrod- 
ków spokoju i pewności siebie, że om ijają ją  wyraźnie prądy pa­
niki i lęku, jakie ogarniają od czasu do czasu kontyuent europej­
ski. Polska jest, według nich, jedynym krajem w Europie, 
który nie drży ze strachu przed tą czy inną osobistością, który nie 
ogląda się rozpaczliwie za nikim, kto by miał ją  bronić, który 
w najmniejszym stopniu nie jest gotów do ustępstw „za wszelką 
cenę", aby tylko odwlec moment rozgrywki.

Polska, słabsza liczebnie od swoich wielkich sąsiadów, poło­
żona na skrzyżowaniu wielkich dróg historycznych, wciśnięta mię­
dzy dwa wrogie sobie kolosy państwowe, wystawiona na niezna­
ny dotąd w dziejach napór idei i napór żelaza — ta właśnie Pol­
ska nie ulega nastrojom defetyzmu i paniki, nikogo się nie boi 
i przed nikim nie drży, spokojnie podejmując zakrojone na długą 
metę wysiłki i prace.

Są dwie przyczyny tego zjawiska, które nam się 
wydają proste i naturalne, a u obcych — budzą zdumie­
nie i podziw. Jedna — to cecha, która tkwi w psychice 
każdego wielkiego narodu, wierzącego w swe siły.

Ale istnieje też przyczyna inna, bardziej konkretna i bar­
dziej widoczna od innych. Oto Polska posiada Wodza, któremu 
wierzy i ufa. We wszystkich warstwach i sferach narodu, czy bę­
dzie to środowisko polityków opozycyjnych, czy też spokojnie 
pracująca wieś mazurska lub pomorska, wszędzie tkwi najgłęteze 
przekonanie, że Wódz nieustannie czuwa i myśli i że pod Jego 
przewodem nic złego Rzeczypospolitej spotkać nie może.

Istnieje przeświadczenie, że tam właśnie, w Generalnym 
Inspektoracie, znajduje się ognisko tej wielkiej siły moralnej, 
z której jedynie zrodzić się mogą zasadnicze i przełomowe decyzje, 
że stamtąd w razie potrzeby padnie twarde „non possumus" i roz­
kaz „maszerować!", gdyby obca zachłanność ośmieliła się kiedy­
kolwiek zagrozić Rzeczypospolitej.

W organie Służby Młodych OZN „Jutrze Polski** 
ukazał się artykuł gen. Stanisława Skwarczyńskiego 
p. t. „U podstawy siły". Artykuł ten w swoich ostatnich 
akcentach szczególną zwraca uwagę na wychowanie 
młodzieży:

Młodzież polska ma się wychować nie na dedukcjach ciasnej 
doktryny partyjnej, ale na wierze w swój naród i swoje pańsfwo, 
na dumie narodowej, płynącej z przynależności do Wielkiego Na­
rodu o dziesięciowiekowej tradycji, na honorze płynącym z ry­
cerskiej przeszłości narodowej, na przeświadczeniu, że obowiąz­
kiem je j jest twarda służba dia realizacji mitu narodu wolnego:— 
potęgi jego państwa.
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Z naszego życia
UROCZYSTOŚĆ ZAPRZYSIĘŻENIA REKRUTÓW W ŁOMŻY

Dzień 12 marca pogodny, ale zimny; wiatr północny przejmo­
wał dreszczem.

Raport dowódcy kompanii.
Prężą się rekruci, duma ich ogarnia.
Za chwilę mają być saperami.
Lekki dreszcz przebiega — dreszcz wielkości.
Ksiądz kapelan wygłasza podniosłe kazanie „Przysięgacie ko­

chani żołnierze, w tym dniu przysięga Pius XII, wy się powołuje­
cie na Mękę Syna i On się powołuje,  ̂ macie być dobrymi synami 
Ojczyzny, gdy zajdzie potrzeba oddać życie... Ojciec Święty przy­
sięga służyć ludzkości całej..."

„Te Deum laudamus" kończy nabożeństwo w kaplicy żołnier­
skiej.

„Do przysięgi".
Dwa palce podniesione, oczy wpatrzone w sztandar biało- 

czerwony, usta wymawiają: „Przysięgam... strzec honoru... tajemnic 
wojskowych.., być posłusznym Panu Prezydentowi Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej i konstytucji..."

Matka patrzy na syna, łzy napływają do oczu, szepce: „Dzięki 
Ci Panie za taki dzień, daj mu mocy i hartu".

Defilada przed sztandarem.
Saperzy maszerują sprężystym krokiem, w oczach potęga...
Rodziny saperów zwiedzają urządzenia ośrodka — samochody, 

warsztaty, świetlice napawają oglądających zdumieniem, tu i ów­
dzie słychać ciche głosy: „A skąd się to wszystko wzieno?‘

Wspólny obiad. Długie stoły.
Dowódca ośrodka wznosi okrzyk na cześć Pana Prezydenta, 

Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Naczelnego Wodza Marszałka 
Śmigłego-Rydza, zebrani podchwytują gromkim okrzykiem.

Dowódca zwraca się do rodzin: „Zaprosiłem Was tu, abyście 
zobaczyli jak wasze dzieci żyją, jak się uczą na dzielnych żołnierzy. 
Chcę, gdy do domów wrócicie, abyście wszystkim mówili, że sy­
nów oddajecie w dobre ręce... A gdy ich dostaniecie za dwa lata 
jako już rzemieślników — stolarzy, cieśli, kierowców samochodo­
wych, wykorzystajcie ich, budujcie drogi, mosty, niech Najjaśniej­
sza Rzeczpospolita odbudowuje się, potężnieje... Człowiek rodzi się 
dwa razy, pierwszy raz gdy przychodzi na świat, drugi raz gdy skła­
da przysięgę na wierność Ojczyźnie... Jak zawsze pamięta o pierw­
szym domu rodzicielskim, podobnie stale musi pamiętać o drugim 
domu, o wojsku... Gdy przyjdzie potrzeba, śpieszy z jednego do 
drugiego domu — natychmiast... A rodziny o jedno proszę, jak my 
Was tutaj przyjmujemy. Wy musicie przyjąć żołnierza polskiego 
w czasie manewrów... otoczyć go opieką..."

Przy dźwiękach orkiestry szybko minął obiad...
Saperzy z rodzinami udają się do „Domu Żołnierza". Będzie 

wyświetlony film.
— Tak matulu — my tutaj co niedziela przychodzimy; bar­

dzo kochany ten nasz „Dom Żołnierza".
Dlaczego tak czas szybko mija?!
— Widzisz synu — wszyćko widziołem, a gdy pojadę na wieś 

to zara pójdę do tego Leona za rzyką i,tak mu nawymyślom, bo on 
zawsze źle o tym wojsku pedoł... żeby to mnie starygo do wasygo 
wojska wzieni, to bym som się zgłosił — ale skoda pedać — przed 
wami Polska!

Odjazd ze stacji kolejowej obok ośrodka.
— A wiesz synu drogi, dyć to i niebardzo chce mi się od woz 

odjyzdzać, jaki to u wos porzędek nicem u nos na plebanii, tak we­
soło, a jak ozyściusieńko?

Ckliwo się robi...
Pociąg odjechał...
Flagi majestatycznie powiewały...

Kazimierz Smoleń, kapral

ŻYCIE MARKIETANKI 
MODLIN

Z ĆWICZEŃ LETNICH GARNIZONU

Na piaszczystym i pagórkowatym terenie modlińskim odby­
wają się ćwiczenia wojskowe.

Przemykają między pagórkami ogorzałe postacie naszych 
dzielnych, wytrwałych i nigdy nie zmęczonych żołnierzy, rzęsisty 
)K)t kapie na piasek, ale nikt się tym nie przejmuje. Nie długo — 
l)rzerwa.

Po komendzie: „rozejść się" zjawia się kilka wózków, z któ­
rych zachęcająco wyglądają porcje lodów. W oddali widać mar- 
kietankę, Energiczjiia kobieta biegnie z pękatym koszem i wiader­
kiem w ręku, wykrzykując: „świeże bułki, kwas, lemoniada". Nie­
dawno rozmawiałem z „królową" modlińskich markietanek — pa­
nią Kucharską. Kucharska nie zdradzała początkowo wielkiej ocho­
ty do pogawędki, dopiero moje zapewnienie, że byłem kiedyś jej 
klientem za czasów dawniejszych rozwiązało jej nieco język.

„Czy Pani jest zadowolona ze swego zawodu?" — pytam „E,

możnaby i lepiej sobie zarobić, i nie namęczyć się tak. Ale to panu 
powiem, że już się tak przyzwyczaiłam do tego kosza, wózka z lo­
dami, i tego ganiania za wojskiem, że już u siebie nie wysiedzę". 
„A że też wojsko nie robi pani trudności?" „Ta im ja potrzebna, jak 
oni mnie. Chłopaki pomęczą się to nie tylko mnie nie wyrzucają, 
ale chcą, żebym do nich szła".

U mnie proszę pana kupują nie tylko „zwykłe żołnierze", ale 
i „panowie oficerowie". No tak, a jeżeli wojsko ma wymarsz gdzieś 
dalej to co pani robi? Przecież z tym koszem chyba ich pani nie 
dogoni. „Co też pan mówi" — obraziła się pani Kucharska. Bywało 
i tak, że czterdzieści kilometrów szłam za wojskiem, a jak przyjdą 
„manebry", to co pan myśli? Chłopaki muszą mieć swoje pączki, 
kwas i lody. To latam jeszcze dodatkowo po towar, bo nie ma go 
tak pod ręką jak tutaj. Jak mnie nogi cierpną to i przysiądę się 
na jaki wóz, którym za wojskiem jadę. Ale nie zawsze pozwalają, 
bo czasem to mają takie wozy nie dla ludzi, to i zbliżyć się nie 
wolno".

„A czy nie zdarzyło się, że który zjadł, wypił i nie chciał zapła­
cić"? „O! co to — to nie!" Oburzyła się markietanka. Co pan myśli, 
że polskie wojsko to jakaś granda! — Ja mogę zostawić koszyk 
przez całą godzinę i mnie nic nie zginie. Miałam takie zdarzenie, że 
mi pół koszyka wybrali, a na dnie leżały pieniądze za towar co do 
grosza. Dlatego najbardziej lubię handlować z żołnierzami, bo to 
wesołe i porządne chłopaki. Czasem trafi się jaki mizerak, co gro­
sza nie ma, to mu skredytuję, a zawsze odda". „A czy konkurencja 
daje się pani we znaki?" „Ma się rozumieć, dużo tu nowych przy­
było, bo czasy są ciężkie. Ale to są nie fachowcy: nie długo pocho­
dzą i pójdą. Gdzie im tam do mnie. Moja matka chodziła już za 
wojskiem, jak tu na tym poligonie był ruski „lagier". Naszego 
wojska nie doczekała" — dodała z nutą żalu w głosie.

W tej chwili doleciał nas głos najmilszej dla ucha żołnierza 
komendy: „przerwa, wolno palić".

Pani Kucharska zerwała się i ruszyła jak do ataku, zniknęła 
po chwili w tłumie roześmianego żołnierskiego bractwa. Teraz zro­
zumiałem, że nie tylko chęć zarobku, ale i pewien, może nie świa­
domy, sentyment do „swoich chłopaków" polskich żołnierzy — 
skłonił panią Kucharską do obrania sobie naprawdę ciężkiego za­
wodu — współczesnej markietanki.

Zygmunt Zacharczyk, sierżant.

POWRÓT Z „ZAOLZIA"
26 lutego powrócili żołnierze z „Zaolzia" do Nowego Sącza.
Na twarzach żołnierzy malowała się radość i duma z dobrze 

spełnionego obowiązku. 25 listopada 1958 r. w czasie zajmowania 
ziemi czadeckiej padło bowiem dwóch żołnierzy i kilku rannych.

Nic więc dziwnego ,̂ że Nowy Sącz, na dzień powitania żołnierzy 
przybrał wygląd uroczysty i odświętny. Na ulicach wielotysięczne 
tłumy publiczności.

O godz. 16-tej nastąpiło oficjalne powitanie powracającego 
wojska przez ludność. Już długo przed tym publiczność szczelnie 
wypełniła wszystkie miejsca dookoła rynku. Przemówienie powital­
ne wygłosił burmistrz miasta Nowego Sącza. Za nim witały wojsko 
delegacje regionalne w strojach ludowych oraz młodzież szkolna, 
wręczając dowódcy pęki kwiatów. Padają okrzyki na cześć Pana 
Prezydenta R. P., Pana Marszałka Śmigłego-Rydza i na cześć woj­
ska. Wojsko prezentuje broń, orkiestra gra hymn narodowy.

Na przemówienia delegacyj odpowiedział dowódca, dziękując 
za owacyjne przyjęcie i miłość, jaką społeczeństwo otacza żołnierzy. 
Przemówienie zakończył dowódca okrzykiem na cześć ludności 
nowosądeckiej.

Uroczystość powitalną zakończono defiladą.
Ludność rozentuzjazmowana. Zewsząd słychać okrzyki: „Niech 

żyją", „Niech żyją". Ostatni oddział przemaszerował lecz uroczy­
stości nie kończą się na tym. W ratuszu zgotowano serdeczne przy­
jęcie dla oficerów i podoficerów. Żołnierzy zaś obdarowano papie- 
roisami, piwem itp.

Rzepka, sierżant

ZAPRZYSIĘŻENIE MŁODYCH ŻOŁNIERZY GARNIZONU 
TORUŃSKIEGO

5. III. b. r. Toruń przeżywał uroczystość.
Oto najmłodsi żołnierze ulubionego przez społeczeństwo od­

działu, składali przysięgę na wierność Rzeczypospolitej.
O godzinie 10.00 odbyła się msza św. w kościele garnizonowym, 

po nabożeństwie na placu przed kościołem, ustawili się żołnierze 
otoczeni rodzicami, krewnymi i znajomymi, którzy już od rana 
czekali by być naocznymi świadkami uroczystej chwili przysięgi 
żołnierskiej.

W czasie tej podniosłej uroczystości, widać było na niejednej 
twarzy — zniszczonej długimi latami niewoli — spływające łzy. 
Były to łzy radości, bo synowie ich składali przysięgę na wierność 
własnej Ojczyźnie.

Po odebraniu przez duchownych przysięgi, oddział wrócił do 
koszar, gdzie przy licznym udziale społeczeństwa odbył się wspólny 
obiad żołnierski.
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Podczas obiadu dowódca kompanii p. kpt. IL wygłosił do ze­
branych krótkie przemówienie, podkreślając znaczenie węzłów 
przyjaźni, jakie łączą społeczeństwo z wojskiem, równocześnie po­
dziękował osobom cywilnym za wzięcie udziału uroczystości.

W imieniu rodziców przemawiał p. Świtalski, dziękując do­
wódcy kompanii za zaproszenie na tak uroczystą chwilę, oraz wy­
rażając radość, że synowie składają przysięgę ochotnie, bo składają 
ją  w swej własnej Ojczyźnie, a nie zaborcom, jak  oni musieli ją  
składać przed kilkudziesięciu laty.

W czasie przemówień wznoszono okrzyki na cześć Pana Pre­
zydenta, wojska, jego Wodza i społeczeństwa.

W. Staniszewski, plutonowy
Z NOWEGO SĄCZA

10 marca Nowy Sącz obchodził święto zakończenia szkoły pod­
oficerskiej. Po uroczystej pobudce, elewi z orkiestrą udali się do 
kaplicy na nabożeństwo.

. Po nabożeństwie odbyła się wspólna fotografia z udziałem 
dowódców i instruktorów, po czym wszyscy obecni przeszli do 
pięknie udekorowanej świetlicy żołnierskiej, gdzie przed rozdaniem 
dyplomów i nagród zastępca dowódcy pułku wygłosił okoliczno­
ściowe przemówienie, dziękując absolwentom za pracę i dzielną 
postawę. Zastępca dowódcy pułku zakończył przemówienie okrzy­
kiem na cześć Pana Prezydenta R. P. i Pana Marszałka Edwarda 
Śmigłego-Rydza.

Po rozdaniu dyplomów i nagród zdjęto flagę państwową.
Zebrani w świetlicy oficerowie-wykładowcy i podoficerowie 

wraz z absolwentamk spożyli obiad, podczas którego jeden z ele­
wów wygłosił piękne przemówienie, dziękując dowódcom i kadrze 
instruktorów za wzorowe przygotowanie ich do roli przyszłych in­
struktorów. .

Byłaby się długo ta miła biesiada przeciągnęła, gdyby nie to, 
że absolwenci oprócz dyplomów i nagród otrzymali również karty 
urlopowe na zasłużony odpoczynek pd dobrze spełnionym obo­
wiązku. R zepka, sierżant
Z ŻYCIA PODOFICERÓW PUŁKU PIECHOTY IM. GEN. JANA 
HENRYKA DĄBROWSKIEGO

Zbyt mało się słyszy o dobrych przykładach i naprawdę po­
żytecznej pracy w naszym gronie, jakkolwiek jesteśmy przekonani, 
iż nie ma środowiska podoficerskiego, gdzie by nie wrzała praca 
społeczna na tym, czy innym polu. Niewątpliwie moglibyśmy się 
poszczycić ogromnym sukcesami i pokazać bardzo wiele, ale jakoś 
trudno* robić stale notatki na tym bądź co bądź ważnym odcinku 
naszego życia. Wszak to są wartości, zasługujące na przekazanie 
naszym następcom. Nie od rzeczy tedy będzie, gdy te rzeczy 
wartościowe umieszczać będziemy na łamach naszego pisma.  ̂ Po­
zwolę sobie podkreślić działalność naszego „koła kulturalno-oświa­
towego". Otóż staraniem sekcji odczytowej urządzono następujące 
odczyty w świetlicy, które cieszą się zawsze liczną frekwencją. 
I tak 29. XI. urządzono akademię ku czci powstania listopadowego, 
a w dniu 21. I. 1939 ku czci powstania styczniowego.

Dnia 1 lutego 1939 odbyła się uroczysta akademia, poświęcona 
Panu Prezydentowd prof. Ignacemu Mościckiemu z okazji Jego
Imienin. , , . , , .

Sekcja teatralna urządziła ponadto szereg efektownych insce­
nizacji oraz recytacji i obrazów scenicznych.

W okresie świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku odegrano 
z powodzeniem ,,Betleem Polskie Rydla, którą to sztukę ze wzglę­
du na liczną frekwencję musiano odegrać kilkakrotnie. Zaznaczyć 
należy, że przy tym współpracują również sekcje: śpiewacza i de­
koracyjna. „  , , ,

Praca w sekcjach odbywa się według z góry ustalonego pro­
gramu na każdą uroczystość lub rocznicę. Plan pracy jest uzgad­
niany z oficerem oświatowym, który bardzo chętnie i życzliwie 
współpracuje z nami, za cô  na tym miejscu należy Mu się specjalne
podziękowanie. . , .  ̂ . , . . . ,

Entuzjazm do pracy społecznej udziela się również młodszym 
kolegom, którzy chętniej oddają się tym pracom, gdy widzą rze­
telny przykład ze strony starszych kolegów. I nasz żołnierz, oce- 
iiiajcic pracę podoficera, sam. stara siq isć jego siadami, bo za jego 
przykładem urządza w kompaniach rewie i, przyznać należy, nie­
które bardzo udatne. _ . , . ,

Żyjemy w czasach, które znamionuje wyścig pracy, który 
powinien ogarnąć swoim zasięgiem wszystkich kolegów. Ambicją 
naszą bowiem musi być hasło „jeszcze wyżej . Chcąc się bowiem 
utrzymać na poziomie, musimy się pociągać wzwyz.
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Z żałobnei karty.
NAD MOGIŁĄ KO LEGI  ̂ av ■

7 marca 1939 r. korpus podoficerów zawodowych w Modlinie 
okryła żałoba. Odszedł w zaświaty jeden z najlepszych Kolegow 
ś. p. ogniomistrz Józef Pyka. Odszedł niespodziewanie, me dając 
do ostatniej chwili wierzyć, że odchodzi. . , . . .

Urodzony w roku 1901 na przepięknej Ziemi Krakowskiej, wraz 
z wychowaniem wyniósł stamtąd to, co ta ziemia dała wszystkiin 
swoim synom — głęboką miłość ojczyzny, miłość dla ludzi i dobroć 
serca. Zahartowany i twardy górnik, w roku 1920, kiedy Ojczyzna 
rzuca potężny zew — „Do szeregu", ani chwili nie namyśla się.

chwyta za broń i staje do walki. I już pozostaje w szeregach do 
końca. Tu zostaje odznaczony „krzyżem zasługi", „medalem za woj­
nę", „medalem dziesięciolecia", „odzyskania niepodległości i „me­
dalem za długoletnią służbę".

Jego zalety moralne i zalety służbowe zjednywały mu zawsze 
serca przełożonych i podwładnych. Najlepszym dowodem tego był 
fakt wyróżnienia Go i wyznaczenia na stanowisko szefa baterii, 
stanowisko, na które wyznacza się zwykle najlepszych podoficerów.
I tu, w ciągu bardzo krótkiego czasu, pozyskał On serca wszystkich.

Niezmordowanie pracuje w baterii, pracuje również w wielu 
instytucjach koleżeńskich, w których jest czynnym członkiem.
I wszędzie roztacza czar swojej dobroci. I nie tylko w wojsku, ale 
w stosunkach z ludnością cywilną potrafi każdego przekonać i ująć.

To też ostatni hołd składany tłumnie Zmarłemu w dniu 11 bm. 
był manifestacją uczuć, żywionych dla Niego nie tylko przez pułk, 
ale i przez okoliczną ludność cywilną, rezerwistów pułku i liczne 
delegacje, przybyłe z innych oddziałów.

Nad otwartą mogiłą przemawiał dowódca pułku, pokreślając 
zasługi Zmarłego. W. Szubski, ogniomistrz

Ś. p. starszy wachm istrz Swięs W ojciech.
Korpus podoficerów garnizonu łódzkiego został boleśnie do­

tknięty stratą jednego z wysoko cenionych kolegów, jakim był ś. p. 
starszy wachmistrz Swięs Wojciech.

Po długich i ciężkich cierpieniach nielitościwa śmierć wyrwa­
ła Go z naszego grona w dniu 3 marca 1939 roku — zabrała nam 
najlepszego i najszczerszego przyjaciela, którego charakteryzowała 
wielka koleżeńskość, wesołość i zapał do pracy.

Ś. p. starszy wachmistrz Swięs oddany był całą duszą Oj­
czyźnie, pełniąc ciężką i odpowiedzialną służbę bezpieczeństwa 
od zarania odzyskania Jej niepodległości. W ostatnich latach, ja ­
ko dowódca drużyny administracyjnej, swą owocną pracą na polu 
szkolenia młodych żandarmów zaskarbił sobie serce przełożonych 
oraz miłość swych podwładnych. Następnie z powodu nadszarpnię­
tego zdrowia pracował w służbie kancelaryjnej, gdzie gorliwie 
i sumiennie wykonywał swe obowiązki w tym przeświadczeniu, 
że pracą swą przyczynia się nadal do odbudowy mocarstwowej 
Pols)ki.

Ś. p. starszy wachmistrz Swięs, przeżywszy lat 46, osierocił żo­
nę i dwoje dzieci w wieku szkolnym.

Eksportacja zwłok przy dźwiękach marsza żałobnego odbyła 
się dnia 5.III.1939 roku o godzinie 15 z kaplicy Szpitala Okręgo­
wego w Łodzi na łódzki stary cmentarz. Za trumną kroczyła w cięż­
kiej żałobie stroskana żona i rodzina. Ponadto w smutnym tym 
obrzędzie wzięli udział: cały korpus oficerski i podoficerski formacji 
ze swym dowódcą na czele, delegacje korpusów podoficerskich 
żandarmerii niemal z całej Polski, delegacje podoficerskie miej­
scowych oddziałów i urzędów. Związku Strzeleckiego, koledzy pod­
oficerowie rezerwy i w stanie spoczynku oraz bardzo liczna pu­
bliczność łódzka.

Trumnę ze zwłokami z kaplicy szpitalnej do karawanu oraz od 
bramy cmentarnej do miejsca wiecznego spoczynku nieśli na bar­
kach jego byli bezpośredni przełożeni oraz koledzy - podoficerowie. 
Tu, po odprawieniu modłów żałobnych oraz pożegnaniu Go przez 
chorążego Wiśniewskiego, przy sygnale trąbki i dźwiękach mar­
sza żałobnego, opuszczono trumnę do grobu. Ten moment wywarł 
na wszystkich przygnębiające wrażenie i Avielu osobom wycisnął łzy.

Na świeżej mogile złożono wiele wieńców i kwiatów od ro­
dziny, przełożonych, kolegów i delegacyj.

Cześć pamięci nieodżałowanego Kolegi! Niech Ci ta ojczysta 
ziemia, którą tak ukochałeś i do której wyzwolenia choć w części 
się przyczyniłeś — lekka będzie.

Podborączyński, starszy wachmistrz

Z życia podoficerów  pułku  im. generała H enryka D ąbrow ­
skiego. Fragm ent w ystaw ionej sztuki L. R ydla „Betleem

polskie"
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C i ś n i e n i e
Wiszystkie zjawiska na świecie, zarówno procesy or­

ganiczne tworów żywych, jak i przemiany w tworach 
martwych, dokonywają się w zależności od dwóch pod­
stawowych dla życia praw fizycznych, to jest ciśnienia 
i temperatury.

Organizmy roślinne, czy zwierzęce, poddane działa­
niu zbyt wysokiej czy też zbyt niskiej temperatury — 
giną. Znane są wprawdzie biologom pewne gatunki jed­
nokomórkowców, które wytrzymują temperaturę, leżą­
cą znacznie powyżej lub poniżej przeciętnej skali, w gra­
nicach której utrzymuje się życie większości organi­
zmów. Są na przykład pewne gatunki bakteryj, które 
nie giną nawet przy temperaturze —200 stopni, krytycz­
nej dla większości drobnoustrojów.

Jakim przemianom fizycznym lub chemicznym ule­
ga materia nieorganiczna pod wpływem wysokiej, 
względnie niskiej temperatury — jest powszechnie wia­
domo. Współczesność rozporządza środkami, pozwala­
jącymi na wytwarzanie temperatur ponad przeciętną 
normę wysokich lub niskich, dochodzących do granicy 
absolutnego zera.

To isamo ma zastosowanie w dziedzinie ciśnienia. 
Dzisiejsze aparaty naukowe pozwalają na zniwelowanie 
działania siły ciśnienia niemal do zera, lub spotęgowanie 
go do granic dotychczas niespotykanych.

Wysokie ciśnienia stosuje się przy sprężaniu gazów, 
przeprowadzaniu ze stanu lotnego w stan płynny. Do­
tychczas jednak niewiele wiedziano o oddziaływaniu 
bardzo wysokiego ciśnienia na materię i organizmy. Hy­
drauliczna prasa, pozwalająca na uzyskanie ciśnienia 
do 30.000 atmosfer, istnieje dopiero od kilku lat. Ame­
rykanin iPoulter zibudował specjalny typ prasy hydrau­
licznej dla wysokich ciśnień, pozwalający na obserwa­
cję doraźnych Skutków tego prccesu. Zanim jednak przej­
dziemy do opisu skutków, jakie w poszczególnych cia­
łach wywołuje wysokie ciśnienie, przypomnijmy sobie, 
co to jest ciśnienie jednej atmosfery.

Warstwa powietrza, otaczająca kulę ziemską i do­
chodząca do tysiąca kilometrów wysokości, wywiera 
na centymetr kwadratowy nacisk, odpowiadający wa­
dze jednego kilograma. Ciśnienie jednej atmosfery na 
poziomie równym poziomowi morza, odpowiada wyso­
kości słupa rtęci 760 milimetrów. Na wysokości 40 ki­
lometrów ciśnienie jednej atmosfery odpowiada już tyl­
ko 1,8 milimetra słupka rtęci, a na wysokości 100 ki­
lometrów 0,0067 milimetrów.

Słup wody wysokości 10 metrów odpowiada ciśnie­
niu jednej atmosfery, czyli że na kwadratowym centy­
metrze powierzchni, znajdującej się 100 m pod wodą, 
istnieje ciśnienie 10 atmosfer.

Na najgłębszych miejscach oceanów, 10 kilometrów 
pod powierzchnią morza, istnieje ciśnienie 1000-krotnie 
przewyższające ciśnienie na powierzchni kuli ziemskej. 
Wszystkie organizmy żyjące dostosowane są do warun­
ków ciśnienia, panujących w danym punkcie. W ocea­
nie powietrznym, otaczającym naszą ziemię, mamy naj­
mniej istot żyjących. W głębinach morskich natomiast 
żyją liczne ryby i żyjątka morskie, znoszące ciśnienie 
tysiąca atmosfer.

W miarę wznoszenia się w rejony górne o zmniejszo­
nym ciśnieniu, człowiek i zwierzęta odczuwają liczne 
niedogodności, określane mianem choroby górskiej. Je­
dynie nieliczne okazy fauny, jak gemzy, kozły górskie, 
wilki i niektóre ptaki drapieżne mogą bez żadnych za­
burzeń organicznych przebywać w rejonach od 5 do 7 
tysięcy metrów.

Zwiększone ciśnienie na dnie morskim i zmniejszo­

ne znacznie w rejonach wysokogórskich, odpowiada za­
wsze jeszcze pewnym warunkom życia, do których or­
ganizmy są zdolne się dostosować.

Wytworzenie anormalnych ciśnień, przekraczają­
cych ciśnienie, zaobserwowane na którymkolwiek punk­
cie naszego globu, czy to na dnie morza, czy też w po­
wietrzu, otworzyło przed nauką nowe możliwości ba­
dawcze. Okazało się przede wszystkim, że pewne orga­
nizmy jednokomórkowe, odporne na niską temperaturę, 
znoszą stosunkowo łatwo wysokie ciśnienie, dochodzą­
ce do 3.000, a nawet 4.000 atmosfer i giną dopiero przy
5.000, względnie 6.000 atmosfer.

Przy ciśnieniu 13 tysięcy atmosfer giną bakterie 
tężca i dyfterytu. Trucizna wężowa zachowuje swą sku­
teczność nawet w warunkach znanego nauce obecnie 
maksymalnego ciśnienia. Bakterie gruźlicy giną przy ci­
śnieniu około 9.000 atmosfer. Komótki nowotworów raka 
na przykład giną przy ciśnieniu około 2.000 atmosfer. 
Pchla wodna, różne infuzeria itp. wytrzymują ciśnie­
nie 200 — 300 atmosfer.

Profesor Ebbecke z uniwersytetu w Bonn doszedł do 
ciekawego odkrycia: zwiększenie ciśnienia wywołuje 
w tych organizmach najpierw przyśpieszenie procesów 
życiowych, po czym następuje z reguły raptowne ich 
zahamowanie. Pchły wodne w miarę zwiększania ciśnie­
nia zwiększają na przykład szybkość ruchów na po­
wierzchni wody. Gdy ciśnienie doszło do pewnej gra­
nicy, następuje nagłe i zupełne znieruchomienie. Zmniej­
szenie ciśnienia nawet o bardzo minimalną cząstkę oży­
wia je znowu.

Tak zwane ultraciśnienie wywołuje zmiany nie tylko 
w procesach biologicznych, ale znosi znane nam dotych­
czas prawo fizyki i chemii. Obliczono na przykład, że pe­
wne gazy, poddane określonemu ciśnieniu, przyjmują ta­
ką a taką, matematycznie z największą dokładnością u- 
staloną zwartość. Po osiągnięciu tego ciśnienia okazało 
się, że rachunek się nie zgadzał. Wodór na przykład pod­
dany ciśnieniu 5.000 atmosfer, posiada objętość siedmio­
krotnie większą, niżby to wynikało z rachunku. Im da­
lej wzwyż przesuniemy granicę ciśnienia, tym więk­
sza niezgodność będzie w naszych obliczeniach. Zwykła 
oliwa do smarowania, poddana ultra wysokiemu ciśnie­
niu, staje się twarda jak stal.

Dawniej mniemano, że wody nie można ścieśnić. 
Ostatnie doświadczenia w laboratoriach ultra wysokich 
ciśnień wykazały, że słup wody, wysokości jednego me­
tra, poddany ciśnieniu 25.000 atmosfer, można zreduko­
wać do 65 centymetrów. Litr azotu, przy ciśnieniu rów­
nającym siię 15 atmosferom, waży trzy kilogramy. Gaz 
zbija się w kamień. Maksymalna granica ciśnienia, poza 
którą ustaje dalsza możność sprężania^ azotu, wynosi 
25.000 atmosfer. Powietrze, poddane ciśnieniu 5.000 at­
mosfer, staje się gęstsze od wody, skrapla się jednak do­
piero przy osiągnięciu granicy temperatury krytycz­
nej, która dla powietrza wynosi 140 stopni poniżej zena. 
Punkt topienia potasu leży przy 60 stopniach powyżej 
zera. Pierwiastek ten, poddany ciśnieniu 12.000 atmosfer, 
topnieje przy 180 stopniach. Woda, poddana ultra wy­
sokiemu ciśnieniu zamienia się w lód, który ogrzany 
do 80 stopni przy tym samym ciśnieniu nie taje.

Poszczególne pierwiastki zmieniają pod wpływem 
wysokiego ciśnienia stopień przewodnictwa elektrycz­
ności. Eosfor na przekład, który należy do złych prze­
wodników elektryczności, poddany ciśnieniu 7 — 10.000 
atmosfer, doskonale przewodzi prąd.

Trudno dziś przewidzieć, jakie znaczenie dla roz­
woju nauk fizycznych i chemicznych mieć będzie za­
stosowanie ultra wysokich ciśnień. Ustalono już jednak­
że teŁ^^pęwnik, że wszystkie przez naukę określone pra­
wa chemiczne i fizyczne są słuszne tylko w danych wa­
runkach ciśnienia. Posiadają więc wartość względną.
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Z Ż Y C I A

RADIO OD ŻOŁNIERZY KOP DLA SZKOŁY KRESOW EJ
żołnierze KOP zdobywają sobie serca ludności pogranicza, 

otaczając niezwykle troskliwą opieką młodzież i szkoły kresowe. 
Ostatnio żołnierze KOP w szeregu miejscowości nadgranicznych 
ofiarowali tamtejszym szkołom powszechnym radioodbiorniki, 
otwierając tym samym niejako okna z małych wsi kresowych na 
szeroki świat.

Niedawno przekazano radioodbiornik ufundowany przez żoł­
nierzy KOP z Łeonpola dla szkoły powszechnej w Winogradach. 
Aparat przekazał szkole oficer KOP w obecności miejscowego wój­
ta p. Szadziewskiego, zaproszonych gości, dziatwy i rodziców, wy­
głaszając przy tym okolicznościowe przemówienie.

W imieniu szkoły złożył podziękowajnie żołnierzom KOP, je ­
den z uczni, a na zakończenie uroczystości przemówił kierownik 
szkoły p. S. Jaroszewicz, podkreślając zasługi miejscowej ludności 
w budowie szkoły i dziękując żołnierzom KOP za opiekę nad 
szkołą. Q Hiegacin

KURS DLA SOŁTYSÓW POWIATU W ILEJSKIEGO
Staraniem oddziału KOP „Wilejka" i p. starosty powiatu wi- 

lejskiego został zorganizowany w Wilejce w dniach 15—19. II. 1939 
roku kurs dla sołtysów gromadzkich z terenu powiatu wilejskiego.

Program kursu obejmował specjalne zagadnienia dotyczące 
wsi i działalności sołtysów, którzy jako przewodinicy gromad mają 
stale styczność z ludnością i muszą je j  służyć radą. Dlatego też 
w myśl programu odbyły się wykłady z dziedziny administracji 
ogólnej, weterynarii, higieny, rolnictwa — o wzorowych gospodar­
stwach, budownictwa, wiedzy ogólnej, przysposobienia wojskowe­
go, organizacji związku rezerwistów oraz omówiono zakres współ­
pracy z organami KOP w dziedzinie ochrony granic. Na wyszkole­

nie i strzelanie zużyto 
znaczną część godzin, gdyż 
większość sołtysów to re­
zerwiści, którzy będą obec­
nie podporą kół i placó­
wek Związku Rezerwistów 
w terenie.

Jak  z powyższego wi­
dać, program był obszerny 
i miał na celu usprawnie­
nie administracji, oraz pod­
niesienie poziomu wiedzy 
sołtysów do takiego stop­
nia, aby mogli innym słu­
żyć pomocą i radą. Na za­
kończenie kursu odbyła się 
wycieczka do wzorowego 
gospodarstwa we wsi Jac- 
kiewieże gm. kołowiokiej.

Jakie znaczenie mają te kursy dla pogranicza i jak  rozumieją 
swoje obowiązki sołtysi, najlepiej świadczy przemówienie, jakie 
wygłosił w dniu ukończenia kursu, sołtys gromady Kołodozyno p. 
J. Gawrylik. Przemówienie to jako niezwykle ciekawe i charakte­
ryzujące wysoki poziom uświadomienia obywatelskiego sołtysów 
naszego pogranicza, zamieszczamy w całości poniżej.

„W imieniu wszystkich kolegów sołtysów, obecnych na ni­
niejszym kursie i z upoważnienia takowych, składam serdeczne po­
dziękowanie wszystkim władzom wojskowym i cywilnym.

Na tym kursie byliśmy troskliwie zaopatrzeni przez wyżej 
wymienione władze wszystkim tym, co życie człowieka wymaga. 
Na tym kursie dowiedzieliśmy się dużo ciekawych wiadomości, nie-

Nagroda przechodnia, ufundoroa- 
na przez garnizon KOP Niemen- 
czyn d la  patrolu młodzieży, bio­
rącego udział ro marszu Zułóro— 

Wilno

Obecnie odbywa się w 
Wilejce trzeci z kolei kurs 
dla sołtysów z terenu po­
wiatu wilejskiego.

Sołtysi na strzelaniu z broni sportow ej
Fot. Ludwik Graczyk

zbędnych dla nas, jako przedstawicieli gromad wiejskich, najniż­
szych komórek życia administracyjnego, stwarzających jednak 
twardą „cegiełkę", na których trzyma się gmach państwa polskie­
go. Oprócz tych ważnych wiadomości dokonaliśmy tutaj na tym 
kursie jeszcze ważniejszych rzeczy, a mianowicie: uroczystego aktu 
połączenia wojska z narodem. Wyciągnięcie bratniej dłoni ze strony 
wojska do nas jest jaskrawym dowodem, iż rząd niepodległej Pol­
ski kroczy tą drogą, jaką wskazał Wielki Twórca Państwa Polskie­
go Pierwszy Marszałek Józef Piłsudski, który powiedział, że „Nie 
ma ciemięzców, ani ciemiężonych, a wolni z wolnymi, równi z rów­
nymi". Otóż aby korzystać z tych praw, trzeba być tego godnym 
i jako sołtysi, wiemy, że każdy żołnierz jest obywatelem, 
a obywatel żołnierzem i to żołnierzem do zgonu swego życia. Po­
mimo to, iż składaliśmy przysięgę na ręce pana starosty, jeszcze 
raz wszyscy jak  jeden składamy deklarację ustną wobec władz 
w tej chwili obecnych z panem starostą na czele, iż wszystkie te 
wiadomości, jakie my tutaj na tym kursie otrzymiali dzięki umie­
jętnej pracy naszych prelegentów, postaramy się na terenie swych 
gromad w miarę sił i możności w życiu zastosować.

Wpoić w serca miesizkańców gromady starszych i młodszych 
pokoleń w stu procentach, a w ten sposób zabezpieczymy się 
od wrogów wewnętrznych i zewnętrznych, którym w każdej chwili 
możemy powiedzieć, że w tej kwestii jedno zdanie mamy od szere­
gowca do marszałka, że Polska jest nasza i nie damy uszczuplić 
je j  ani kawałka, a w tern dopomóż nam Bóg!"

L. G raczyk, sierżant
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R a d i o
AUDYCJE RADIOWE Z CAŁEGO ŚWIATA NA POWITANIE 
WYSTAWY ŚWIATOWEJ W AMERYCE

W specjalnych transmisjach, zorganizowanych dla wystawy 
światowej w Nowym Jorku, bierze udział 16 krajów europejskich, 
azjatyckich i amerykańskich, mianowicie: Polska, Anglia, Irlandia, 
Francja, Belgia, Holandia, Dania, Norwegia, Szwecja, Italia, Jugo­
sławia, Rumunia, Sowiety, Japonia, Kanada i Brazylia.

Audycje dla wystawy nadawane są równocześnie w zasięgu 
krajowym i na krótkofalówki do stacji krótkofalowej w Nowym 
Jorku. Dzięki teniu audycje te słyszane są w krajach ich nadania 
i przez kilkadziesiąt milionów radiosłuchaczy w Ameryce,

Na treść audycji przeznaczonych przez radiofonie zagraniczne 
dla wystawy składają się: przemówienia monarchów, regentów, pre­
zydentów republik, szefów państw i wielu innych osobistości. Zwy­
kle po audycjach żywego słowa nadawana jest muzyka, śpiew lub 
inne charakterystyczne dla danego kraju audycje.

Pierwszą audycję specjalną nadała dla Ameryki rozgłośnia 
francuska w sam dzień Nowego Roku. Przemawiał prezydent repu­
bliki Lebrun. Dalej, w każdą niedzielę transmitowane były audycje 
z wymienionych powyżej krajów.

Dzień 26 marca przewidziany jest dla transmisji z Polski. 
Audycję zaszczycić ma swym przemówieniem Pan Prezydent Rze­
czypospolitej prof. dr Ignacy Mościcki. Następnie powitać ma wy­
stawę delegat generalny wystawy na Polskę. Po tych przemówie­
niach nastąpi część koncertowa.

Cykl audycyj zamyka transmisja z Londynu w dniu 23-go 
kwietnia.

W odpowiedzi na audycje powitalne z szerokiego świata wy­
stawa zorganizuje w dniu otwarcia, dnia 30 kwietnia specjalną 
audycję, przeznaczoną dla 62 krajów świata. Ma to być transmisja, 
manifestuj^ąca pracę dla pokoju i postępu jako hasła naczelnego 
wystawy światowej w Nowym Jorku. Z okazji tej nadzwyczajnej 
audycji zabiorą głos amerykańscy mężowie stanu i dyrektor na­
czelny wystawy.

Stwierdzić należy, że transmisje zorganizowane dla wystawy 
są największą imprezą w dziedzinie międzynarodowej transmisji 
zbiorowej, jaką kiedykolwiek zorganizowano.

Programy dla wystawy nadawane są między godzinami 13.30 
i 14.00 według czasu wschodnio-amerykańskiego.

RADIO A KULTURA
Francuski akademik i powieściopisarz Georges Duhamel, któ­

ry jest zdecydowanym przeciwnikiem radia, wygłosił niedawno na 
ogólnym zebraniu akademii odczyt p. t. „Radio a kultura", w któ­
rym wytoczył wielki akt oskarżenia przeciw radiu. W przemówie­
niu swym  ̂ które odbyło się w ogromnej sali „Institut de France" 
w obecności delegatów pięciu akademii Duhamel oświadczył, że 
radio zupełnie zmieniło życie ludzkie, ale nie spełniło pokładanych 
w nim nadziei. Znany i często powtarzający się był refren oskar­
żenia: ,.Antena posiada wszystkie grzechy. Radio — to maszyna, 
która przeciwstawia się duchowi, która nie ma w sobie nic, co moż­
naby podciągnąć pod miano wartości intelektualnych, a jest jedy­
nie narzędziem odtwórczym, rozpowszechniającym upodobania do 
pojęć powierzchownych, naruszającym ciszę, służącym namiętno­
ściom ludzkim itd."

W dalszym ciągu Duhamel twierdził, że w szczególności radio- 
tonia kształcąca przyniosła wielkie rozczarowanie, zawiera bowiem 
bardzo mało „pożywki umysłowej". Radio zużywa niesłychanie 
wiele materiału programowego, tak np. radiofonia francuska nadaje 
rocznie 1.300—1.500 słuchowisk. Przy takim zużyciu cała literatura 
światowa od starożytności po dzień dzisiejszy nie wystarczałaby 
na wypełnienie programu. W tych warunkach nadawane są nie

tylko arcydzieła, ale i zupełnie sła­
be utwory. Radio — twierdził Du­
hamel — nie może pozyskać współ­
pracy pierwszorzędnych uczonych, 
gdyż żaden z nich nie zgodzi się mó­
wić o swoich pracach w ciągu kwa­
dransa przed mikrofonem, skoro słu­
chaczom uniwersyteckim może o nich 
opowiadać w ciągu kilku lat. Krót­
kość czasu, którym rozporządza pre­
legent radiowy, powoduje powierz- 
chowme taktowanie tematów.

Zasadniczym błędem radiofonii 
kształcącej jest fakt, że nie wyma­
ga ona od słuchaczy pracy umysło­
wej, ani samodzielnej opinii. Radio 
ma taką wartość i zawmrtość intelek­
tualną, jaką posiadają ci, którzy z 
niego korzystają — zakończył Du­
hamel.

Interwencja G. Duhamela wy- 
Sygnal stacji krakow skiej wołała wielkie poruszenie i wy­

sunęła problem radia, który jak  burża wtargnął w źycfe świata 
na jedno z czołowych zagadnień aktualnych.

Na marginesie krytyki Duhamela bardzo ciekawą ankietę 
p. t. „Radio i kultura" ogłosił wśród osób ze świata intelektualnego 
i artystycznego Francji — tygodnik „Radio-magazine". Również 
paryski dziennik „Le Figaro", opublikował wyniki ankiety prze­
prowadzonej wśród najwybitniejszych pisarzy francuskich.

Celem ankiet była obrona niewinności „maszyny". Autor an­
kiety stwierdza, że obrona ta nie jest łatwa, bo w istocie „maszyna" 
ta nie jest samo przez się ani dobra, ani zła, a po prostu oddana 
została człowiekowi jako jeszcze jedno narzędzie do podboju świata. 
Oskarżenie „maszyny" i czynienie ją odpowiedzialną za wytwarza­
nie zamętu lub nawet zła — możnaby porównać z oskarżeniem po­
wodzi, która jest powodem katastrof, zapominając ó winie tych, 
którzy wycięli leisy lub nie zabezpieczyli bizegów rzeki. „Maszyna" 
jest jedynie środkiem i niewątpliwie nieodpowiednio użyta może 
zdziałać wiele złego, nie będąc za to sama odpowiedzialną.

RADIO W ŚWIETLE KRYTYKI
Wystąpienie Duhamela wywołało wielkie poruszenie, w na­

stępstwie którego tygodnik „Radio-magazine,‘ i paryski dziennik 
„Le Figaro" przeprowadziły bardzo ciekawą ankietę wśród naj­
wybitniejszych pisarzy francuskich.

Opinie pisarzy, literatów, krytyków francuskich, które poni­
żej zamieszczamy są najlepszą obroną radia; głęboko uwypuklają 
jego rolę wychowawcy, informatora i niezastąpionego czynnika 
kulturalniejszej rozrywki.

Paul Claudel, dramaturg i poeta, stwierdza, że radio pozwala 
trzymać rękę na pulsie świata.

August Bailly, krytyk, historyk i powieściopisarz uważa, że 
radio kształcąc upodobania publiczności, pobudzając jej cieka­
wość, kierując jej sposobem myślenia jest niezastąpionym narzę­
dziem w szerzeniu kultury.

Karol Braibant, powieściopisarz i biograf Anatola France’a, 
jest zdania, że radio to potężny przyjaciel kultury, chociaż podob­
nie jak druk nie stwarza jej, a jedynie ją rozpowszechnia. Poziom 
radia będzie podnosił się razem z poziomem kultury. Najważniej­
szym zadaniem, jakie radio ma przed sobą — jest kształcenie mło­
dzieży.

Paweł Fort, zwany księciem poetów, pięknie określa „oskar­
żoną maszynę", mówiąc: „Radio — to burza wiedzy, przystosujmy 
się do tej burzy i starajmy się chwytać strzępy jej obłoków".

Maurycy Maeterlinck, świetny pisarz, jest przyjacielem fal 
radiowych.

Marcel Prevost, członek najwyższej rady Akademii Francu­
skiej, jest zarazem optymistą i realistą. Oto jego uwagi na temat ra­
dia: „Od czasu, kiedy bogowie rozmawiali z ludźmi i uczyli ich, 
nie istniał instrument, który możnaby porównać z radiem. Dziś 
dzięki radiu można się nauczyć wszystkiego. Szkoda, że nie ma 
jakiegoś przewodnika, który możnaby nazwać „sztuką uczenia się 
przez radio".

Andrzej Dumas, zdobywca Wielkiej Nagrody Literackiej mia­
sta Paryża w roku 1938, jest wielbicielem Teatru Wyobraźni.

Henryk Tomassi, muzyk, laureat Wielkiej Nagrody Rzymskiej, 
stwierdza, że radio jest niezbędne do rozpowszechnienia zamiłowa­
nia do kultury i dzięki niemu nowe pokolenia będą miały umysły 
coraz bardziej spragnione wiedzy.

Andre Maurois twierdzi, że słuchanie radia rozwija zaintere­
sowania literackie.

Akademik Fortunat Strowski uważa, że radio równie mało 
szkodzi książce, jak  film teatrowi.

Henri Bidou wypowiada się jeszcze bardziej pozytywnie, 
oświadczając, że literatura mówiona jest prawdziwą literaturą dla 
szerokich mas.

Zacytowane opinie nie wymagają komentarzy.
Radio, które dziś zdobyło już sobie prawo obywatelstwa, 

o czym najlepiej świadczą miliony radiosłuchaczy świata, w postę­
pie i rozwoju kultury i cy'wilizacji narodów, zajęłoi jedno z czoło­
wych miejsc. Niewątpliwie jednak, przed radiem otwarta jest je­
szcze długa droga dalszego rozwoju.

TELEWIZJA W KINACH LONDYŃSKICH
Dwa wielkie kina londyńskie Tatler i Marbłe Arch, wyświetla­

ją na swych zwykłych ekranach obrazy telewizyjne. Jeżeli wyni­
ki tych prób okażą się zadowalające, inne kina ańgielskie podej­
mą się również wyświetlania emisyj telewizyjnych. Odpowiednie 
techniczne urządzenia już są przygotowane i 36 dużych kin lon­
dyńskich, w razie uzyskania zezwolenia władz, wyraziło zgodę 
na oddanie swych sal na usługi telewizji.

Wspomniane wyżej kina podniosły znacznie ceny biletów 
wejściowych na owe próbne telewizyjne przedstawienia.

Należy zauważyć, że kina londyńskie będą się interesować 
rozwojem telewizji tylko do tego czasu, póki stosunkowo mało osób 
posiada prywatne odbiorniki telewizyjne.
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K o m u n i k a t y
ODPOWIEDZI R ED A K C JI

Starszy ogniomistrz J .  K aczm arek, Będzin. — Możemy Panu 
polecić; 1) broszurkę p. t. „Zmotoryzujmy Polskę" J. M., wydanie 
trzecie, 1939 r. (Druk. W. Zajączkowski, Warszawa, Chłodna 57). 
Podaje ona ogólnie całość wiadomości dotyczących motoryzacji 
kołowej i sprzętowej w sposób zwarty, przystępny i możliwie po­
pularny; 2) miesięcznik „Motocykl i cyclekar", organ Polskiego 
Związku Motocyklowego. Cena numeru gr 50; zrzeszeni motocykli­
ści otrzymują miesięcznik bezpłatnie. Adres administracji: War­
szawa, Aleja Szucha 29. Konto w P. K. O. Nr 22.680; 3) miesięcznik 
„Auto org‘an Automobilklubu Polski, oraz klubów afiliowanych. 
Cena numeru zł 1. Adres administracji: Warszawa, Al. Szucha 10. 
Konto w P. K. O. Nr 1648; 4) miesięcznik „Przegląd Wojsk Pancer- 
nych , wydawnictwo Dowództwa Broni Pancernej. Numer poje- 
dyńczy zł 2. Administracja w Biurze Badań Techn. Br. Panc. 
w Warszawie, ul. Sucha.

Przed zaprenumerowaniem miesięczników wykazanych w pun­
ktach: 2—4 należy zwrócić się do administracji z prośbą o przesła­
nie Panu numerów okazowych. Książkę wskazaną w punkcie 1 
warto kupić i przeczytać.

Pliitonoroy Ja n  Olczak, Kutno. — Tego rodzaju kursy organi­
zowane nie będą w tym rotcu.

OFIARNOŚĆ KORPUSU PODOFICERSKIEGO 
 ̂ Ofic-erowie i podoficerowie Gabinetu Wojskowego Pana Pre­
zydenta Rzplitej w dniu imienin swojego szefa gen. bryg. Kazimie­
rza Schally, złożyli 150 zł i zgodnie z życzeniem solenizanta prze­
kazali je  na rzecz publicznej szkoły powszechnej im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w Bydlinie.

Oficerowie, podoficerowie i strzelcy pułku piechoty w Mo- 
łodecznie zebrali na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą 
kwotę 133 zł 36 gr.

Absolwenci kursu doskonalącego dla plutonowych zawodo­
wych O. K. Kraków, przy tarnowskim pułku piechoty, złożyli na 
ręce dowódcy pułku kwotę zł 200 •— na F. O. N. i cele humanitamo- 
społeczne.

Z okazji imienin lekarza pułkowego strzelców konnych w Gra­
jewie, personel sanitarny i chorzy pułkowej izby chorych, złożyli 
kwotę zł 19, przeznaczając ją na F. O. N.

Korpus podoficerów batalionu K. O. P. „Berezwecz" wpłacił 
na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą 40 zł i na FON kwotę 
zł 24.

NALEŻENIE OFICERÓW I PODOFICERÓW DO: STOWARZY­
SZENIA WETERANÓW B. ARMII PO LSK IEJ WE FRAN CJI 
I ZWIĄZKU POWSTAŃCÓW WIELKOPOLSKICH

Pan Minister Spraw Wojskowych zezwolił oficerom służby 
stałej i podoficerom zawodowym na należenie do Stowarzyszenia 
Weteranów b. Armii Polskiej we Francji z siedzibą w Warszawie 
i do Związku Powstańców Wielkopolskich w Poznaniu z tym za­
strzeżeniem, że mogą być wybierani i pełnić funkcje we władzach 
stowarzysizenia i związku, tylko po uprzednim zezwoleniu Pana 
Ministra Spraw Wojskowych.

TERMINY NADAWANIA ODZNACZEŃ
W myśl ustalonych przez prezesa Rady Ministrów generała 

Sławoj-Składkowskiego zasad nadawania odznaczeń w roku 1939, 
order „Odrodzenia Polski" będzie nadawany wzorem lat ubiegłych 
w dniu Święta Niepodległości, to jest w dniu 11 listopada 1939 roku. 
Organizacje społeczne i zawodowe, zamierzając wystąpić z wnio­
skami o odznaczenie swych członków tym orderem, powinny od­
powiednie wnioski przesłać do poszczególnych ministerstw za po­
średnictwem swych zarządów głównych najpóźniej do dnia 1 czerw­
ca bieżącego roku. Natomiast nadawanie odznaczeń „krzyża za­
sługi" nie zostało w bieżącym roku ograniczone do jednego' terminu. 
W związku z tym zarządy główne organizacyj społecznych i za­
wodowych będą mogły przedkładać wnioski, dotyczące tego. odzna­
czenia bez ograniczenia terminu, w odniesieniu jednak do odzna­
czeń, związanych z dniem 11 listopada nie później niż do dnia 15 
WTześnia bieżącego roku.

KOMUNIKATY
Kapelm istrz oddziału KOP „Damidgródek" komunikuje, że: 

„Orkiestra oddziału KOP „Dawidgródek" poszukuje kornecisty- 
skrzypka na etat orkiestranta kontraktowego. Zgłoszenia kierować 
do kapelmistrza oddziału".

P. Gałuszka G erhard z orkiestry pułku  piechoty  m K atow icach  
zaw iadam ia: „Orkiestra pułku piechoty w Katowicach przyjmie 
pierwszego waltornistę, podoficera zawodowego lub nadtermino­
wego. Informacyj udziela kapelmistrz pułku".

PODZIĘKOWANIA
P. Święsowa, Łódź, składa za pośrednictwem  „Wiarusa" na­

stępujące podziękow anie: „Wszystkim, którzy okazali współczucie, 
życzliwość i pomoc w oddaniu ostatniej posługi ś. p. starszemu 
wachmistrzowi Święsowi Wojciechowi, a w szczególności pp. pod­
pułkownikowi Rudzickiemu, majorowi Motylewiczowi, majorowi 
Borelowskiemu, ks. Mrozowi, korpusowi oficerskiemu i podoficer­
skiemu łódzkiego dywizjonu żandarmerii, delegacjom podoficerów 
zamiejscowych dywizjonów żandarmerii, delegacjom łódzkich od­
działów i urzędów oraz Żeńskiemu Związkowi Strzeleckiemu, skła­
dam tą drogą serdeczne „Bóg zapłać".

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę ś. p. sierżantowi So- 
bieszkowi Michałowi, a w szczególności p. dowó:dcy pułku pie­
choty w Mołodecznie, prezesowi korpusowi podoficerskiego i star­
szemu sierżantowi Kamińskiemu Józefowi, wszystkim Panom Ofi­
cerom, Podoficerom oraz znajomym tą drogą składamy serdeczne 
podziękowanie — żona, córka i brat.

Sierżant pilot Szym ański Antoni z D ęblina składa na łamach 
„Wiarusa" serdeczne Bóg zapłać wszystkim, a w szczególności pp. 
Kamińskiej Marii i  sierżantowi Kwiatkowskiemu, którzy oddali 
ostatnią przysługę tragicznie zmarłej siostrze jego ś. p. Feliksie 
i ś. p. Ksaweremu Miszczakowi.

Kierownictwo Publicznej Szkoły Powszechnej w Winogrodach 
składa serdeczne podziękowanie pp. oficerom i podoficerom od­
działu KOP Leonpol, wójtowi Janowi Szedziewskiemu i p. St. Ło- 
pacińskiemu za ofiarowanie dla szkoły aparatu radiowego.

I n f o r m a t o r
(J.) „Hen. Gryń.". — 1) Archiwum Wojskowe. 2) Będzie na­

dawany K. M. ochotniczy.
(J.) Bosrnat Frankow ski Eugeniusz, Puck. — Sprawa Pana 

jest trudna do załatwienia z powodu różnych komplikacyj, które 
nadal będą przeciągać się, dlatego może najlepiej będzie przedłożyć 
sprawę drogą służbową do Biura Personalnego.

(J.) K apral nadterminowy P. P. z D. — Jeśli ma Pan warunki 
i czuje się na siłach uzupełnić brakujący materiał w zakresie sze­
ściu klas gimnazjum — to zdawać na kurs internatowy.

(J.) „13 Brody". — Nie ma przepisów w tej sprawie. Wątpliwe 
jest, czy odnośna dyrekcja zgodzi się na udzielenie zniżki (uwzględ­
nić możnaby posiadanie odznaczeń niepodległościowych, specjalnie 
ciężkie warunki finansowe itp.), w każdym razie proszę się zwró­
cić z taką prośbą do wymienionej dyrekcji.

(J.) „S. S.“, Równe. — Proszę w obu sprawach wnieść prośbę
0 ponaglenie załatwienia. Należy wziąć jednak pod uwagę, że komi­
sje mają nawał pracy.

(J.) Sierżant Gordoń Jó z e f, Zgierz. Plutonowy K osyl Jan , Ka­
zań, starszy sierżant K lim aj W ładysław, Tarnów. — Niestety, nie 
możemy podać.

(J.) Starszy sierżant Ja n  Szczur, Słonim. — 1) Skoro Był Pan 
powołany przez komisję poborową, to służba obowiązkowa. 2) Pro­
szę się zwrócić w pierwszym rzędzie do pułku (oficer ewidencji per­
sonalnej), a następnie do Archiwum Wojskowego.

(J.j „Ułan". — a) Do pułku ułanów kaniowskich; b) Archiwum 
Wojskowe.

J.) „Ogniomistrz z Grodna". — 1) Odnośnie tegoi punktu nie 
możemy informacji udzielić. 2) Każdy podoficer powinien posia­
dać indywidualnie kartę zdrowia, do której wpisywane są okresowe 
badania.

(J.) „F. N., Polesie". — Proszę się zwrócić do konsulatu gene­
ralnego w Kijowie, ul. Liebknechta 1.

(J-) Sierżant K ołodziej Walenty, Sejny. — a) Figuruje Pan 
zapewne w ewidencji pułku, w którym był Pan ranny; b) Również 
proszę się zwrócić do Archiwum Wojskowego.

(J.) „J. L .“. — W myśl przepisów do przejazdów koleją we­
dług taryfy wojskowej upoważnia legitymacja, która w chwili jaz­
dy ma prawidłowe przedłużenie terminu jej ważności i tylko takie 
respektuje służba kolejowa.

(J.) K apral Romanowicz, Grodno. — Kandydatami na kapel­
mistrzów mogą być tylko uczniowie orkiestr wojskowych, którzy 
odpowiadają następującym warunkom: a) wykształcenie w zakre­
sie gimnazjum według nowego ustroju szkolnictwa; b) nieprzeciętne 
zdolności muzyczne; c) stan fizyczny kategorii „A"; d) bardzo do­
bra opinia; e) ukończone 17 lat, a nieprzekroczone 20 lat życia. 
W roku 1939 dopuszczeni będą podoficerowie nadterminowi or­
kiestr, którzy nie przekroczyli do dnia 15.X.1939 roku 25 lat życia
1 posiadają wykształcenie w zakresie 6 klas gimnazjum według 
starego ustroju. Szkolenie na kapelmistrzów trwa 3 lata: 2 lata w 
Wojskowej Szkole Muzycznej (liceum) i 1 rok jako szeregowiec 
z cenzusem na dywizyjnym kursie podchorążych rezerwy. Mia­
nowanie podporucznikiem w czwartym roku, po odbyciu praktyki 
rocznej jako zastępca kapelmistrza w pułku piechoty. Podania 
o przyjęcie do Wojskowej Szkoły Muzycznej należy składać na rę­
ce szefa Departamentu Piechoty Ministerstwa Spraw Wojskowych.
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T o  i o w o
DZIELNA SANITARIUSZKA EDYTA 
CAYELL URATOWAŁA ŻYCIE 1500 
RANNYCH

Chociaż czas zaciera w pamięci wie­
le rzeczy, to jednak uczestnicy wielkiej 
wojny pamiętają dobrze historię siostry 
Cavell, która została rozstrzelana w roku 
1915. Historia jej życia jest tak bohater­
ska, że warto ją poznać.

Edyta Cavell była z pochodzenia An­
gielką. W chwili wybuchu wielkiej wojny 
piastowała stanowisko naczelnej siostry w 
jednej z klinik w Brukseli. Gdy zaczęli 
napływać z frontu ranni, czyniła wszyst­
ko, aby im przynieść ulgę i pociechę. Po­
lityka nie zajmowała jej zupełnie. Kocha­
ła swój zawód i swoich chorych. Nie chcąc 
porzucić stanowiska, do Anglii nie wróciła.

W kilka tygodni po zajęciu Belgii w 
pobliżu Mons zawrzały krwawe walki. 
Niemcy, nie mogąc się uporać z transpor­
tami swoich rannych, nie byli. w stanic 
zajmować się wrogami. To. też biedni ran­
ni wycofywali się w głąb Belgii. Kryli się 
oni w lasach, żywiąc się wyłącznie tym, 
co im przynosili belgijscy wieśniacy.

Gdy dzielna sanitariuszka usłyszała 
o tych nieszczęśliwych, znalazła się w roz­
terce; jaką powinna być jej rola i co jest 
jej obowiązkiem.

Czuła, że największym jej szczęściem 
byłoby opiekowanie się rodakami i poma­
ganie im w powrocie do ojczyzny. Wahała 
się, ozy narażając się, nie będzie uważana 
za szpiega. Dzielna kobieta wybrała jed 
nak ryzyko i niebezpieczeństwo. Z miejsca 
zabrała się do dzieła. Skupiła wokół sie­
bie grono osób, które wraz z nią zdoby­
wały dla rannych ubrania cywilne, aby 
im dać swobodę ruchu. Cavełl dowiozła 
ich do Brukseli i umieściła w piwnicach 
domów. Ciężej ranni zostali umieszczeni 
w jej klinice. Dzielna siostra jednych le­
czyła, innym ułatwiała przejście przez gra- 

Jednym słowem myślała o wszyst-nicę. 
kich

Niedługo ośrodek ten, otoczony najgłębszą tajemnicą przed 
Niemcami, stał się przystanią dla Francuzów. To też do siostry Ca- 
vell zgłaszało się po kilkudziesięciu zbiegów dziennie. Piwnice nie 
mogły ich pomieścić. Wtedy to dzielna i nieustraszona pielęgniar­
ka przy pomocy innych zabrała się do fabrykowania fałszywych 
paszportów.

Przez blisko rok poma­
gała ona żołnierzom francu­
skim i angielskim powracać 
do ojczyzny i w ten sposób 
przemyciła przez granicę 
1500 żołnierzy. W końcu jed­
nak została zdradzona i are­
sztowano ją jako szpiega.

Nie broniła się zupełnie.
Na mocy sądu wojennego zo­
stała rozstrzelana 12 paź­
dziernika 1915 roku, mając 
zaledwie 24 lata.

W każdą rocznicę zbie­
rają się na jej grobie żyją­
ce jeszcze i uratowane przez 
ąią osoby, aby uczcić pa­
mięć niezwykle bohaterskiej 
sanitariuszki.

12 ODMIAN SPRAWCÓW 
KATASTROF SAMOCHO­
DOWYCH

Jedno z amerykańskich 
pism rozpisało ankietę na te­
mat katastrof samochodo­
wych.

Wyniki ankiety były 
bardzo ciekawe. Podzielono 
bowiem katastrofy na czte­
ry wielkie grupy. Obliczono, 
ie 17 procent wypadków 
zdarza się przy samocho-

Zdjęcie przedstawia stalową kulę, która toczy 
się, wirując, po spirali, poruszana od w e­
wnątrz przez człowieka. Ta zagadkow a kuła 
jest odtworzonym trikiem  artystycznym, za­
demonstrowanym w „Deutschlandhalle" przez 
m łodego pracow nika gazowni m iejsk iej w Ber­
linie, 27-letniego Antoniego Pasterskiego, któ­
ry porzucił pracę, aby  demonstrować ten za­
gadkow y balon, w którym  zam yka się we­

wnątrz i toczy go po spirali
PAT.

dach, jadących w przeciwnym kierunku, 
19 procent na skrzyżowaniach, 20 procent 
z powodu nagłych nie spodzianek na dro­
dze, największa część wypadków zdarza 
się przy samochodach jadących w jednym 
kierunku.

Ogólnie przyjęto, że właściwie istnie­
ją tylko cztery zasadnicze rodzaje kata­
strof samochodowych, osoby jednak, po­
wodujące wypadki, podzielono na 12 grup 
i tak: 1) czyj samochód ma zabrudzoną 
przednią szybę, 2) kto nie reguluje odpo­
wiednio światła, 3) nałogowy palacz, 4) ga­
duła, 5) zakochany, całujący narzeczoną, 
6) przechodzień, który idzie niedozwoloną 
stroną szosy, 7) piechur, który rzuca się 
jak szalony między jadące wozy, aby 
przejść na drugą stronę jezdni, 8) szofer. 
Który marzy o niebieskich migdałach, 9) 
śpiący przy kierownicy, 10) człowiek, któ­
ry chce wszystkich przegonić, 11) pijak, 
12) dobry towarzysz, który ofiaruje miej­
sce trzem osobom na przednim siedzeniu.

DLA ESKIMOSÓW NAJWIĘKSZYM BO­
GACTWEM SĄ DZIECI

Bardzo wielu ludzi przybywa na Ala­
skę wyłącznie po to, aby się wzbogacić. 
Znacznej liczbie przybyszów udaje się to 
vv̂ całej pełni. To też rokrocznie wraca do 
Stanów Zjednoczonych znaczny zastęp mi­
lionerów. Pomimo to jednak, że obcy 
wzbogacają się na Alasce, tubylcy pozo­
stają w biedzie. Nie jest to jednak dla nich 
największą przykrością, ponieważ Eskimo­
sów cechuje szczera pogarda dla wszyst­
kiego, co jest zbytkiem i luksusem.

Mieszkańcy Alaski muszą się odży­
wiać dostatecznie, ponieważ w tak mroź­
nym kraju człowiek musi jeść dużo i tłu­
sto, jeśli nie chce po prostu zmarznąć. Wła­
ściwie tutaj ważniejszą rolę odgrywa od­
żywianie, niż futra, chroniące przed zi­
mnem.

Kiedy my się dobrze otulać musimy płaszczam i, na wybrzeżu w Miami 
można w ylegiw ać się na słońcu w kostium ach kąpielow ych. Na naszym  
luesołym zdjęciu widzimy, ja k  m łode dziewczęta są ja k  kotlety obracane, 

aby  się mogły równo i ładnie opalić
PAT.

Chociaż Eskimosom brak nieraz wy­
gód życia kulturalnego, to jednak u nich 

najważniejszą rolę odgrywają dzieci. Zasadniczą cechą bogactwa 
jest to, że daje ono ludziom przyjemności. Eskimoskie małżeństwo 
czuje się bogate i szczęśliwe tylko wówczas  ̂ gdy ma dużo dzieci. 
Uważają one, że pewna ilość wygód jest uprzyjemnieniem życia, 
ale dziecko jest samym życiem. Na dalekiej północy wartość czło­
wieka mierzy się ilością dzieci. Kobieta, nie mająca dzieci, traci

tam prawa żony i Eskimos 
może ją w każdej chwili po­
rzucić dla koBiety, która ob­
darzy go potomstwem.

Dzieci na Alasce są bo­
gactwem, które z niczym nie 
da się porównać. Nawet zdro­
wie uważane jest tam za 
mniejszy skarb i kobieta 
ciężko chora narazi się ra­
czej na śmierć, aniżeli mia­
łaby się wyrzec macierzyń­
stwa.

WOJNA ANGLIKÓW Z FA­
KIRAMI

Anglicy walczą z gór­
skimi plemionami w Indiach, 
które podburza osławiony 
rudobrody fakir z Ipi. Woj­
na trwa ciągle, ale tylko od 
czasu do czasu odbywają się 
poważniejsze potyczki.

Jedno z pism angiel­
skich podaje, że ta wojna ko­
sztuje już blisko 2 miliony 
funtów, czyli około 45 milio­
nów złotych. Dotychczas 
straty wojska angielskiego 
wynoszą 291 zabitych i 851 
rannych.
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Rozrywki umysłowe
REBUS

KOMKÓWKA

UZUPEŁNI ANKA 
ulożijłH Genu Puierukowu Budicm konika szachowego odczytać rozwiiizaiiic.

a r v t m ( k ; r a e

ułożył kapruł Tadeusz M. Skrq(

ROZWIĄZANIA ZADAŃ. ZAMIESZCZONYCH W N-RZE h 
„WIARl SA“, NADESŁALI:

7 zadań: j)ani Aleksandra ( iosańska, starszy sierżant jo/rf  
Kaczmarek, starszy sierżant Tomasz Wójcik, starszy sierżant Józef 
Zagól, plutonowy Łeojrold Matuszewski.

6 zadań: starsi sierżanci Kotas Antoni i Jaworski Stefan.
5 zadań: pani Janina Crochotowa i starszy sierżant Otto llein. 
I zadania: ka])ial Jan Dąbkowski i p. Roman Karpiński.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:

1) |)ani Al('ksandra Ciosańska.
2) starszy sierżant Tomasz Wójcik.



H u m o r
Tak. tak, panie Ka/iinierzii! Tylko przez kobietę 

rozpiłein się tak strasznie.
('o pan jiiówi! To okropne. Taka miłość...

- l o tue. Przez ciotkę, która zapisała mi 30.000 zło-
t\cli.

—o—
Moja biedna żona eiąjide ehornje. C ierpi na histe­

rię. newralgię. iienrastenię. new rozę. h\ perrestenejć i łii- 
postenię.

Biedna! Ale skądże ona nabrała tyle ehorół)''
Z lt‘ks\konii medycznego. •

—o—
— jeżeli szauoYs na pani ż\czy soł)ie coś z łiteratiir\ 

patniałkc^w ej. to radziłb\ tn pamiętniki Stanisław a An­
glista.

DoTrze, to lK‘dzie (dokawe, tylko kto to pisali:'
—o—

Pow iadam wam — chwali się Moj ye — ̂ ja mam 
diabelne szczęście. Wczoraj dostałem czarny garnitur, 
a dziś umarła mi teściowa.

— 0—

— ('o to jest ':' Przezroczyste, płynne. jc‘dnak po tym 
się nie pływa, tylko bi(‘gai:̂

Nie wiem.
—• ,()lej rycynowy.

—o—
— ł)ziwne są te nasze mamy rozmyślała mała 

Irenka — luiprzjód uczą nas mówić, a potem każą nam 
milczeć jak są gość*ie.

— Patrz mężiiisin co za śliczny ten kapelusz na w y-' 
stawie. Prawdziwa poezja!

— ( hodźni) dalej kothanie. Kto tam dzisiaj jest 
w staiiie kupować poezje!

— o—

— i

'/ona m oja  
ohchod/.i są' 7c 
mn<i hard/.o do- 
l>r/e. l*oina(*a mi 
natind y.mi/mdć 
siatki.

BRACIA SJAMSCY 

U D KN rrSTY

- Proszę wifrnnu' Zifh 
mojemu bratu! Mam te­
go dosyć! J a k  jego zęby  
boki, to mnie lioarz 
/melinie.

l e Piotrusiu — mówi matka do synka, ł^rzecież 
grzeczny chłopiec- nie pcha wielkiego palca do buzi!

•\ które , mamiisiin ?

— Szel pew nej lirmy miał zw yczaj zatrudniać swo- 
i<di w s|)(dpracow niików. często do pcSźnych godzin wie­
czornych. Pewnego dnia bnchalter zakończył swoją ro­
botę o 11-tej wieczór. Przy pożegnaniu pyta go szef:

— Me |)an ma w łaściw ie dzietn? ^
— Pojęcia nie mam — odrzekł urzędnik. — Jak w y- 

(*h(Klziłem z domu ł)\ ło ich dwoje. ’
—o—

Mały chłojKzyk prowadzf ociemniałego starca. 
W zrnszony tym w idokiem przechodzień pyta:

— I o twćd dziadek, cdiłopezykn i:'
— l ak jest.
— A od kiedy nie widzi?
— Od 7-mej rano do 3-ciej po połndnin.

—o—-
Lord Asibnrn, znany ze swych bogatdw' jak również 

ze sw ego sikąpstw a. znalazł się pew nego razu na festynie 
dobroczynnym, jaki w swoim czasie urządziła w Wie­
dniu księżna Metternicli.

— ( zy nie zechciałby pan, milordzie, kupić soLie 
paczki {)apief(>sów ? — zapytuje go księżna, sprzedająca 
fanty w jednym z bazarów.

Lord potrząsnął głową. — Niestety, nie palę — po­
wiedział.

— 10 może przyda się panu ozdoOne pióro? — pyta 
księżna.

— Dziękuję 1)ardzo, ale korespondencję załatwia 
mój sekretarz.

— W takim razie |)roszę sobie kupić bombonierkę 
z cukierkami.

— Żałuję bardzo, księżno, ale słodycze psują mi 
zęby.

Tego już l)\ lo księżnej za wiele. Bierze w ięc paczkę 
z mydłami i mówi:

— No. ale (‘liył)a myje się pan, juiłordzie — mówi 
pewna już powcKlzenia księżna.

Na tę ostatnią propozycję, trudno już było skąpemu 
arystokracie znaleźć wymówkę. C łicąc nie chcąc, mu­
siał niy<lełko kupić.
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